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K A T E D R A  W IL E Ń S K A .

(A rlykutinv historycznych do opisania kapli­
cy ś w i ę t e g o  K a z i m ie r z a  cii/y dalszy).

rv.
S T A N ,  FU N D U S Z Ó W  K A P L I C Y  S W .  K A Z I M I E R Z A  P O I)  

Z A R Z Ą D E M  B Y Ł E G O  U N I W E R S Y T E T U  W I L E Ń S K I E G O  

I  O B ECN E IC H  P R Z E Z N A C Z E N I E .  ' P S A Ł T E R Z  Y S C I  W I -  

T O L D O W S K I E G O  N A D A N IA .

P r z e z  alit IN  a j w y z.s z e g o potw ierdzenia n- 
n i wersy tclii w ileńskiego, w  roku 1803 K w ie­
tnia 4 ,  oddanych zostało, w  jeg o  posiadłość 
i  rozrządzen ie , dziesięć znaczniejszych  bc- 
neficyów duchownych w L itw ie , a w ich licz- 
hic i probostwo kaplicy św . Kazim ierza (1). 
A le  żc w  tej ustaw ie było zastrzeżono, aby

(i )  OZu/ez: Z^cie Hieronima S l r o j  n o  w s k i e g o  b i­
skupa, przez J a n a  G w alberta  I { u d o  m i n ę, w T o ­
miku V, niniejszego Pbczlu  W ize ru n k ó w , * If. lOh.
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dobra duchowne nie inaczej przechodziły 
w  w iedzę u n iw ersy te tu , jalt po śmierci obe­
cnych posiadaczów ; w ięc i probostw o św . 
K azim ierza objął uniw ersytet dopiero dnia 31 
Marca 1808 roku , po zgonie je j proboszcza, 
kanonika w ileńsk iego , ks. M acieja T y s z ­
k i e w i c z a .

Uposaźeijie kaplicy składało się, podów czas, 
z w łości: S tarcgo-Poniew ieźa, czyli inaczej 
zw anego MikołajeWa, z Rem igoły i Papiszck, 
z P o d lin k o w a , w  powiecie upitskim  położo­
nych , i z m urow anego w m ieście W iln ie  rnły- 
n u  w ódnego, pokrólew skim  dotąd nazyw ane­
go. W szystk ie  te  zrzódła przynosiły  około 
siedm iu tysięcy rub li srebrnych rocznego do­
ch o d u , który jednak zależał od ceny płodów  
ziem nych, coraz się zm ieniającej, i w  zna­
cznej częścibyw ał obracany, ju ż  na same bu­
do w le , ju ż  na zaspokojenie roszczeń dzier­
żaw ców  i zapomogę w łościan , bardzo czę­
sto nicw ypłatnycli i dotąd niemało jeszcze 
zaw iniających.

Gdy N a j  w y  ż s z  y m rozkazem , dnia 11 G ru­
dnia 1807 ro k u , zalecono b y ło , aby Komis- 
sya sądow a edukacyjna, pracując nad u rzą­
dzeniem  dóbr bcneficyalnych, oznaczyła kosz­
ta , potrzebne na utrzym anie osób i obow iąz­
ków  duchow nych; na mocy więc tego roz-



kazu stanął d o b row oln y  uk ład , dnia 15 Mar­
ca 1813 r o k u ,  m ięd zy  K om issyą edukacyjną  
i rektorem uniw ersytetu  Janem  Ś n i a d e c k i m  
z jednej-, a b iskupem  w ileń sk im  H iero n im em  
brubią S t r ó j  1 1 0  w  s k i m z drugiej s tro n y:  
któralo u m o w a ,  inaczej konkordatem zw a n a ,  
p o tw ierd zo n ą  została  p rzez  Ministra O ś w ie ­
cenia Grafa R  a z u m o-w s k i  e g o , dnia 11) 
C zerw ca  tegoż  roku.

P o d ł u g w i ę c  zap ad łego ,  na ó w cz a s ,  konkor­
d a tu ,  na p o s łu g ę  i utrzym anie  kaplicy, p rze ­
znaczono..

Na 305 inszy śś. funduszow ych  śpić-
w a n y e h ..................................

Na dw óch, p sa łte rz y s tó w ................
Na sześciu  k u rsis ló w  albo  c lioralis
N a p e n s ją  p r o b o s z c z a ....................
Na p e n s ją  podproboszcza . . . .
N a m ieszkanie d la podproboszeza 
N a św iatło  do ltap licy  . . . . . .
N a hostye i k a d z id ło . . . ... . . .
N a w i n o ........................... ...
N a d rw a  do zak rysty i i w ęg le  . .
N a b ie liznę  i ap p a ra ty  kościelne .
N a odśw ieżanie b ie lizny  . . . . .
Na p e n s ją  o rgan isty  i w okalis ty .
Na p e n s ją  zak rysty an a  . . . . .
Na m uzykę .
Na sdr ła  t e c ta , 

nał ( t )  . . .
ozdoby  k ap licy  i ka-

złote. ltr -

1,210 20
800 —

1,2(10 —

4,000 —

1,500 —

300 —

000 20
70 —

120 —

40 —

: 400 —

120 —

400 —

300 —

1,200 —

2,000 V-
14,333 10

Czyli
W  ogóle z ło tych  . 

rok  ru b li sreb rn y ch  ...................... 2,151).

(i) Jfrurównaj:. Artykuły IX. i XI._
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W yznaczenie  to ,  w całkowitej ilości, nie- 
ocliyhnic było przez uniwersytet w ydaw ane, 
od czasu objęcia funduszów, aż d o d u ia l  L ip ­
ca 1827 roku. Odtąd zaś un iw ersy te t , za po­
twierdzeniem Ministra , jakeśmy ju ż  wspo­
mnieli (1), wypłatę po rubli srebrnych trzysta 
co ro k ,  na utrzymanie budowli przeznaczo­
ną , zawiesił nic w innym eelu: jak  dla uzbie­
rania głównej sum m y, która w  czasie, na 
wielkie i ważne naprawy i ulepszenia kapli­
cy obróconą być miała.

Po  zamknięciu uniwersytetu, wszystkie do­
bra benefieyalne, wespół z uposażeniem ka­
plicy, nadane zostały, przez N a j j a ś n i e j s z e g o  _ 

PANA,narzeczAkadcmii Duchownej Rzymsko- 
Katolickiej, N a j m i ł o ś c i w i e j  w W iln ie  u tw o­
rzonej. Zarządza zaś niemi czasowa Komis- 
sya, N a j w y ż s z y m  rozkazem ustanowiona, od 
której kaplica św. Kazimierza odbiera całą 
sum m ę, przez konkordat niegdyś wyznaczo­
ną (oprócz wstrzymanej, n a sa r ta  tecta, opła­
ty  po rubli srebrnych trzysta), w  dwócli ra ­
tach półrocznych, Igo  Stycznia i Igo Lipca, 
każdego roku (2).

Śpiewanie psałterza w  kościele katedrał-

( l l  Ob. W izerunków , Tomik XIII, str .ll>
(2) Archiwum Komissyi ilóbr beneficyalnych i W izy­

ta kościoła kaledialuego wileńskiego w roku 1828.
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mym, zabezpieczone dziś na cząstce przycho­
dów kaplicy Swięto-Kazimierskiej, odnawia 
pamięć znakomitego bohatera Litwy. W i ­
to ld ,  przywilejem 1430 roku, dnia 21 Paź­
dziernika , na sześć tylko dni przed śmiercią, 
w Trokach podpisanym, nadając obszerne 
dobra iliumcńskie ( (listrictilm H umien) ,• 
w  dwóch trzecich częściach dla biskupa, a 
w jednej trzecinie na kapitułę wileńską, o- 
prócz in;!'.* 'h powinności duchownych, w ło­
żył też r» . ’li obowiązek, wypłacania co­
rocznie, z tej posiadłości, po ośmdziesiąt kop 
groszy litewskich, na psaltcrzystów, to jest: 
na odprawujących ustawicznie psałterz w ko­
ściele katedralnym (1). Gdy poźnićj kapituła,

( i)  I t  a  ta m e n , qu o d  pred ic tu s dom ing e -p u s  (Ma­
thias) e t qu ilibe t successor su n s p ro  tem pore  re~  
g im in is  su i s in gu lis an n is s tipen d iare  ten eb itu r  
p sa lte r is ta s  siue p sa lter iu m  in eadem  ecc l-ia  le~ 
g e n tc s  e t  continue legere  deben tes o c to g in ta  S e -  
x a g e n a s grossorum - a d  sin g u la  q u a tu o r te m p o -  
ra  p e r  v ig in ti  sex a g en a s m onete in te r ra  n ostra  
lith u a m e com m uniter d ecu rren tis sine om ni re -  
tardacione e t  n eg lig en c ija  eis p erp e tu o  so lu tu -  

, rus. (Z kopii przywileju, umieszczonej w T om ie I, 
aktów kapituły w ileńskiej, j  3 0  recto ). Os'mdzie- 
siąt kop groszy litew skich, podług wartości, jaką 
m iały w  1 43 1 rok u , w yn iosłyby, ua teraźniejszą 
m onetę, około 5,477 złotych.
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przez  uk ład  z b isk u p em , Jan em  z K sią żą tL i-  
tc w sk ic h , w  roku 1521 za w a rty , a p rzez  S to ­
lic ę  A p osto lsk ą  w  1525  roku  p o tw ie r d z o n y , 
zrzek ła  s ię  sw o je g o  b ezp o śrzed n ieg o  praw a  
do Ib u m en ia , z a str z e g łsz y  ty lk o  so b ie  ro czn ą  
op ła tę , po  cz terd z ie śc i kop g ro szy  litew skich-, 
i  ttz ec ią  czę ść  m iodu  p r z a śn e g o , w  ja k i te  
dobra o b fitow a ły  (1 ); w ię c  i  o b o w ią zek  cho-

( i )  L ite re  concordie su p e r H u m en o  p e r  R - m  d. Jo . 
e x  D u c ib u s  L y t tu a -e  E p -m  V iln e n . cum  V e n e r - l i  
C a p itu lo  s u o fa c te . A n n o  a n a t iv i ta te  X p - i  m ił-  
lesim o q u in g en tes im o  v igesim oprim o  die sex to . 
A p r il is .  (A rchiw um  K apitu lne). T a k o i : S u m -  
m ary jny  wypis z aktów  kap itu ły  w ileńskiej, przez 
B o h u s z a ,  pod rok iem  1 7 7 6  dllia 2  P aździern i­
ka. — T rzecina m iodu  przaśnego z d ób r lliu m en - 
sk ic h , przypadająca na rzecz k a p itu ły , z począt­
k u  w ynosiła do szes'ciudziesiąt i c z te re c h , a naj­
m niej sześćdziesiąt kadek (A c ta  R . C a p U u li, a . 
r5 4 o , d ie 2  O ctobr. f . i 3 g — i4 o ;  a . i6 5 z , die 2 6  

N o o em b r. f .5 4 ) ;  lecz, w  m iarę u p ad k u  p szczel- 
n ic tw a i wyniszczania barciow ych lasów , do czter­
dziestu  łu b  trzydziestu  k ad ek , ' poznie'j b e lcam i 
zw anych , zm niejszyła się. D zielono ją, na rów ne 
części, m iędzy  p ra ła tów  i kano h ik ó w , obecnych 
na pow szechnej obradzie. Sam  tylko p rezyden t 
kap itu ły , p ro k u ra to r , dwaj deputaci kapitu ln i na  
try b u n a ł g łów ny  litew sk i, a czasem  i posłow ie  
na sejm y w y b ie ran i, podw ójną m iarę dostaw ali 
( lb .  a . r 136, die a M a j u f .  s4 g  e ta .  ,?4o, d ie t  8  

O ctobr. f  idy). Dawniej naw et po łow icę w szyst-
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wania psałtcrzystów, przy Łatedrzc, w yłącz­
nie już odtąd należał do biskupów , którym

kiego m iodu, z Ihum enia dostarczanego, zagar­
niali do siebie, na konsolacyą, sami deputaci try­
bunalscy, a inni członkowie kapituły resztą już 
obchodzić się m usieli (Ib. a. 1 6 6 2 , die 2 8  Febr. 
f .  3og ; a. i 6yg , die 11 Octobr. f 8 5 j ) .  U chw a­
ły  kapitulne, nie jednokrotnie ponawiane, obo­
strzyły: ze ktobykolwiek na pierwszych nieszpo­
rach oboje'j uroczystości św. Stanisława nie by ł, 
i przed skończeniem kapituły wyjechał; ten, nie 
tylko przychodzące') na siebie miary przas'nego mio­
du nie dostanie; ale nadto jeszcze, dziesięć zło­
tych za początek kapituły i tyleż za jej koniec, 
a nawet prawo do opcyi domów i posiadłości,na 
cały ró k , utraci (Ib . a. i6 5 4 , die 2 0  Octobr. f .  
■i-go; a. i6631 die 2 8  Septem br. f .3 4 6  et passim ). 
W  szesnastym w ieku , włościanie ze wszystkich 
dóbr kapitulnych stołow ych, a co wriększa, p re -  
stymonialnych czyli udziałowych, wnosili, n a rę -  
ce p rokuratora, daninę roczną miodu (dationem  
mellicam ), ktoi’a, przeważona na szali ratuszowej, 
w oczach notaryusza kapitu ły , szła na korzyść 
wspólzią zgromadzenia (a. -i 538, die t3  Decembr. 
f .  iog; a. i54o> dieg  Octobr. j .  i43). W  później­
szym nawet czasie, plon m iodowy, obficiej zbie- 
rauy z niektórych posiadłos'ci kapitulnych, a mia­
nowicie zBihom la, Kamieńszczyzny i Braszewicz, 
wespół z ihumeńskim rozdzielano. Niekiedy ka­
pituła , członkom sw oim , za szczególne zasługi 
i podjęte prace w powierzonych zleceniach, po 
kilka m iar naznaczała (a. i64yt die 6  Septembr.
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przez samego nawet W i t o l d a  szczegó l­
niej byt poruczouy. A le  Abraham W  o j-  
n a biskup, ozn aczyw szy  stalą o p ła tę , na u- 
trzym anie p sa łterzystów , corocznie po czte­
rysta ów czesnych' złotych (p rzesz ło  po ty ­
siąc złotych teraźn iejszych), chciał przenieść  
dawny ich posag z Ihumenia na tak zw a­
ną kam ienicę S ztem plow sk ą, w ielkim  nakła­
dem sw oim  św ieżo  w tenczas w yporządzo-
ną (1): czem u kapituła najm ocniej się  oparła.

f .363). Wie zapom inano czasam i p rzecięż, W ty m  
podzia le , ani o uboższych k lasztorach, ani o k a -  

• znodziejach  kated ra lnych  [a. t 6sg, die 11 Octobr. 
f .  i 32; a. Iy 3g, die 2g Octobr. f .  77) !  Pisarz k a “

pitu ln y , p o d łu g  najdaw niejszego zw yczaju, zaw sze 
W nim  uczęstn iczy ł. N otaryusz M ichał O l e s z ­
k i  c w  i c Zj.który znaczną częs'ć aktów  kap itu lnych , 
ju ż  za b iskupa Z i e n k  o w  i c z-a, skazów kam i o -  
p a tr z y ł , gorzko narzeka w  p ro to k ó le , ze raz  dla 
niego tylko jednę, i to r.ędzną kadkę zostawiono. E t  
mikij no t ario, unam. solam  e t m iseram ! (a. 17ÓO, 
die 18 O ctobr. f. 167).

(1) V o m its acialis m u ra ta , dicta lapidea Sztę flov ia -  
na sen S tem p lo w a n a , in p la tea  a S. Joanne ad  
P P . Vom inicanos tendente. —  K am ienicę tę , Ja n  
z K siążąt L itew skich, hiskup w ileńsk i, zapisał na 
uposażenie kap licy  swojej przy k a te d rz e , J a n u -  
s z o w s k a  zw anej. W ykonaw ca jego testam entu  
Je rzy  C h w  a 1 c z o w s k i , h iskup łu c k i , a kano­
nik w ileń sk i, w  roku  i 54y dnia 20 L ip c a , nad a ł



Bo część przychodów z tego dom u, podług 
pierwotnego nadania Jana z Książąt Lite w*

kamienicę Sztemplowską sławetnemu Stefanowi 
K i e c  h e l o w i ,  prawem dożywotnie'm, które i 
dla jego zięcia, Krzysztofa z Tarnowa, użytego 
w mennicy litewskiej, potwierdził król Z y g m u n t  
A u g u s t ,  przywilejem roku 1671 dnia3 i Marca; 
ze stałym zawsze obowiązkiem opłacania roczne­
go czynszu, po 37 kop groszy litewskich, na ka­
plicę J a n u s z a  biskupa. Ale gdy król S t e f a n  
Ba t o r y ,  częsc wzrastających przychodów kamie -  
nicy, przysądził n a  k o r z y ś ć  seminaryum dyecezal- 
nego wileńskiego; w roku więc 1690, dnia 18 
Listopada, kardynał Jerzy R a d z i w i ł ł  biskup 
puścił j ą ,  w dzierżenie, szlachetnemu Krzysztofowi 
Z a l e w s k i e m u ,  do trzech żywotów, pod wa­
runkiem, nie tylko dawnej opłaty na kaplicę; ale 
i nowe'j, po z3 kopy litewskie,, na seminaryum 
dyecezalne. (Archiwum kapituły Wileńskiej, Księ­
ga pod napisem: Privilegia Capitularia, f» 366 
—3n6)m Po pożarze 1610 roku, kamienicę Sztem­
plowską, zupełnie zniszczoną, biskup Benedykt 
W o j n a  nanowo zbudowawszy, oddał ją był i za­
pisał, wieczysle'm prawem, z przywiązane'mi do 
niej ciężarami dawne'mi, w moc i władanie kapi­
tuły wileńskiej [Acta V. Capiłuli Vilnen, a .i6 i6 \ 
die 11 Maji, f .  290). Kie zadługo jednak kapi­
tu ła, prawo sobie służące na kamienicę Sztem­
plowską, wespół z obowiązkiem utrzymywania 
J a n u s z o w s k i ć j  kaplicy i opłaty na semina­
ryum , powróciła i zrzekła się uroczyście na bi­
skupa W o ł ł o w i c z a  i jego następców, wiecz-
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skicli biskupa, obracała się już na jego ka­
plicę przy katedrze, tak zwaną J a n u s z o  w- 
s k ą; a inna część, podług wyroku króla S te -  
f a n a  B a t o r e g o ,  miała iść na seminaryum  
dyccczalne wileńskie. «Prócz tego , byłoby 
i) rzeczą niegodną i szkodliwą , ubliżając pa- 
»mięci i odstępując od pobożnej myśli tak zna-

uem i czasy {Ibid. a. 1 6 1 J, die 1 1  Octobr. f .3 z 6  
32j). W  ciągu wrojny za J a n a  K a z i m i e r z a ,  
spustoszoną kamienicę Pnaprawił i wyporządził, 
kosztem  własnym, Teodor S k u m i n o w i c z ,  bi­
skup gracy.mopolitański , sufragan b ia ło rusk i, 
p ra ła t kantor w ileński, wkładając, na przyszłych 
jej posiadaczy, obok innych ciężarów, jeszcze i 
nowy obowiązek , płacenia corocznie po 80 zło­
ty ch , na kos'cioł braszewicki {Ib. a. i6 j3 , die 3 5  

Maji, J . 8 g —go). Jestto ta sama kamienica, kto-, 
1-ą biskup M a s s a l s k i  nadał by ł na lat pięćdzie­
siąt, emfiteutyczne'm prawem, W awrzyńcowi G u -  
c e w i c z o w i ,  w nagrodę jego zasług, koło prze­
budowania katedry podjętych. Napotykamy do­
syć wyraźne ślady, żeJan  z Książąt L itew skich, 
biskup, był ją niegdyś otrzymał w darze od Jana 
Z a  b r z e z i ń s k i e g o  , wojewody trockiego i 
marszałka wielkiego księstwa litewskiego: jak 
dowodzi je'j położenie, w liście darownym, roku 
i 535  dnia 26 Października, szCzegółowie określo­
ne ; lubo wprawdzie nie jest, w tym zapisie, na­
zwana kamienicą Sztemplowską. [Archiv. V .C a -  
p itu li Viln, Liber. Privilegia Capitularia , /. 463 
-4 6 5 .)
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»komitego ltsiążęcia, zryw ać starożytne jego 
»nadanie z w łasności g ru n to w ej, a osadzać 
i» je  na kam ienicy, różnym  przygodom  podlc- 
»głej : cliyka żc b isk u p , z pomnożonych do- 
» chodów kam ienicy, chciałby, podobno, p ier­
w s z y  zapis W i t o l d o w s k i ,  przydaniem  

cztćrecliset z ło tych , ulepszyć ( l j) - ,)
Postarem u w ięc, uposażenie psałterzystów , 

leżało na dobrach ikum eńskicli; ale icli po­
siadacze nic zaw sze ten , tak snadny obowią­
zek , chociaż ciągle w  poselstw ach kapituły 
do każdego niem al now ego biskupa przypo­
m inany , w  ścisłości w ypełniali. J a n  z ksią­
żąt L itew skich w  um ow ie z k ap itu łą , ju ż  u- 
h o lc w a , ż c , za niektórych jego  poprzedn i­
ków , pow inności duch o w n e, zapisem  W  i- 
t  o ld  o w  s k i n i  w łożone, w  niepam ięć iść za­
czynały. P ó ź n ie j, do samego biskupa W  o ł- 
ł o w i c z a  podw akroć w daje się k ap itu łą , 
ażeby ' zaniedbanych psa łterzystów , «św ię­
te i pobożne ustanow ienie tak dobroczynne­
go książęcia» , p rzy  katedrze odnow ił (2y\  
A braham ow i W o j n i e  d z ięk u je , że prze- 
cięż pieśni S yońsk ie , p rzez  tak długi czas

(1 ) A c t a  F .  C a p i tu l i  V i l n e n s i s , a . -i636 , d ie  5  J ą -
n u a r . e t  i 5  F e b r . f ,  244.

(2) Ib id e m ,  a .  1629, d ie  12 F e b r .  f . 9 2  e t  d ie  2  O c to b r . 
f .  127.
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p rze rw a n e , ku cli wale Im icniow i N ajw yż­
szego , znow u przyw rócił i oźyw il ( l ) .  B i­
skupa Jerzego  T y s z k i e w i c z a ,  pczy j e ­
go w stąpieniu na k ated rę , prosi i z ak lin a , 
ażeby w skrzeszonem u, niedaw no, zw yczajo­
w i śpiew ania psalmów upadać nie dal (2). 
W  poselstw ie sw ojem  do biskupa M ikołaja 
P a c a ,  znow u ten obowiązek przekłada, abv 
psałterz  ciągle był śpiew any p rzed  N ajśw ięt­
szym Sakram entem , i żeby lam pa sreb rn a , 
p rzedn im , bezustannie gorzała (3). P o  śm ier­
ci A leksandra K o t o w i c z a  nie szczędzi sta­
rań  kapituła, o w znow ienie zapom nianego ju ż  
psałterza (4). K onstantynow i B r z o s t o w ­
s k i e m u  składa dzięki, że pow róciw szy z R zy ­
m u, po ukończeniu zatargów  Swoich z hetm a­
nem S a p i e h ą ,  psałtcrzyStów  znow u w p ro ­
w adzi (5). U Karola P a n c e r z y ń s k i e g o  
dopomina s ię , aby psałterz , podług nadania

(1) Q uod ta n d e m , m ulto  tem pore  in term issa , hac in
< p a r te ,  lau s N om inis Ip s iu s  S a n ctiss im i, denuo

s i t  re stitu en d a  (Ibid. a. 1636, die i 4 I^aji, f. 262).
(2) Sum m aryusz aktów kapituły przez B o h u s z a ,  pod  

rokiem  i 65o, dnia to  Maja,
(3 ) A c ta  V . C a p itu li V ilnen . a, 1676, die 27 M a ji,  

f .  3 2 8 .

(4) Ibidem , a. 1687, die 10 J u n ii , f  3y.
(5) Summ aryusz aktów kapitulnych przez prała Se B o- 

h u s z a ,  z roku 1697, dnia 25 Października.
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W i t o l d o w s k i c g o ,  we dnie i wnocy śpie­
wany, a przez jego poprzedników częstokroć 
opuszczany, przywrócił i utrzymał (1). Bi­
skup Michał Z i e n k o w i c z  obowiązuje się i 
łoży koszt potrzebny na ustawiczne śpiewa­
nie psalmów 5 ale u spadkobierców Ignacego 
ksiąźęcia M a s s a l s k i e g o ,  obok innycli ro­
szczeń , kapituła prawem dochodzi opłaty na 
psałterzystów, których z własnego podejmo­
wała skarbu, przez lat niemało zatrzyma­
nej (2). _

Winniśmy zatem wdzięczność biskupowi 
S t r o j n o w s k i e m u ,  źe po odejściu już dóbr 
stołowych biskupich , kiedy i posag kaplicy 
św. Kazimierza, w największej swojej czę-

(1) Tam że pod rokiem  1725, Maja duia 25 . — Ma­
jąc pod ręką bardzo błędną kopiją sum m aryjne- 
go zbioru ks. B o h u s z a ,  przez nieumiejętnego 
pisarka zd ję tą , z wielką nies'miałos'cią przytacza­
my z nie'j daty, których sprawdzenie, w autenty­
cznym zrzódle aktów kapitulnych, nie zawsze było 
w nasze'j mocy.

(2) Wizyta kapituły katedralne'] wileńskiej w roku 1828,
k. 181 —185.— Zaległość, na utrzymanie psałle- 
rzystów inakaplicę: R a d u j  m y  s ię ,  uzyskana od 
spadkobierców księcia biskupa M a s s a l s k i e g o ,  
wynosiła, z iscizną i czynszem , 20,000 złotych. 
Przeznaczono ją na zasilenie posagu muzyków ka­
tedralnych.

Poczet noivy I I ,  N. i4. 2

\
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śe i ,  otrzymał inne przeznaczenie , opatrując 
posługę przy niej duchow ną, nic omieszkał, 
w  układzie z byłym uniwersytetem, zapewnić 
utrzymania dwóch przynajmniej psałterzy- 

's tó w ,  które, i sławne imię W i t o l d a  i sta­
rodaw ną pobożność, na pamięć przywo- 
dzi (l) .

Nakoniec, osoby świeckie, wybierane z po­
między śpiewaków kościelnych, albo tak zw a­
ni ku rs iśc i, codz icń , w  kaplicy, o godzinie 
siódmej z ra n a ,  odmawiający Officium par- 
inim  de B . F . M ., nic ju ż  zastępują, jako ra ­
czej przypom inają , owych ośmiu kapłanów 
m ansyonarzów, którzy, podług nadań K a z i -  
i n i ć r z a  J a g e l l o ń c z y k a  i Z y g m u n t a  
S t a r e g o ,  godziny o Najświętszej P a n n ie , 
ze m s z ą : Sa lve  sancta P a ren s , na głosy od­
prawiali.

( i )  P sa łterz  śpiew any jest dzisiaj, nie w kap licy , lecz, 
jak p rz y s to i, w  g łów nym  kośc ielnym  g m ach u , 
od godziny jedenastej do dwunasle'j z ran a , a od 
wtore'j do czw artej z  po łudn ia , w  dn i pow szednie; 
zaś od  godziny d rug iśj do nieszporów , w  niedzie­
le  i św ięta.
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V.
C Z Y JE J SĄ R IJK l M ALOW IDŁA A L  F R E S C O  W  K A ­

PL IC Y  Ś W . K A Z IM IE R Z A ? PLA STY C ZN E ROROTY' DA ­

W N E I  rO Ź N IE JS Z E . ,

Od czasu, jak  Teodor N a r  b u t t ,  z kroni­
ki rękopismowój niemieckiej, w R c w lu  przez 
siebie odkrytej , księgi dodatkowej , ogłosił 
w zm iankę o P iotrze  d e  ł t y  D a n k e r s ’i e ,  
z przydaną krótką wiadomością o jego  ży­
ciu ( l ) j  opisujący, u n a s ,  zabytki k ra jo w e ,  
ani na chwilę nie wahają się u trzym yw ać , 
źc wszystkie malowidła al fre ico  w  kaplicy 
św. Kazimierza są dziełem tego sławnego mi­
s trza ,  pod którego sterem i sama jćj budowa 
stanęła (2). W  istocie, udzielony wyjątek, z ró ­
żnorodnego zbioru tej k ron ik i ,  uw iadam ia , 
że: « D a n k o c r s i g  ( D a n k e r s e j ,  znakomity 
»malarz i architekt W ł a d y s ł a w a  IY ,  dał 
» dowody swego geniuszu w  budowaniu gma-

(1) Tygodnik wileński. Tom  I I I ,  Rok 1817, N. 68,
str. 226—227.

(2) Z nicz, na lok  i 855, str.219. Opisanie statystycz­
ne miasta W ilna przez B a l i ń s k i e g o ,  sir. 175 
—174. Przyjaciel lu d u , Rok I I ,  T . I ,  sir. 199 
—200.

9 *



20
»chów wspaniałych, szczególnie w  naszein 
» mieście kaplicy B. (błogosławionego) Kazi- 
» mierzą , którą wybornćini jeszcze obrazami, 
u na pawimencie (sklepieniu) i ścianach fresco  
» malowanćmi ozdob ił .»

Z  tćm wszystkiem jednak , zbliżenie in ­
nych świadectw miejscowych w  wielką po- 
daćby mogło w ą tp l iw o ść : czyli ju ż  cokol­
wiek , z oryginalnych n tw orów  pędzla D a n ­
k e r  s ’a, dotychczas ocalało. Bo przypuszcza­
j ą c ,  że p ierwsze m alow id ła ,  w czasie zaję­
cia dolnego zamku i spustoszenia kaplicy, ze­
psute lub zniszczone były; jużby  ich nie mógł 
odnawiać albo przyw racać  D a n k c r s ,  zm ar­
ły  na dniu 9 Października 1661 r o k u , z ran  
zbójeckich pod Budnikami odniesionych (1), 
chociażby zaraz po odzyskaniu W iln a ,  do n a ­
prawienia jej przystąpiono (2). A le i  o tćm

(1 ) T y g o d n i k  w i l e ń s k i , n .  p .  m .  s t r .  2 2 7 .

(2 ) S a m o  w ła ś c i w e  m ia s to  j u ż  w  r o k u  1 6 6 0 ,  d n ia  11
L i p c a ,  o d z y s k a ł  r e g i m e n t a r z  M ic h a ł  P a c  ,  o b o -  
ź n y  w ie lk ie g o  k s ię s tw a  l i t e w s k ie g o .  L e c z  z a ło ­
g a  , o b a d w a  z a m k i  t r z y m a j ą c a ,  je s z c z e  p r z e z  r o k  
i  p i ę ć  m ie s ię c y  w a le c z n ie  s ię  b r o n i ł a ,  b u r z ą c  
w ię k s z e  g m a c h y  z  d z i a ł ,  n a  z a m k o w ą  g ó r ę  z a to ­
c z o n y c h .  ( S u m m a r y u s z  a k tó w  k a p i tu ły  w ile ń sk ie ')  
p r z e z  B o h u s z a ,  p o d  r o k ie m  l 663, d n ia  1 P a ź ­

d z i e r n ik a .  D u b i ń s k i ,  Z b i ó r  p r a w  1 p r z y  w i le —
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pomyślano dopiero w Lilka lat później, a 
przybranie samego w nętrza, podwakroć od­
mieniane, zaledwie w 1692 roku zupełnie się 
skończyło. I w tejto powtórnej już odno­
wie, za świadectwem autora Królewskiej Dro­
g i ,  «Ks. Eustachy K o t o w i c z ,  biskup smo- 
» leiiski, dał wyśmienitemu malarzówi, za o- 
»brązy żywot i cudowne dzieła św. Króle* 
» wica niby żywo wyrażające, tudzież i za 
u inne ścian okrasy, włoskie sztuki i konszty 
» do tejże kaplicy należące , talarów bitych 
n sześćset , okrom innych mniejszych wykla- 
»dów fl).» Praw da, źe to dzieło, po, więk­
szej części z różnych, panegiryków staczane, 
pod względem ściśle historycznym, nie za-

jów miastu W ilnowi,nadanych , f. 2 2 4 , 228, 202. 
J Ł o s t o w s k i ,  H istoriarum  P art. I ,  L ib . X f n. 
36, f .  4/3  — 4 /4). Kapituła, zaledwie w  roku 1662, 
dnia l i  Czerwca , powróciła do W ilna.

(l); Królewska Dróga, C zęsćll, Kozdz. VI, str. 110.— 
Ks. Eustachy K o t - o w ic z ,  był nie tylko znaw­
cą, lecz i sam zwolennikiem sztuk pięknych. Ou 
to ,  w roku 168G, będąc jeszcze prałatem  scho­
lastykiem, dał rysunek i kierował wystawieniem 
W katedrze, nowego ołtarza wielkiego i dwóch 
pobocznych, które az do ostatniego jej przero­
bienia dotrwały (Porównaj: A r ty k u ł  X I I ) .  J11- 
ześmy sprostowali b łęd n e , a sławie D a n k e r s 'd  
dziwnie ubliżające podauie, jakoby główny, w tym
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w szc się dokładnością zaleca (1). A le i dzie­
je  kapitulne mocniej jeszcze stwierdzają, źe 
gdy pierwsze roboty, niedługo po wojnie 
w ykonane, cale się nic nadały; musiano je  
zniszczyć i zagładzić zupełnie, a kaplicę na  
n o w o , tak ivybornem  m alow id łem , jako i 
rzeźbą, wspaniale ozdobić (2).

dawnym o łta rzu , obraz W szystkich Św iętych, 
przeniesiony dziś do kaplicy J a s i e ń s k i c h ,  m iał 
być owocem jego pędzla (W izeru n k i , P o czetn o -  
w y  d ru g i , Tom ik I , str. 2g—3o). Aleśmy sami 
źle byli wyczytali, niewyraźny i wpół zatarty, na 
spodzie m alow idła, napis, odkryty przy jego o- 
czyszczaniu. Artysta niem iecki, który w 1 6 9 0  

roku, wym alował ten, miernej zalety, obraz i dwa 
inne mniejsze, św. Stanisława i sw. K azim ierza, 
po bokach jego um ieszczone, nazywał się Johan 
B e r k o f f  ( B a r k o , f f ) , i  tylko sześćset złotych 

, w nagrodę za nie otrzymał (A c ta  V- Capituli 
Vilncn. a. ifigfy die 2 Octobris, f  5g4)> Pozo­
stałe jeszcze znaki wielu równoległych schyleń, 
na tylnej stronie kolosalnego obrazu W szystkich 
Św iętych, kazałyby się domyślać, źe nie byt na 
miejscu zrobiony, ale zkąd inąd , w kilkakro- 
tnem  złożeniu, sprowadzony.

( 1) Jak , naprzykład, kiedy autor utrzym uje: źe K ro- 
Jewic K a z i m i e r z  nigdy korony węgierskiej nie 
przyjm ował (str> 48—55)-;■ a lbo , źe jego zw łoki, 
przeszło na ośmdziesiąt la t, przed ogłoszeniem 
bulli kanonizacyi 1 wprowadzeniem chorągwi 
rzymskiej, już na ołtarz były podniesione {str.g f).

( 2 ) R esta u ra tio  an tiqu ior cąpellae S a n d  i  Casimiri,
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W y z n a j e m y ,  ż e  i w  p o g o d z e n i a  tak s p r z e c z ­
n y c h  ś w i a d e c t w ,  i  w  p r z e c h y l e n i u  s i ę  na j e -  
d n ę  lub  d r u g ą  s t r o n ę ,  n ic  m ata  t r u d n o ść  z a ­
c h o d z i .  Z n a j o m a  , d ł u g o w i e c z n a  t r w a ł o ś ć  
m a l o w a ń ,  na  ś w i e ż y m  t y n k u  u m ie j ę t n ie  z r o ­
b i o n y c h ,  n i c  d o z w a l a ł a b y  w n o s i ć ,  ż e b y  d w a  
w i e l k i e  na  ś c ia n a c h  o b r a z y ,  w  o p u s z c z c z o n e j  
p r z e z  p i ę ć  lu b  s z e ś ć  lat  k a p l ic y ,  z u p e ł n i e  j u ż  
z n i s z c z a ł y :  c h y b a b y  z u m y s ł u ,  p r z e z  s w a ­
w o l n ą  lu b  z ł o ś l i w ą  r ę k ę ,  z e p s u t e  i za tarte  
b y ł y .  D a l e k o  p r ę d z e j  s k a ż e n iu  u l e d z  m o g ł y  
c z t e r y  m n i e j s z e  o b r a z y  n a  ż a g la ś t y e h  p ła c h ­
ta c h  s k le p i e n i a :  z w ł a s z c z a ,  ż c  k r y c ie  b l a ­
c h ą  m i e d z i a n ą ,  n a  k ilka  la t  do  o p a n o w a n ia  
m ia s ta  p r z e d s i ę w z i ę t e  ( 1 ) ,  a lb o  m o ż e  w  zu -

p o st M o;;choviticani Incursionem  , ab J ll-m o  
E p —po  M allensi  ( B e n e d ic to  Z u c k o r s k i )  oliirt 
f a c t  a , per. n o v a  i n  restaurationem , ab J ll-m o  et 
R -sm o D -iio  E ustachio K o t o w i c z , i E p - p o  
Sm olenscensi nuper in eadem Capella R eg ia  ba- 
silice fa c ta m , deperdi et dęmóliri debuit; p ro p ter  
e x i i n  i a s  p i c j t n r a s  e t incrust atiotses ex-gypso  
arlifu iose  -ibidem p o s ita s , sum ptu  e t inven t lone 
ejusdern Jllustr'issim i tip -p i Smolenscensis , cum  
adjunctis etiam  sum ptibus e t im pensis ah Jll-m o  
Casimiro S a p i e h a } P ala tm o EilnensiyM - D u ­
ce M . D. R  (Acta V. Capituli Vilncnjis, a. 16.92, 
d ie  8  O c lu l i r .  t’. 3 2 (p .

(1) P orów naj:  A rtykuł liL ,  stę, 97—98.
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p e łn o śc i, dla w ybuchłego pow ietrza m oro­
w ego, do skutku nie p rzyszło , albo w  ciągu 
ju ż  w o jny , całkiem lub w  części było odar­
te  ( I ) ;  i źe zkąd in ą d ,  o znacznćm  uszko­
dzeniu sk lep ień ,  dosyć częste i  w yraźne 
w zm ianki natrafiamy. Gdy bowiem k a p lic ę , 
jeszcze  przed je j w yporządzeuiem , pośpie­
sznie otw orzono 5 raz podczas samego nabo­
żeństw a , w  uroczystość N. P . G rom nicznej, 
nagle oberw ały się z góry  trzy  w ielkie i b a r­
dzo ostre sztuki m arm u ru , z których je d n a , 
każącem u w łaśnie w  tej chw ili ks. M ikołajo­
w i S ł u p s k i e m u ,  kustoszow i, tw arz , rękę 
i  nogę zlekka obraziła (2). Z  obaw y w ięk­
szego obalen ia , ile p rzy  nadchodzącym  ro z ­
top ię  w iosennym  śn ieg ó w , ciało ś. Kazim ie­
rzą  n iezw łocznie do kościoła przenieść po­
stanow iono (3). O w szem , w  kilka ju ż  lat po 
p ierw szej n iegruutow nej i n ieudatnej odno-

(1) W  liczbie wydatków, na pierwsze odnowienie ka­
plicy, prędko po wojnie spełnione, ks. Z u c h  o r ­
ski k ład z ie : Pro nova lam ina ad teg en d u m  p lu m -  
b ea {!  ), pro  Jornice Capellae R eg iae  e t c. (Acta 
V. Capiluli Vilnen. a. 1680, die 17 Maji, f. ggg).

(2) Królewska D roga , Częs'ć I I ,  Rozdz. VI, str. 108
— 109.

(o) A c ta  V , C ąpituli V ilnen . a. 1668, d ie3o Januar. 
f .  20.
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wie pod sprawą Its. Ż u c l i  o r s k i e g o ,  nie 
tylko sama wapienna sko rupa , ale i znaczne 
ułamki rzeźby, i niemałe okruchy cegły i cio­
su, ze sklepień odpadały: ku zaradzeniu cze­
m u, kapituła tymczasowe śrzodki była przed­
sięwzięła (1).

Nie podpada więc żadnej w ątp liw ośc i, że 
cztery alfreskowe, na żagiełkach sk lep ień , 
m alowidła , zajmując i dwa zaciekłe ponad 
chórem, są daleko późniejszego nastania. J a ­
k o ż , większa część zn a w c ó w , których za­
sięgaliśmy zdania, u trzym ują : źc w  dwóch 
ocalałych, ponad ołtarzem, obrazach, p rzy  
śmiałym pędzlu, rysunek nic je s t  tak dosko­
nale poprawmy, koloryt ostrzejszy, składy i 
falowania szat z mniejszą biegłością wydane; 
s łow em , że one ustępują w  zaletach dwóm

l i ) S e c u r i t a s  in  C a p e l l a S .  C a s i m i r i - — Occur- 
rendo tempestiue periculoy im m inenti p ro p te r  de-  
cidens saepe caem en tum , e t fra g m e n ta  fig u ra -  
rum  et s ta tu a ru m , cum suis notabilis m a g n itu -  
dim s la p illis , ab in tra  in sacello D . Casimiri, 
censuerunt P erillu strita tes Suae obviandum esse 
cur a e t industria P eril-ris D . P ro cu ra to rs  f is -  
calis: u t  mm irum detrudi e t a m p u ta rifa c ia t la­
ter es , lapillos e t caementum circa diet as fig u -  
ras, ex gypso  e t caemento elaborat as. (Acta V. 
Capituli Vilnen. a. 1678, d ie 2 5 M aji, f. 5 i 8).
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ściennym malowidłom, a mianowicie obrazo­
wi pogrzebu św. Kazimierza, nieco więcej 
od innych wypłowiałemu , k tó ry , jals jest 
prawdziwem 'arcydziełem, tak za szczery y 
pierwotny i dziewiczy płód pędzla D a n k e r  s’a 
uważanym być musi. W^szclakoź , utalento1 
wany artysta P. R u s i e c k i ,  który we W ło ­
szech i w muzeum.paryskiem widział obrazy 
najpierwszycb mistrzpw, rozumiej źewpras 
wdzie malowidło pogrzebu św. Kazimierza 
najpilniej jest wypracowane i najstarownićj 
wykończone5 że winnych alfreskacli naszej 
kaplicy może trochę więcej jest łatwości, a 
mniej ostatecznego wyrobienia; że drapery a 
dwóch lub trzech figur na prawym ściennym 
obrazie, w  nieostrożuem kiedyś oczyszcza­
niu, miejscami nadwerężóna i z wierzchu wy­
tarta być musiała ; ale że wszystkie są tegoż 
samego stylu, dziełem jednej i tejże samej 
ręki. Z czcgoby najbliższy, i ze świadectwem 
dziejów kapitulnych bardziej zgadzający się 
wypływał wniosek : że wszystkie teraźniej­
sze al fresco  malowidła kaplicy św. Kazimie­
rza , powstały w czasie powtórnego jej od­
nowienia kolo roku 1092, kiedy już od śmier­
ci D a n k e r  s’a lat 31 ubiegło (l). Mimo to

( l )  Wie j u ż  w ą t p l i w e ,  a le  c a ł k i e m  do w ia ry  n ie p o d o ­
b n e  być  się  z d a j e ,  iu n e  p o d a n ie  k l o n ik i  r ę k o p i -
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wszakże , na lewym ściennym obrazie, w ło­
sy świętego M łodzieńca, w  odkrytej trumnie 
złożonego, są cieinno-popicłate, a na dwóch 
jego wizerunkach ponad ołtarzem , ciemńo- 
rusawc. Czyliźby jeden i tenże sam artysta 
mógł t ę ,  cbociaż lekką, niestosowność po­
pełnić? W  kościele niegdyś jezuickim , przy

smowej niemieckiej T . N a r  b u 11  a , jakoby D a n- 
k e r s  miał , , postawić kościoł s'więtego Michała, 
mniszek świętego Franciszka, w Wilnie” { ty g o ­
dnik w ileń sk i, tam że). Dzieje kapitulne zaświad­
czają : ze Lew S a p i e h a ,  kanclerz litewski,  
W roku i5q9 dnia i Października, złożył posa- 
żne prawo na klasztor i kościoł Śwuęto-Michal- 
sk i , który wtenczas właśnie budowano , poleca­
jąc ten zakład opiece przewielebnej kapituły wi­
leńskiej. Podług opisu dyecez.ilnycb wizyt,  ko­
ściół murować poczęto w i5g4, a podług K o -  
g n  o w i c  k i  eg  o, w *i5g6 roku (T . I I , str . 66). 
A le  H a n k e r s ,  architekt W ł a d y s ł a w a  IV, 
um arł  pod koniec roku 1 6 6 1 , przeżywszy lat 7 8 5  

więc, podczas założenia Swięto-Micbalskiego ko­
ścioła, gdyby nawet znajdował się już w naszym 
kraju, liczyłby najwięcej lat trzynaście. Owszem, 
podług innego źrzódła , D a n k e r s  zaledwie się 
W  roku lGoó^miał narodzić. {P .M . G a u l t  d e  
S t .  G e rm a i n , Guide des am ateurs des ta ­
bleaux. P a r is , i 8 /8  p . 6/). Chybaby kos'cioł św. 
Michała, tak wcześnie rozpoczęty, dopie'ro przed 
samą śmiercią Lwa S a p i e h y ,  pod kierunkiem 
D a n k e r  s’a , w  części jakiejś' L>ył dokończony.
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tak nazwanym domie professów, między in- 
nemi alfreskami, były te ź , jak wiadomo, i 
dwóch obrazów ściennych królewskiej ka- 

( pKcy? niezłe uti'afionc kopijc. Czyliźby ich 
nastanie, prawie o cały wiek od założenia 
kościoła, późniejsze być miało?

Rozstrzygnienie tych wszystkich wątpli­
wości, dojrzalszemu sądowi znawców i od­
kryciu innych źrzódeł zostawujemy. T ym ­
czasem ubolewać tylko przychodzi, źe ani 
autor Królewskiej Drogi, ani kapitulne dzieje, 
nic zachowały nazwiska wybornego artysty 
włoskiego, który, niewątpliwie już  ku koń­
cowi sicdmnastego wieku, okrasił tak pięknem 
malowidłem cztćry źagielki sklepienia, a jak ­
by zezdaniaP . R u s i e c k i e g o  wypadało, na­
wet i poboczne ściany kaplicy. Uczony R e­
ktor i Professor Zwyczajny Akademii Ducho­
wnej Ks. Kanonik F i a ł k o w s k i  wspomniał 
nam o domyśle niektórych dawnych miesz­
kańców miasta, opartym na podobieństwie 
stylu dwóch obrazów ponad ołtarzem, z malo­
widłami S a p i e ź y ń s k i e g o  niegdyś pałacu 
na Antokolu: iż tenże sam artysta, nazywa­
jący się D e l b a n e  (?), i kaplicę św. Kazi­
mierza na sklepieniach ozdobił. Wspólność 
samego czasu wiele za tym domysłem prze­
mawia: gdyż pałac hetmana Kazimierza Sa-
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p ie h y  stanął 1691 roku, a odnowienie ka- 
plicy, na które on znaczną część koszta po­
dejmował, zupełnie ukończone w  roku 1692. 
Ale zatarcie malowideł antokolskiego pałacu, 
przed jego nawet przerobieniem na szpital 
wojskowy mocno juź uszkodzonych, bliższego 
dziś porównania uczynić nie dozwala (1).

Jakkolwiek bądź, ponieważ główne zarysy 
dwóch zaciekłych malowideł ponad chórem 
kaplicy, jak się to okazało przy restauracyi 
zastępujących je  S m u g łc w ic z o w s k ic h  na 
płótnie obrazów, jeszcze nie są do szczętu 
zatarte i zagładzone; możeby więc biegły jak i 
artysta przywrócić je , choćby w innym spo­
sobie malowania, potrafił. W szakże pisma 
czasowe głosiły: żenarozkaz L u d w ik a  F i ­
l i p a ,  w  zamku Fontainebleau, zdołano al­
bo odświeżyć, albo do pierwiastkowego przy­
prowadzić stanu, dawne kolorowe na ścianach 
i sufitach obrazy, niemal całkiem wypłowiałe 
i  zatarte , pod kilku warstami pobiały, pod

( i )  P rzed  ro k iem  1812 w idzieliśm y jeszcze , na p la­
fonie g łów nej sa li opuszczonego p a ła c u , w ie lk i 
obraz apoteozy H erku lesa . G rono  bóztw  o lim ­
pijskich b y ło  już  m ocno uszkodzone, i przez osypa­
n ie  się tynku  w  w ielu  m iejscach  zniszczone. A le 
czerstw y i s'wie'zy H erk u les, chociaż  b ieg łego  p ę ­
dzla, w y d a ł się nam  trochę  zanadto k rępy  i żylasty.
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obiciami i dębową śnicerszczyzną zagrzebane, 
które niegdyś waleczny i zalotny F r a n c i ­
s z e k  I ,  najsławniejszym artystom włoskim 
dał był wymalować.

Ale w  powtórnej rcstauracyi, przedsię­
wziętej podług myśli Ks. Eustacbego K o to ­
w ic z a ,  oprócz malowideł alfresco,  jeszcze 
i nowa rzeźba przystroiła kaplicę, z pierwo­
tnych ozdób swoich, po większej części, wy­
zutą. Zdaje się, źe z pomiędzy dawniejszych 
robót plastycznych, najłatwiej ocaleć mogły 
cztery allegoryczne posągi, u spodu bani, 
w dość głębokich wyżłobiach umieszczone; a 
te nie są tak wybornego dłóta, jak płasko­
rzeźba w ołtarzu, przy wezgłowiach źagiel- 
kow sklepienia, w  półokręgowyck arabeskach 
i pod okolnym, przy nasadzie bani, krajnikiem, 
która niewątpliwie należy już do czasu po- 
prawniejszej odnowy. Lecz nie doszło nas 
imię S a p ie ż y ń s l t i e g o  rzeźbiarza, tak jak  
niesławne miano S a 1 va d o r ’a. Pierwiastkowe 
zaś posągi allegoryczne u spodu bani, czy nie 
będą tylko jednejże ręki z rzeźbą na sklepieniu 
W o ł ł o w i c z o w s k i e j  kaplicy,któraspółcze- 
śnic zeŚwięto-Kazimierską, i podług planu te­
goż samego budownika, była postawiona (1).

( i)  Piękna i bogata, w  staroświeckim  stylu, rzeźba na
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VI.
WIADOMOŚĆ SZCZEGÓŁOW A O R E L IK W IA C H  Ś W IĘ ­

TEG O  K A Z IM IE R Z A .

W cią g u  w yporządzania kaplicy, 183$ roku, 
kiedy s ię  ju ź  zabierano do oczyszczenia zdjętej 
z ołtarza srebrnej trumny, w ypadało nasain- 
przód w yjąć ukrytą w ew nątrz pom niejszą ar-

podniębieniu W o  ł ł  o w ic z o w s k ie 'j  kaplicy, po­
równana z ołtarzem cale nieudatnym i nagiemi 
prawie ścianam i, nastręczyła juź domysł: źe jej 
założyciel sam nie dokonał swojego dzieła {TVi— 
zeru n k i, P oczet now y d ru g i, Tom ik I ,  str. 38). 
Jakoż, księga wizyty kos'cielne'j pod rokiem 1745, 
najwyraźniej potwierdza: że dopiero wykonawcy 
testamentu biskupa W o ł ł o w i c z a ,  w kilka lat 
po jego śm ierci, przybranie wnętrza i ołtarza, 
z mniejszą dbałością dokończyli {Visit, gener. Eccl. 
Cath. V ilnen. a. ty43, f  i 66— i6y). Dowiadu­
jemy się z nie'j nadto, iż, oprócz kolorowych obra­
zów w medallionacli bani, wystawujących Zwia­
stowanie, Nawiedzenie, W niebowzięcie i Uwień­
czenie N. P. M ., były i na czte'rech żagielkach 
sklepienia, "W  tymże rodzaju, m alowidła, znacznie 
już wtedy uszkodzone, a później, zarówno z tam - 
te'mi, wapnem pociągnięte; w ustępie zaś pobo­
cznej ściany leWe'j, naprzeciw grobowca fundato- " 
la, znajdował się chór z małym organem. Pier­
wiastkowa latarnia była niezawodnie kamienna: 
Super pertice fo rn ica to  ro tundo , turris pa rva  
lapidea. (Ibidem, f. iG3).
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kę drew nianą , i tym sposobem , złożone w niej 
ziemskie ostatki W ybranego  Pańskiego od 
nieuw ażenia ochronie. Z  jakiej sposobności 
korzystając gorliw y, rządzący naów czas dye- 
cezyą, B i s k u p ,  zam ierzył przystąpić do 
zw iedzenia tego św iętego składu, przeszło ju ż  
od sta i dwóch la t nie otw ieranego. N iżeli 
damy poznać w ypadek spełnionego p rze jrze ­
n ia , sarnę naprzód uclironę i zaw arcie szano­
w anych szczędów  opisać potrzeba.

S rebrna blacha, rzeźbą przyozdobiona, o- 
kryw a w ie lk ą , tegoż sam ego kształtu  i ro z­
m ia ró w , drew nianą tru m n ę , z lekkiego, jak  
się zdaje, lipow ego drzew a, bynajm niej nic 
spróchniałą i nigdzie od ow adów  nie uszko­
dzoną , w ew nątrz  zaś w ybitą błękitnym  gre- 
dy tu rem , zdrow ym  jeszcze i mocnym (1). 
W tej w ielkiej tru m n ie , um ieszczona je s t 
m niejsza, podłużno rów nolcgłościenna skrzy­
n ia , zew nątrz jedw abną turecką m ateryą, 
w  żółte i różow e pasy, czerstw ą i niew ypło- 
w ia łą , w ew nątrz  atłasem  białym , a na k raw ę­
dziach i spojeniach galonem  złotym  obita, i 
dwóm a w hętrznćm i obw arow ana zamkami,

( i )  Trum na w ielka, jak niże) powie'my, dopie’ro ku 
połowie ośmnastego wieku była sporządzona. (Po- 
równ. A rtyku ł X I),
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od których klucz jeden cliowal się zawsze u 
biskupa dyecezalnego, drugi zaś, dawniej j e ­
szcze zatracony, w  magistracie wileńskim. 
W  niejto dopiero przechowuje się ju ż  wła­
ściwy, szczelnie wpadający, relikwiarz, albo 
trun ienka , z drzewa olszowego, zewnątrz 
płótnem obszyta (1), której wieko rozmyka się 
na dwie połowice, albo skrzydła, z boków 
zawiaskami opatrzone, po końcach zaś dwie­
ma, na przekos leźącemi, odsuwalnćmi z drze­
wa zaworkami przymocowane. Połączenie 
obudwócli, nawzajem się zakładających, 
skrzydeł w ieka, zabezpieczone było dwie­
ma krótkiemi, z obustron na poprzek uło- 
żonem i, błękitnemi w stążkam i, z których 
k ażda , miała na jednym końcu wielką pie­
częć królewską, na massie pod cieńkim pa­
pierem w roku 1064 przyłożoną, a we w szyst­
kich późniejszych otwieraniach zgoła nie na­
ruszaną i nietkniętą: dwie zaś in n e ,  na la­
ku wyciśnione pieczęci, biskupia i kapi­
tu lna , u dwóch przeciwnych końców w stą­
żek, za każdym razem były odrywane. T e ­
r a z ,  dla zachowania w  całości wszystkich

(i)  P łó tno  to , po szwach,, opatrzone by ło  p ieczęciam i 
b iskupa M ichała Jana Z i e u k o w i c z a .  ' 

Poczet nowy I/.N . i4 3
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czterech pieczęci, wstęgi na poprzek prze­
cięto.

Same relikwie, podzielone na sześć składów, 
zawinięte są w sześciu osobnych, z atlasu bia- 
lego, pokrowcach, z których każdy ma na 
wierzchu kartę ,  wielość i nazwanie cząstek 
wyrażającą. Pokrowiec świętej głowy, szczę­
ki i gęstych, niegdyś aż na ramiona spły­
wających włosów, jes t  podw ójny : z czerwo­
nego i białego atłasu. A ksam itna, próżna 
pierwszego kształtu, mitra książęca, z dwie­
ma od skroni spadającemi przewiązkami, ró­
wnież aksamitne, opadłe ju z  wezgloyvie i 
ocalały praw y kraj atłasowej obcisłej sza­
ty z wycięciem ram ienia , dawny swój kar­
mazynowy kolor w  c iem ny , niby wiśnio­
wo- żó ł taw y , zamieniły. W szystek  nadto 
skład , po wierzchu i u spodu , osłania j e ­
dno wspólne zawicie z karm azynow ej, pół- 
aksamitnćj m ateryi,  k tórą ,  jak w idać , sa­
ma niegdyś trunienka wew nątrz  była o- 
bita.

Ponieważ na tern źwierzchniem zawiciu, i 
po części w pokrowcach atłasowych, nalazły 
się autentyczne pisma, zaświadczające o da- 
wnem ,różnem i czasy,przeglądaniu czczonych 
ostatków i udzielaniu ich w  darze dla znako­
mitych pobożnych osób} źe i wywód słowny
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świeżo dopełnionego obejrzenia, również przy  
świętych kościach, na samem wieku trunienlu 
złożony został; zatem, cały ich stan i sz cz e ­
gółow e spisanie w yśw iec i się z ogłoszenia  
tych urzędowych aktów , które, w  chrono­
logicznym porządku, zachowując, ile mo­
żnośc i,  ich pisownią^ umieszczamy (1).

I .  A K T  O B E JR Z E N IA , 7. O P IE C Z Ę T O W A N IE M , R E L IK W II  

Ś W . K A Z IM IE R Z A  W  R O K U  j ( 5 G - I .  ( 2 ).

Anno D -ni 1 6 6 4  die 2,3 Junii post hosti- 
litatem  Moschoiviticam R eliquiae Corporis 
S. C asim iri P rincipis Poloniae etM acjni Du­
els L ithuaniae sub fir mis Siijiilis durante ho- 
stilitate custoditae A d  M andatum  el rerjuisi-

(1)  W s z y s t k i e  t e  n k ta ,  n i e  n a  p a r g a m i u i e ,  l e c z  n a  z w y ­
c z a j n y m  p a p i e r z e  p i s a n e ,  n i e  z b u t w i a ł e  s ą  i  c z y ­
t e l n e .  D w i e  i c h  k o p i j e ,  d l a  p o r ó w n a n i a ,  o d  d w ó c h  
p o w a ż n y c h  o s ó b  k a p i t u l n y c h ,  b y ł y  n a m  u d z i e l o n e .

(2 ) C a ł y  a k t  s p i s a n y  j e s t  r ę k ą  ó w c z e s n e g o  k u s t o s z a ,
k s .  M i k o ł a j a  S ł u p s k i e g o .  P r a ł a t  t e n ,  t a k  c z ę ­
s to  w  n a s z e m  o p o w i a d a n i u  w s p o m i n a n y ,  pozn ie 'j  
b i s k u p  g r a c y a n o p o l i t a ń s k i , z m a r ł y  w  i 6 g 5  r o k u ,  
s p o c z y w a  w  k o ś c i e l e  k a t e d r a l n y m ,  p r z y  s z ó s t y m ,  
p o  p raw e ' j  r ę c e ,  f i l a r z e ,  g d z i e  s i ę  t e ż  j e g o  u a g r o -  

b e k ,  n a  s t r o n i e  k u  w i e l k i e m u  o ł t a r z o w i  o b ró c o n e ' ) ,  
z n a j d u j e .

3 *
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tionem Ser-rni ac Potenlissimi Principis Jo -  
a n n i s  C a s i m i r  i li. G. Regis Poloniae ac 
M. I). L ithuaniae et c. Suecor. Goltor. ae Pan- 
dalor. Itegis Ilaereditarii, Pronepolis ac Ctm- 
sanguinei Su i, cum consensu Ill-tni ac R-m i 
li. Georgii R i a l o z o r  Episcopi Pilnensis vli 
Loci Ordinarii protunc infirmitate gravi cau- 
sante absentis apertae fuerun t et post revisio- 
nem factam Sigillis S . R ae M ts .  Ill-m i Loci 
Ordinarii P. Capituli Pilnens. Ill-m iD . No- 
minati E -p i Posnaniensis Stephani P P ie r z -  
b o w s k i  Perill-ris ac It-m i D . Gothardi T y-  
z e n h a u s  E -p i Mętlionensis Suffraganei et 
Canonici P ilnen. ac N icolai S h i p s  ki .  Cu- 
stodis Pilnensis afjirmatae fuerunt.

Steph-s T V i c r z b  o w s k i  N o-tus E -pus Poznanen. 
Gottardus Joannes l ' y  z e n h a u s  E -p u s M ethoncn. 

S u ffr . et Can-cus V ilnen. Procurator V -b ilis  
C ap-li etc.

J o a n n e s  Cyt s i  m i r  u s  R e x .

(U dołu następne cztery podpisy:)

( i)  D robna pieczątka sygnetow a z h erb em  k ró lew ­
skim , na laku  czerw onym . T ru d n o  jest przecięź, 
z całego  p ism a, jas'uie w yrozum ieć: czyli J a n



37
N icolaus S ł u p s k i  Custos V ilnensis m pr.

Pvacsens a d fu i Bartliolomaeus Ł  a d z i k  (1) 
Vicccusto&JEccl-iac Cathcdr. K ilncn. mpr.

If. A K T  P R Z E JR Z E N IA  I  P R Z E S U S Z E N IA  S Z C Z Ą T K Ó W  Ś W IĘ ­

T E G O  K A Z IM IE R Z A , W E  T R Z Y  L A T A  P O  P IE R W S Z E J R E -  

W I Z Y I ,  P R Z E Z  K O M ISS Y Ą  OD K R Ó L A  JA N A  K A Z IM IE R Z A  

W Y Z N A C Z O N Ą ,. Z  A .NN EKSAM I DO T E G O  A K T U  N A L E Ż Ą ­

C E M U

1. L i s t  k r ó l e w s k i ,  n a z n a c z a j ą c y  
k o  m i s s  j ą .

J a n  K a z i m i e r z  z  Łaski Boźćy  Król Polski 
W ielkie  X - ź e  Litewski Ruski Pruskie 
Mazowiecki Żmuydzki Inflantski Sinolns. 
Czcruicliowski. A  Szwedzki Gottski W an-  
ilalski D ziedziczny Król,

W  Bog’u W ielebnym  X -ź c y  W ielm ożnem u i 
Yrodzonemu Casimierzowi P a c o  w  i Bisku-

K a z i m i e r z  sam osobiście b y ł  obecnym  przy  
obejrzeniu r e l i k w i j , a lbo ,  co podobnie jsza , do­
pełnionego juz dzieła św iadectwo podpisał, a do 
obwarowania truuienki użyczył wielkiej  pieczęci 
królewskie'], podobnie jak to uczynił  chory  pod­
ówczas B i a ł o z o r ,  biskup wileiiski.

(i)  Na powadze aktów kapitu lnych,  jako też K rólew­
skiej D rogi, przywróciliśmy prawdziwe nazwisko 
podkustoszego , k tó re ,  wr obudw óch  udzielonych 
nam kopijach, dla niewyraźnego podpisu, b łędnie  
jest wyczytane: L a  z t u k  i Ł a z t a k .
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powiSinoIns.Nomiuatowi Zmiidzkiemu. Got- 
tardowi T y  z en Ii a n s o  w i Biskupowi Mc- 
thonskieinu Suflraganowi W ilens. Nomina­
łowi Smoleńskiemu. Janow i Carolowi K o p ­
c i o w i  W ojewodziePotockiem u. Pawiowi Ci- 
prianowi B r z o s t o w s k i e m u  ilefereudarzo- 
wi W . X . L ilt0 Mikołaiowi S ł u p s k i e  m u Cu- 
s to so w i, Beuedictowi Z u c h o r s k i e m u  Ca- 
nonicoin W ileńskiem Yprzeymię wiernie nam 
iniłym Łaskę nasze Królewską.

W  Bogu W ielebni, W ielm ożny, Yrodzony 
Vprzeymię wiernie nam mili. Mamy pewną 
relatią od osob wiadomych y wiary godnych. 
Ze  Ciało S. Kazimierza W  T run ie  pieczęcią 
naszą y innych rożnych osoh zapieczętowane 
dla skołatania po rożnych drogach ywożąc 
przed Nieprzyjacioły y przechowywania po 
rożnych W ilgotnych mieyscach, potrzebnie 
opatrzenia, Byliśmy dlatego proszeni abyśmy 
len Święty deposit opatrzyć y przesuszyć P o ­
zwolili. My do sluszney prżychilaiąc się proź- 
by. Żądamy y Zleezamy Yprzeymościom y 
wiernosciom W aszym , abyście znioszisię z So­
bą o Czasię, do W ilna  ziacbali. y ta m  zszedł­
szy się na inieysce gdzie to Sacrum  deposi­
tion  iest Collocowane, T ru n ę  otworzili Kości 
swiętę przeszusjli, y iako należi opatrzili Prae- 
slilo  naprzód ju ram en to . że z tego S, Depo-
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situ Żailen z Vprzeymosci y Wierności W a ­
szych żadnej naymnicyszcy Cząstki niewe- 
zmie. W  Czym Conscientias Yprzcymosci 
y wierności Waszych obligamus Vnius vel 
duorum absentia in praemissis non obstante. 
Co my Yprzeymościom y Wiernosciom W a ­
szym Łaską naszą zawdzięczać obieczujęiny. 
Data w Warszawie dnia X X III  Maja Roku 
Pańskiego M .D .CLX VI1 Panów. Krolęstw 

naszych polskie- y szwedzie- 
X IX  Roku.

J a n  K a z i m i e r z  K r ó l .

(  w: /'•) (i)-'

2. R o t a  p r z y s i ę g i  p r z c z Ko m i s s a r  z y 
w y k o n a n e j ,  i o g ó l n a  s p r a w a  o do ­

p e ł n i e n i a  z l e c o n e j  i m c z y n n o ś c i .

.la N. Przysięgam P. Rogu w Troycy S. 
icdyiieinu natym iako z Depositu Ciała S. 
Kazimierza y kości iego SS. żadney nay- 
mnicyszey Cząstkij ani prochu ztego Ciała S.

( l )  P ie c z ę ć  w iększa W .  K. L .  p rzyc ian ię la  na massie  
c ze rw o n e j  p o d  c i e n k im  p a p i e r e m ,  b a r d z o  d o -  
b r z e  d o c h o w a u a .
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niewczm ę, y natym iako oteij Co-missij od 
JKM . Pana Naszego nam zleconej non reue- 
labo , tak mi P. Boże dopomosz y Męka ie- 
go Święta.

A^ J.667 . d. 2 0 . Junij Tę Gommissią zros- 
kazania JK . M. P. N. M. praeuio Jururnento 
do skutku przywiedliśmy y to Święte deposi- 
tum przesuszywszy y złożywszy y spisawszy 
Pieczęciami naszemi zapieczętowaliśmy Dau 
w  W ilnie -

A lexa n d er  S  a p i e  h  a
E p -s  Sam ogitiae Nomina- Joannes Carolus K o p e ć  
łu s e t clecłus V ilncn. mpr. P ala łinus Polocensis

Got tardus Joanę T y  z e n h a u s  Co-missarius m pn
E -pusM ethoncnsisSu jfra- N icolaus S ł u p s k i  
gancus Can-us et A dm in i- Custos T ilnensis mpr.
stra tor E p -tu s T ilnę  Nomi- 
natus Smolcnscensis mpr.

Ciprian P a w c lłB  z o s t o w s k j  B p ied ic tus Z  u c h o r s  k  i 
R eferendarz y  P isarz Canonicus T ilnensis
W .  X . L .  Co -miss ar z -  P roC ura tor Promotor

\ e t Scriba  huius Com-
missionis mpr.

3. S z c z e g ó ł o w e  s p i s a n i e  s z c z ą t k ó w  
ś w i ę t e g o  K a z i m i e r z a  p r z e z  w y s a ­

dź  o n y c li k o m i s s a r z y.

W  W ilnie A - I 6 6 7  d. 2 0  Junii Spisanie de- 
positu Sp- Kazimierza ex Commissione Jego 
Krolę Mości P. N. M.
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Znaleziono Sigilla Integra IV- 8. między 
niemi Króla Jegomości, Jmci X-a Biskupa 
B i a ł ł o z o r a  i Kapitulna.

Po otworzeniu naprżod Caput Sacrum to- 
tum inventum (IV. 1$. ieszcze mieyscami Cutis 
cum crinibus). Dentes Sacri cum labiis, IV- 2 2  
in  labiis (maxillis), a cztery osobno to wszyst­
kich 26. Item  przy tey głowie świętcy kość 
co przy gardle bywa.

2 9- Łopatka cala a drugiey połowa.
3°  Piersi sztuk dwie ( Os sterni).
-4°- Pacierze alias dorsi sztuk IV- 12 wiel­

kich, a małych 11.
5° Spina Integra (Os sacrum?)
6 -  Żeber sztuk IV- całych 10, połamanych 

sztuk małych i większych IVs  24.
7 -  Brachia integra duo.
8°- Crura  (? )  a manibus alias piszczcie 

maiora duo. Item  minora etiam a mani­
bus 4.

8 -  Membrorum alias articulorum ex  digi- 
tis ,  tam manuum ijuam pedum IVs- 20.

1 0 -  Duo membra vel ossa a ter go proce- 
dentia , alias odudów,  duo 2.

1 1 - Iłem  ossa maiora duo, minora etiam  
duo a Gęniis (genihus) provenientia , alias 
Goleni.
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J.2°- Membra vel Compazines a pedibus 
wielkich 3 , małych 14.

13- Articidorum ex pedibus małych i wię­
kszych N -  19.

Nicolaus S ł u p s k i  Cust. Vilncn.
A  le x  a n d e r ( S a p i e h a )  Nominatus ct clectusE-pus 

Vilnq.
Gottardus Joanq T y  z e n h a u s  E-pus Metlion. Suffr. 

ct administr. Epp-tus Vilnq. m p r . 
Benedictus Z u c h  or s k i  Cn-cus Viln. mpr .

CiprianusPaulus B r z o s t o w s k i  Joannes Carolus K  o- 
JiefcrendarigetN otarigM .D .L. V e6 Palatinus Polo-

ccnsis Co-missarius.

4. N o t a t k a  p r y w a t n a  k o m i s s a r z ó w ,  
o r e l i k w i a c h  św.  K a z i m i e r z a  w  o g ó l ­

n o ś c i ,  na ć w i a r t c e  p i s a n a .

Fiłnae E x  Co-misso S-ae R-iae M-tis 1 6 6 7  die 
2 5  Junij.

Caput cum mandibula Sancli C asim iri- 
Ventriculus ettota superior pars Corporis. 
Cum M itra et crinibus Sancti Casimiri. 
Toc/a in (jua dopositum erat corpus Diui 

Casimiri.
Brachia Sancti Casimiri — Crura Sancli 

Casimiri.
A l e x a n d e r  Pfomin. cte- Joannes Carolus I i o p c ć  

leclg Vilnen. Palalinus Poloecn-
sis Co-missarig.
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Gottardus J  onn. T y  ze n -  .Nicolaus S ł u p s k i  Cust. 
h a u s  E -p u s  Mctlion. } ilnę.-
Suffr. Can-us ct Adm i.
E p  - tus V ila . Nomin.
Smolens. mp r .

Ciprianus Paulus l i r z o s t o w s k i  Iicfcndarig ct j \ o -  

tarius M. D . E.
Rcncdictus Z u c h o r s k i  Canon, f ilnr.

III. A K T  O D D Z IE L E N IA  CZFjŚCI R E L IK W II  W  R O K U  1 6 7 7 ,  D L A  

K R Ó L A  JA N A  I I I ,  D LA  K R Ó L O W E J M A R Y I K A Z IM IR Y  I  D L A  

■W IELKIEGO K SIĄ Ż FjC IA  E T R U R Y I K O Z M A 3A  I I I ,  M E D Y - 

C E U SZ A .

Anito D -n iIG 7 7  die 2 9  Sbr. ex  Mandato 
Serenissimi llegis J o a n n  is  T e r  t i i ,  de con­
sensu Loci O rdinarii N icolai T a c  Ep-piJSo- 
minati Vihien. nec non Eenb-lis Capituli Ge- 
neralis Congregati pro Translatione S ■ S ta -  

nislai in praesenlia Jll-m i et Rn-dissimi su- 
periuS praenoiati Ep-pi et Deputatorum in- 
ferius mami propria subscriptorum, aperta 
est Cista , et data est relujuia Serenissimo 
et Magu o Duci E truriae Cruris integri. Sa- 
crae vero Majestati Toloniae unum frusticu- 
lum ex  spina dorsi et alterum frusticulum  
Sacrae Iteginali Majestati ex eadem spina 
dorsi, (juod pro meliori mentoria et notiha 
manus nostras subscribimus.

Nicolaus Stephanas P a c  E-pus Vilnen.
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A lexander K o t o w i c z  E p -p u s  Smolcu. Decanus 

Vilncn.
Nicolaus S ł u p s k i  E p  -pus G ratianopolitan. A r-  

ehidiac. Vilnen.
Benedictus Z u c  Ivor s k i  Custos P raela t. Vilncn. 
Andreas Casimirus O sso  w s k i  Me gens Cane. M .

I). L -ae C. P . V. praeposilus B ia ll. Onix- 
ten. m p r .

Udzielenie wsławionych szczątków, cho­
ciaż dla osób tak wysokiego dostojeństwa, 
nie bez wielkiego zachodu , przewłoki i t ru ­
dności nastąpiło. Jeszcze przed  laty dwie­
m a ,  jenera ł tow arzystw a Jezusowego Jó ze f  
P a u l i ,  w  imieniu wielkiego książęcia E- 
t r u r y i , K o z m a s a  I I I  (1 ) ,  z domu M e d y ­
c e  u s z ó w ,  pisał do biskupa nominata P a ­
c a ,  o przesłanie znaczniejszej jakiej części 
z ostatków św. Kazimierza W yznaw cy .  Na 
co dała odpowiedź kapituła, źe wprawdzie  nie 
odmówi żądaniu tak znakomitego i pobożne-

(i)  Inni  nazywają tego książęcia: C o s m u s  i K  o z nu u s .  
Nastąpił on na księstwo toskańskie, czyli,  jak w ów ­
czas nazyw ano, etruskie albo florenckie,  po ojcu  
swoim F e r d y n a n d z i e  I I ,  w  m ło d y m  jeszcze 
wieku,  a u m a r ł  podobno aż w r o k u i 7 2 5  ( Grego -  
rii K o l b  S .J .  Compendium to tius orbis. A u g u ­
s t  ae V indelicorum , iy33> in 4 to , .  p. 43),
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go książęcia, ile ku pomnożeniu czci świę­
tego Ziomka Litewskiego: przystałoby jednak, 
żeby Książę Jegomość cbęci swe, w pozyska­
niu niepowszedniego daru, jeszcze wyraźniej 
objawić raczył listem własnoręcznym, któ­
rego kapituła z poszanowaniem oczekiwać bę­
dzie (1). Następnego lata. Król J a n  II I , znie­
wolony prośbami wielkiego księcia E truryi, 
upoważnia biskupa Mikołaja P a c a ,  reskry­
ptem danym z Jaw orow a, dnia 30 Czerwca 
1676 roku , do podniesienia pieczęci J a n a  
K a z i m i e r z a ,  na trunience przyłożonych, 
domawiając się i sam o pobożny upóminek. 
Kapituła, cząstkowie tylko zgromadzona ( Ca- 
pituhim  p articular e) , odpisuje, źe z ocliotą 
posłuszna będzie woli królew skiej, ale je j 
spełnienie odłożyć musi do powszechnego 
zebrania w przyszłej je s ie n iz w ła sz c z a , źe 
nic śmiałaby poruszyć składu bez wiedzy i 
zezwolenia nuneyusza Apostolskiego, o któ­
r e , w  tym przeciągu, wystarać się przyrze­
ka (2). Tym czasem , nadchodzi własnoręcz­
ny list wielkiego książęcia etruskiego, do 
biskupa i kapituły, jeszcze w roku 1675 dnia

(1) A cta  V . Capiti Vilnensisfanno i 6j 5, die 18 Octobr 
f .  ig5— -ig6 et die 22 Novembr. f  2o4.

(2) Ibidem , a. i6y6, die 24 Ju lii, f .  24g.
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15 Grudnia z Florencyi pisany, ale jakimś 
trafunkicm w  drodze opożniony. W szcla- 
lsoż , po otrzymaniu nawet listów i uwiado­
mieniu nuncyusza, zaledwie w  półtora roku, 
zgadza się wreszcie kapituła święty skład o- 
tw orzyć , i z niego wyjąć dwie male cząstki 
dla króla J a n a  111 i królowej, a trzecią znacz­
niejszą i całkowitą (1), dla wielkiego książęcia 
florenckiego, którą biskup Mikołaj poczesnie 
w srebro dal oprawić. W ysadzeni do otworze­
nia trumny złożyć musieli przysięgę, źe oprócz 
tycb trzecli cząstek, dla siebie nic nie wezmą. 
Zastrzeżono jeszcze , że jeśliby wielki książę 
nawzajem przysłał jak i zabytek św . Maryi 
Magdaleny d e  P a z z i s $ ten wyłącznie ma 
należeć do katedralnego kościoła (2).

Ale podobno ju ż  pierwej książę E trury i po­
darował dla biskupa Mikołaja P a c a  znako­
mity upom inek , ze szczątkami pokrewnej j e ­
mu świętej Zakonnicy: gdyż , ja k  wiadomo, 
P a c o  w i e  ród swój prowadzą od wycbodź-

(1) Crus vel quidquam simile, jak wyrażają dzieje ka­
pitulne. Autor zaś Królewskiej D rogi utrzymuje, 
ze dla księcią E truryi posłane było, do Elorencyi, 
ramię jedno sw. Kazimierza (Część I I ) R o zd z ,V I ll , 
str . i 24) •

(2) A cta  V . C. V . a . *637, die 27 Octóbr. f .  4jo ,
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ców florenckich, z iloma d,e P a z z i s ,  ilo Li- 
twy przesiedlonych. Kosztowny ten reli­
kwiarz, zapisany przez Mikołaja biskupa dla 
katedry, a po jego śmierci, zaszłej w Ruda- 
wie , odzyskany z pałacu biskupiego (1), po- 
dziśdzicu się w skarbcu znajduje. Jestto nie­
wielka kryształowa kula , której wydrążenie, 
w pośrzód emaliowanych złotych lilij, zamy­
ka jeden ząb przodowy i trzy pączki włosów 
świętej Dziewicy. Podstawek tej kuli, pas 
na poprzecznćm spojeniu obudwóch, rozdej- 
inujących się półsferz isamo jej uwieńczenie, 
również są szczerozłote, wczęści emalią białą 
pokryte, a osadzonel26 dyamentami. Na wierz­
chu , pod brylantowym krzyżykiem,' zwija się 
biała emaliowa wstęga, z napisem: JDens etea- 
pilli S.M ariaeM atjdalenae d e  P a z z i s  (2).

W  historyi tego udzielenia pominąć nie go­
dzi się, że J a n l l l ,  zaprzestany sobie święty 
zabytek, dziękował listem własnoręcznym (3), 
który,w archiwumkapitulnem, możeby się w y­
nalazł.

(1) A c ta  V . C .V . a. l684, die 15 M a ji, f . g g .— Przy 
relikwiarzu znajdowała się tez miara długości cia­
ła i oEwodn głowy s'w. Magdaleny d e  F a z z i s .

(2 ) Relikwiarz ten w aiy łó tów  szesnaście i ćwierć 
(W izy ta  kościo ła  katedralnego w  roku i828, f .  jo).

(5) A c ta  V . C. V . a. i 6j 8 , die 4 Febr. f .  4j j .
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IV. UDZIELENIE R E LIK W IJ SW . KAZIM IŻRZA W ROKU I70G , 

NArRZOD DLA KRÓLOW EJ M ARYI JÓZEFY ,  M AŁŻONKI 

AUGUSTA III, A NIECO PÓŹNIEJ DLA SAMEGO KRÓLA I 
KANCLERZA JANA SAPIEHY.

1. W y p i s  z p r o t o k ó ł u  a k t ó w  k a p i t u ­
ł y  k a t e d r a l n e j  w i l e ń s k i e j .  R o k u  

1 7 3 6 ,  d n i a  8 L u t e g o ,  z k a r t y  244.

Capitulum Particulare cum Consensu 
Jllr -ssmi ac Rnd-ssmi D - ni A n  c u t  a 
Ep-pi Antipatrenśis Suffraganei infir- 
milatis legalitate impediti, Praesentibus 
Perillr-bg Rnd-issimis D -n is  A lexan­
dra Z e b r  o iv siei Scholastico, Jacobo 
S z c z u k a ,  Francisco G ie  d r  og ć Prae- 
latis et Can-cis Cathdr-libus Vilnen- 
sibg et Me Notario (1).

Pars Reliaviarum S. Casimiri.
A d  Postula - onem Ser-m ae Reginae.

In  hodierna Sessione convocata praevio ad 
infra scripta Consensu tfllr-ssini A n c u t a  
Ep-pi ut supra, per P eril-rem  Scholasti-

( l)  P isarzem  przysięgłym  aktów  k ap itu ły , którego n a -  
zw isko n ie jest w  tem  św iadectw ie w ym ienione, 
b y ł ,  podów czas, ks. M ichał O l e s z k i e w i c z ,  
p u b liczn y  no taryusz A p o sto lsk i, a później kano­
n ik  p il ty ński.
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cum co-munic(tto praesens personuliler Per- 
Ul-ris G i e d r o y ć  Can-cus exposuit Ilesi- 
deria ardentissima Ser-mae Reginae Poio- 
niarum feliciter modernae J  o s ep h a e A l i ­
g n s  t i  I I I .  de Dorno Austriaca procedeutis, 
Volentis cjuotp pro Successu proximi Partus 
sili futuri habere Reliqvias S. Casimiri Ite- 
gni sui Patroni ac Domus suae Austriacae 
Praedecessoris Divinissimi (1), cujus gvidem 
Petilioni uli justae et piae Vnb-le Cap-lum 
cum omni tjva par est Majestatis Regiae re- 
verentia benigne a-nuit, et ad hitjusmodiprae- 
Ubatae Ser-mae Reginae desideria partem 
]\ołabilem alte fati J)ivi Casimiri Indigetis 
Reliquiae ex Argenteo JDepositorio separan- 
dam , nisjungeudam et auellendam dare de­
er evit, uli el A cln  dedit cum infallibili re- 
cogniiione veram esse omnino Sancli Casimi­
ri Confessoris earn Religviarum Partem hoc 
Suo Actu idem altestante.

(l) Królowa M a r y  a J ó z e f i n a  była córką J ó  ż e ­
la  I ,  cesarza, a święty Kazimierz matką miał 
E l ż b i e t ę  anslryacką, córkę A l b e r t a  11, ce­
sarza rzymskiego, króla zas węgierskiego i cze­
skiego.

Poczet nowy II. N. t4.
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2. L i s t  k a n c l e r z a  w i e l k i e g o  l i t e w ­
s k i e g o  J a n a  S a p i e h y ,  do  b i s k u p a  

M i c h a ł a  J a n a  Z i e n k o w i c z a .

Monseigneur l

E x  mente J  K M. P.  M.  M.  odzywać mi się 
przychodzi, a tym Samym y Siebie przypo­
mnieć constantissimis WMmPana favoribus, 
zleci! mi pobożny Pan usilnie com/emreWmć 
Pana , abyś mu udzielił alicjuam particułam  
Sacrorum  Lypsanorum  Sa Kazimierza, pro 
Domestico Cultu huius Domeslici J K M . In-  
digetis, y wielkiego Królestwa Patrona, Col- 
ligit bowiem J K M .  ossa Sanctorum  yma iuź 
Ich nie mało z Krakowa, Gniezna, Sącza, y 
innych mieysc Tutelarium  Korony Polskiey 
ma iuź Krolowa Jjiść particnlas pomicnio- 
nycli re liquii, rozumiem źe W .  Mc Pan nie 
odmowisz podobnego ukontentowania exem- 
plarissimae pietatis P a n u — Czeka tedy im­
patient ei‘ tey uczynności cum authcntico na 
Ręce moie przez naypierwszą do Warszawy 
pewną okkazyą o którą trudno nie będzie, 
nie wątpiąc że suo desiderio Regio, prompto 
Zechcesz Adesse animo, przez co pociągniesz, 
tym więfcszey pobożności dowody ku Kaplicy 
tegoż Świętego Majestatu J  K M , a mnie do- 
niozszy intcncyą in praemissis Pańską nil re-
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1 stat tylko przy podobnej Sposobności y dla 
Siebie alujuam micam  Relujuii Sa Patrona 
Domu mego ex Spirituali W inę Pana Libe- 
ralitaie liumililer exp eter e , y profiteri żem 
iest Cultu perenni

W MMC Pana 
Dobrodzieia 
szczerze Życzliwy 

D. 1 2 . Maj. ] 736 . y  Uniżony Sługa
z Warszawy ( i ) — J  S a p i e b a

Kancl: W W X L -

3. P o s t a n o w i e n i e  b i s k u p a  Z i c n k o w i -  
c z a ,  n a  t y m ż e  s a m y m  l i ś c i e ,  w d r u ­

g i e j  ć w i a r t c e ,  w ł a s n o r ę c z n i e  
z a p i s a n e .

M i c h a e l  J o a n n e s  Z i e n k o w i c z  
D E I et Ap-licae Seilis Gratia  

Episcopus Vilnensis.
Noturn facimus et Sujnificamus praesenti- 

bus literis noslris, ijvaliter Nos habitu Supra-

(i)  Na kopercie p o ło io n y  adres nas tępny:

A  Son Excellence  
Monseif/neur le Comte Z i e n k o w i c z  

Evecjue tie Vilna  — 
par Grodno

a Vilna
V



scripta Retjvisitione Seren issim i ac Invic tis-  
sitni A u q u s t i  I I I .  P oloniarum  Regis et 
31: D: I lt etc. per Ill-m u m  D om inum  Joan- 
nem  C om item  in  K odeń  S a p i e h a  S u p re ­
m um  31:1): I lt- C ancellarium  nobis ex  m en­
ie E iu sd em  Seren -m i Regis exposita  A p eru i-  
m us C istam  S S . L ypsanorum  D: C asim iri 
Conf: P a tron i R eyn i Poloniae et 31: D: L u - 
ex  c/vibus v idelicet e x  fasciculo 4*° accepi- 
m us notabilem  R eligviam  pro Serenissim a 31a- 
yesta te, e t A lte ra m  particulam  m inorem  pro  
Ill-m is  3 Iin istris  in  P raesen tia  N o stra  ac in- 
fra scrip torum . A -n o  D -n i 1 7 3 6 . 3Iens. Ju -  
n ij  die 14"• h i  C uius re i F id em  3Ianum  N o- 
stram  Subscrib im us, e t dictam  C istam  Sigil- 
lis nostris C om m univim us  —

3 I i c h a e l  E p i s c o p u s  mp.

Georqius C asim irus i r ^J A lexa n d er uoanncs  Z e -
t u l a  E V-Vy  A n tip a tren - h r o w s U i  s  T h  ,,c j  v
sis Su ffr . ac Arcladiacong S c h o la s tic s  Praclatus
V ilnen. R cfcrend. M . D . n1 ac O ff-u s  Gn-lis V  ilncn.
L .  Praeposilus C avellae n  , 7 v 7.• /  Prothon. A p -licu s m pr .
JXecjiae S . Casimiri mpr.



V .  A K T  O S T A T N IE G O  O B E JR Z E N IA  R E L IK W IJ , Z O D D Z IE L E ­

N IE M  IC H  C ZY ŚCI, W  R O K U  Z A P R Z E S Z Ł Y M  l 8 3 8 .

A  n d r  e as  B  e n e  d i e  t u  s K  l o n g i e x v i c z  
Episcojms Chrgsopolitanus, Suffraganeus 
Filnensis et Sede vacante adminislrans 
Dioecesim Vilnensem.

Anno Domini supra millesimum octingenti- 
sitnmn trigesimo octavo (1 8 3 8 ), die 12  v. s. 
seu 2 4  Novenibris ju x ta  Calendarium lio- 
manum. Dam parietes Sacelli, Divo Casi- 
rniro dicati, interius a squalore el pulveri- 
bus purgarenturj J\os, in comitatu FUuslris- 
simorum Dotninorum Canonicoruin el O/ji- 
cialium Ecclesiae Cathedralis Vilnensis in­
fra  scriptorum, ad magnum conditorium Cor­
poris ejusdem Sancli, ex  A lta r i demissum, 
praemissis p salmis, antipliona, versu et pro­
pria oratione, cum debila reverentia neces­
sitous^ el inlus arcam ligneam obseratam, in 
eaijue aliam minorem, sindone conlectam et 
sigillis firmatam reperimus. In  gua, per nos 
aperta, aliquot testimonia authentica ex  an- 
nis 1604. 1 6 6 7 . 1 6 7 7  et 1 7 3 6 , in Usque 
sacra ossa descripta per numerum et spe- 
eiem , Integra inventa sunt. E x  hoc sa- 
cro deposilo, in usum Ecclesiarum, ad ea-
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rum  ornamentum et patrocinium D ivi Tute- 
laris conciliandum , et praecipue ad conse- 
cranda A ltaria  portatilia, septem costas cum 
tribus orbiculis (vertclm s) cervicis vel dorsi, 
duosf/ue deutes et minutissimam parliculam  
cvinium excerpsim us, liasaue reliauias , in 
Sacristia separatim seryandas, Domino Wi- 
cecustodi commisimus; ipsam vero arcam  
interiorem , cum relicjuis ossibus Sacris, nova 
sindone involutam , sigillistjue, tam N ostro, 
ijuam Veuerabilis Capituli, communitam, ite- 
r u m , u t pridem era t , in maijno conditorio 
reposuim us, illudaue dilijjenter occlusimus. 
A n d r e a s  B e n e d i c t u s  K l o n g i e i v i c z ,

JG]>iscopus Chrijsopolitanus, Sxiffraganeiis Vilncnsis, 
Administratis Dioccesin Vilncnscm.

Joannes M a r k i e w i c z , Canonicus Vilncnsis el h. t.
Praesidens Capituli.

Mamertus de Puls tin H c r b u r t ,  Canonicus Vilncnsis, 
Custos Praelatus Zytomiriensis, Sacrac Theologiac 
Doctor.

Joanncs S t a n i e w i c z , Canonicus Cathedrae V il­
nensis.

Antonins E i a l k  o w s k i , Ecclcsiac Cathcdralis V il­
nensis Canonicus ct Academiae Ecclcsiasticac Pro­
fessor Or dinar ius.

Antonius P a w ł o w s k i , Ecclcsiac Cathcdralis J il-  
nensis Canonicus.
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Vincentius Z n o s  ho, Canonicus Brestensis, 
Vicepraeposi I us Capcllae S n n c ti Casiniiri, 
Eccicsiac Catlicdralis V ilnensis Caerctno- 
niarum  Sacrarum  M agister.

Jacobus E a r o l e w i c z , Vicccustos Ecclc- 
siae Catlicdralis Vilnensis.

L iberatus S t a n c e w i c z , A  u g u st in i anus, 
Ecclcsiae Catlicdralis Vilnensis Poeniten- 
tiarius.

P o  spc lnionem obe j rzeniu  i zaw arc iu  t ru-  
n ienbi ,  na ś rzodku  zejścia się ob u d w u  sk rz y ­
deł  wieka,  położono na poprzek szeroką w s t ę ­
gę  b łę k i t ną ,  której  j eden  koniec dwiema  pie­
częciami B i skupa,  d rugi  zaś,  ty ląż pieczęc ia­
mi  Kap i tu ły  p r zy tw ie rd zo n o .  N o w e  p łóc ien­
ne zawieie tego seb owu  (1) p r z e w i ą z a n o ,  na 
k r zyż ,  błęki tną j e d w a b n ą  v . : tęgą,  której koń­
ce, równie  jak sz w y  zawicia,  ks. Podkus toszy  
katedralny pieczątką własną  obw arow ał .  Klucz

(l) Na uowem p łó tn ieK s.  Podkustoszy napisał wie] kicmi 
litera m i : R  e l  i q u  i  a e S  a n  c t  i C a s i  m i r  i C o n -  
j e  s s  o r  i s .  Ze  siadów innego napisu, pozostałych 
na s ta rem , odm ienionem  zaw ic iu ,  m ożnaby się 
domys'lac: ze trunienka drewniana służyła  p ie r -  
wiastkowie do zawarcia różnych relikwij,  z Rzymu 
przysłanych,  i źedopiero  w 16 5 5 roku ,szczątk i  iw.  
Kazimierza,  przed pie'nvsze'm uwiezieniem, napręd-
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d rug ie j ,  zamezystej a rk i ,  zawinięty w  pa­
pier, i tąż samą pieczęcią ubezpieczony, do 
pierwszej, najobszerniejszej trum ny włożono.

Do tycb urzędowych św ia d e c tw , przyda­
my tu jeszcze niektóre wiadomości, z innych 
zrzódcl czerpane.

P rzed  pier wszem uwiezieniem świętego Cia­
ła , biskup Jerzy  T y s z k i e w i c z ,  rodem i 
pobożnością znakom ity , dla kościoła jezu ic ­
kiego przy tak nazwanym professów domie, 
znaczniejszy jeden szczątek podarował. W k ró ­
tce po tem , nie mając innego pod ręk ą ,  od­
dzielił zeń kostkę palcówką i przesłał do Ncą^ 
p o lu , na usilne żądanie towarzystwa (Soda- 
litas) szlachetnej m łodz i ,  która tego , w  ob­
cej pu rpurze , Książęcia, za pomocnika sobie 
i w zór do naśladowania obrała. W n e t  przy 
kościele św. J e rz e g o ,  jak  mówią jeszcze od 
K o n s t a n t y n a  W i e l k i e g o  zbudowanym, 
kędy się zgromadzenie tej młodzi zawiązało,

ce do niej przełożono ze sre'brne'j tru n ie n k i, która, 
jak się zdaje , w ew nątrz drugiej obsze'rniejsze'j, 
i podobnież sre'brne'j trum ny , z początku by ła  u -  
m ieszczoua. (Porów naj: A rtyku ły  X , i X I),
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otworzona była, pod wezwaniem św. Kazi­
mierza Wyznawcy, dosyć obszerna i chędo- 
ga kaplica, w której ołtarzu stoi złocony po­
sąg, noszący w piersiach upominek z W ilna 
przysłany (1).

Kiedy stolica biskupia, po śmierci Aleksan­
dra S a p i e h y ,  nic hyła jeszcze osadzona; 
Król M i c h a ł  W i s  z 11 io w ie c ki  , naprzód 
listem własnoręcznym przez kanonika B r  z o- 
s t o w s l i i e g o  przyniesionym, a później za 
pośrzcdnictwem posłów kapitulnych z sejmu 
powracających, przed samym juz wyjazdem 
do obozu na Turecką w yprawę, podwakroć 
domagał się, aby mu, dla obrony od nieprzy­
jaciół Krzyża, cząstka świętych zwłok Zastę­
pnika, udzieloną być mogła. Kapituła, nie 

1 śmiejąc swoją powagą naruszyć pieczęci J a ­
n a  K a z i m i e r z a ,  przedniejszych panów i 
biskupiej, któremi poczesny słjlad był obwa­
rowany, pobożne króla żądanie odłożyła do 
przybycia biskupa nominata P a c a ,  lada dzień 
z Rzymu oczekiwanego (2 ). Ałe prędki zgon 
tego króla, cieszyć się upragnionym darem, 
już mu nie dozwolił.

( 1 ) J . H o l l a n d ,  A c t a  S a n c t o r u m  M a r t i i ,  T o m u s I , 
A n t y e r p i a e  1 6 6 8 ,  f  348 , §. V I I ,  n .  5 t .

( 2 ) A c t a  V .  C . V .  a .  / 6 y s ,  d ie  i t  M a j i ,  f .  1 6 0 ;  a .

>6y 3 , d i e  24 M a j i ,  f .  8 2 .

1
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Szczęśliwszym był, w kilkanaście lat późnie j, 
zakon Kawalerów Maltańskich, którzy, w y ­
znając uroczyście orędownikiem i zastawcą 
swoim św. K a z i m i e r z a ,  chcieli i zabytek 
j a k i ,  wzięty ze słynącego g ro b u ,  otrzymać. 
Takiegoż da row an ia , jednocześnie z zako­
nem , dopraszałsię  i kardynał U r s i n i ,  za po- 
śrzednictwem nuneyusza Apostolskiego. K a­
pituła, na przełożenie swojego biskupa, B r  z o- 
s t o w s k i e g o ,  zgodziła się, w praw dzie , dać 
dla Kawalerów Maltańskich i kardynała bar­
dzo drobne cząsteczki; ale to, w  jak najw ię­
kszej tajemnicy. Niektórzy bowiem członko­
wie, a zwłaszcza ks. Mikołaj Z g i e r s k i ,  ka­
nonik i olieyał w ileńsk i,  dow odzili ,  że ka­
pituła nie pow inna się okazywać nazbyt sko­
rą  i powolną w  szafowaniu poświęconego 
składu: gdyż relikwie św ię tych , przez nico- 
szczędne i pospolite ich udzielanie, łatwo po­
wszednieją (1).

( i )  A c ta  V. C. V . a. -/6go , (lin / /  Octobr. f
et 233. — Kaczej by powiedzieć można,  że rel ikwie, 
przechowujące się w  pryw atnych  domach , tylko 
dla rozm aitych  przygód, albo przez niewiadomośc 
i św ię tokradztw o, w poniewierkę iść mogą- Chy­
ba więc z tego względu św ią tn ice ,  zwłaszcza wy­
stawione umyśln ie  dla spoczynku b ło g ich  ostat­
k ó w ,  za najwłaściwsze i najgodniejsze ich złoże-
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Około tegoż prawic czasu przesłano jeden 
szczątek do Mccłiłinu w  B elgii,  na  usilną 
prośbę towarzystwa (Sodałitas)  dorodnych 
młodzianów przy tamecznym jezuickim k o ­
ściele, pod godłem Narodzenia Najświętszej 
P an n y  zostającego, które ju ź  dawniej świę­
tego Kazimierza za spółobrońcę i wizerunek 
cnót młodzicńskich p rzyb raw szy , miało na 
cześć jego medale z bronzu wybite i Avielki 
obraz w sali zgromadzeń zawieszony, przed 
k tó ry m , w ciągu pobożnych schadzek, duża 
świeca jarzęca na ozdobnym podświeczniku 
gorzała. Owszem, i doroczną pamiątkę opie­
kuńczego W y z n a w c y ,  w pierwszą niedzielę 
po marcowej u nas uroczystośc i, wspomnia­
ne towarzystwo Maryańskie, z odpustem zu­
pełnym , od Stolicy Apostolskiej nadanym , 
obchodziło (1).

Jak przyjęto  i uszanowano wM echlin ie  ten 
święty upominek, szerokiemi wywodzi sło­
w y  Franciszek N e r i n g  jezuitą,-  w liście do 
W i ln a ,  tegoż roku, 1691, pisanym. <iSkoro

nie uwaźaćby wypadło. Ale samo udzielanie r e -  
l ikw ij ,  jako srzodek obudzenia pobozuos'ci w  lu ­
dziach dobiej  w ol i  i w ia ry ,  należy i owszem <lo 
chw alebnych  zwyczajów Katolickiego Kościoła,  

(i )  J.  B  o i l  a n d , O. c. f. 316, §.  VII, u. 53.
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» według zwyczaju kościelnego, arcybiskup 
» ineeliliński,  prawdziwość relikwij św. Ka- 
» zimićrza (z przyłączonych świadectw bisku- 
»pa B r z o s t o w s k i e g o )  uznał i potwierdził; 
» zaraz w  kościele mctropolitańskim św. Ro- 
» inualda dla powszechnego nabożeństwa i 
» uczczenia publicznie są wystawione. T rze j  
»kościelni krasomówcy świętego Królewica 
» w ychw alali:  p ierw szy , po wschodzie słoń- 
» ca , pleban mcchliński; d ru g i , około polu­

bi) dnia, kapłan towarzystwa Jezusowego; trzeci 
»zaś ,  w ieczorem , kapucyn. Po ostatniem 
okazaniu , stanęły kom panie , z chorągwiami 
»s werni: ludzi żonatych, młodzieńców i szkol- 
» nej m łodz i , mających zapalone świece i po- 
» chodnic ja rzące ,  a sporządzonych do pro- 
ocessyi wieczornej ku jezuickiemu kościołowi. 
» Gdy kapłani na ramiona brać mieli święte 
»relikwie, w 'na jw iększy  dzw on, cale miasto 
»odgłosem swym nape łn ia jący ,  uderzono,. 
» T rąb  i wielorakiej muzyki wdzięczne rozlega­
li  ły się brzmienia; cale miasto na widok się wy- 
» sypało. Naprzód jachali t rębacze i doboszo- 
uw ie ;  po nich młódź szkolna w  szatach bo- 
ii gatych, polski ubiór wyrażających. W idzieć 
o było między nimi osobę W ł a d y s ł a w a  
ii J a g i c l ł a ,  króla niegdy polskiego, dziada 
uKrółewicowskiego. Tudzież K a z i m i e r z a
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»I;rola rodzica, 1 czterech braci śvv. Kazimie- 
»rza królów, oraz z kardynałem F r e d e r y -  
nkiein, także rodzonym bratem. Tamże A l ­
ii b r a c h  t a  cesarza rzymskiego , dziada ma- 
I) cierzyńskicgo , osoba majestatem swoim 
'» pomnażała processyi okazałość. Następo- 
»wała mlodź szlachtę polską wyrażają- 
» ca (1). Po nieli, zgromadzenia pobożne i 
» ludu pospolitego tłumy. Na końcu , duclio- 
11 wieństwo z relikwią św. Kazimierza. Uwc- 
iiselały oczy ludzkie z lilij wytryskające stru­
li mienie. Bi'amy tryumfalne z mądremi na- 
ii pisami, ściany, kamienice i ulice bogatemi 
11 przyozdobione obiciami. Kiedy do kościoła 
» jezuickiego przyszła processya, pienia dzięk- 
11 czynne z nabożną wyśpiewywano radością.

(1 ) Było to w charakterze i obyczajach w iek u , rze­
czy święte mięszać ze światowe/ni, a między po­
ważne obrzędy kościoła wtrącać widowiska niby 
dram atyczne, od szkolne'j m łodzi ladajako wy­
grywane. Najbardziej jezuici tą obcą wystawą 
obchody i pamiątki religijne skazili. Ale rzecz 
osobliwsza, że pomiędzy żakam i, w  królewskie 
szaty i znamiona przybrane'm i, niespodzianie zja­
w ił się , na te'j processyi, nasz m iły  ksiądz kar­
d y n a ł F ryd eryk , obyczajmi od anielskich przy­
kładów swojego brata cale odmienny. Fridericus 
C ardinalis, m onbus longe Casimiro f r a t r i  absi— 
milis. (J. B o i l a n d ,  O .c . f ,538, §. I, n. 7 ).
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» Relikwie święte do pocałowania ludziom da- 
»w a n o 5 a ognie m iste rne , pod niebo wyla­
l i  tu jącc ,  tego dnia pompę zakończyły. Ale 
a jednak przez całą oktawę trwało nabożeń- 
n s tw o ,  którego przysporzył arcybiskup m c­
ii cliliuski, czterdzieści dni odpustu pozwala­
l i  jąc wszystkim, którzyby święte relikwie po- 
iibożnic nawiedzali. N ajwyższy Pasterz In -  
n n o c e n t y  X I I ,  na dzień icb podwyższenia, 
u nadał odpust zupełny (1).”

V II.
T R Ó JR Ę CZ N Y  OBRAZ , DAW NE TOBOCZNE O ŁT A ­

R Z E  I  OSOBNA ZA K R Y STY A  K A PLIC Y  Ś W . K A Z I­

M IE R Z A .

Niewielki obraz trójręczny świętego D om o­
wnika, nacieńkiej deszczce malowany, w  sre­
brną szatę i ramę pozłocistą o p ra w n y , a 
w  miejscach odkrytych poczern ia ły ,  bardzo 
jes t  dawny. Przeświadczą o tern nie sama 
tylko jego pow ierzchow ność, ale i napis, na 
prawej stronie deski, pod srebrną blachą, p rzy  
je j  oczyszczaniu świeżo teraz wyśledzony,

( l )  K ró le w sk a  D r o g a ,  Częs'ć I I ,  R o z d z ia ł V I I I ,  s i r .  
121 — 1 2 4 .— P o n ie w a ż  an i p ism a  u rz ę d o w e ,  p rz y  
św ię ty c h  z w ło k a c h  z n a le z io n e , a n i d z ie je  k a p i-
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z którego się pokazuje, źc juź go pod koniec 
szesnastego wieku odnawiano:

J U S T U S  U T  rA U M A  F L O K E I1 IT  

S IC U T  C E D R U S  LIBA1NI M U L T ir L IC A B IT U R .

1594 R E N O V A T U M .

W ięc musiał być zrobionym, jeżeli nie wcze­
śniej, to niechybnie kolo roku 1521, jak skoro 
doszła pierwsza wiadomość o policzeniu świą­
tobliwego Ksiąźecia w poczet błogosławio­
nych przez L e o n a  X  papieża (1). Niewąt­
pliwie przeto znajdował się w starej kaplicy 
królewskiej, a może nawet zdobił pierwiast­
kowy, nietknięty jeszcze grobowiec, który 
dziewicze zwłoki Cudotwórcy osłaniał (2).

Znajome jest wszystkim podanie, ż e : »je- 
» den przedni malarz wileński, odmalowawszy 
» obraz św. Kazimierza, przypatrował się, je- 
» żeli snać czego dó /bornej sztuki malar­
ii skiej nie dostaje. I  gdy mu się ręka jedna

tulne, nic o tem  posłaniu do M echliua nie w spo­
minają; w ięc oczyw iście, biskup B r z o s t o w  s k i, 
z mniejszego jakiegoś relikwiarza, cząstkę oddzie­
lić  m usiał.

(1) Na wielkie'j tez monstraucyi gieranońskiej, w  ro ­
ku 1 535 sporządzonej, m iędzy inszemi w izerun­
kami św iętych, daje się w idzieć i drobny posążek  
błogosław ionego Kazimierza (Porów n. A rty k u ł  
IX ) .  1

(2) Porówn. A r ty k u ł  IX .
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»(prawa)  zdała być dłużśza, niź druga; clicąc 
»om \łk i  popraw ić , trzecią krótszą , ku sercu 
» nakłonioną odmalował, a którą za niesforną 
» sądził, farbami zmazał i zagładził. Ale prze- 
» cięż znowu się na ja w  pokazała i wielorakich 
ii farb nawodzeniem zatarta być nie mogła. A  
»tak został na potomne czasy trzej ręczny 
u świętego Królcwica obraz (1).”

W  dzisiejszej kaplicy, po spustoszeniu za 
J a n a  K a z i m i e r z a  powtórnie ju z  odnowio­
ne j ,  obraz ten  znajdow ał się w  pobocznym 
o ł ta rz u , z lewej strony (2). Na miejscu bo ­
wiem dwócli p ierwotnych ołtarzyków srebr­
nych, W czasie w ojny  straconych, z obuslron 
większego ołtarza, p rzy  tejże głównej ścianie, 
postawiono, ju ż  później, dwa inne mniejsze, 
śnicerskiej robo ty : po prawej rę c e ,  z w ize­
runkiem N. P .  T ro c k ie j ; po lewej zaś ,  z o- 
brazem, w  srebrnej szacie, św. Kazimierza (3).

(i) Królewska Droga, Część II, Rozdz. X II, str. i4y. 
(z) V isit, gener. JEccl. Cath. V ila . a. iy43, f  7 2 .
(3) Ibidem , f .  3 y .— Późne nastanie tych dwóch ma­

łych, wznowionych ołtarzyków, stąd się wyświe­
cać zdaje, źe w nich kamienie ołtarzowe (a lta -  
n a  portatilid) pos'więcał Jerzy Kazimierz A n - 
c u t a ,  biskup anlypatreński, sufragan i archidya— 
kon wileński, a razem proboszcz kaplicy, już za 
biskupstwa Michała Z i e n k o w i c z a .
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W  kaplicy, w której niegdyś czternastu ka­
płanów ustawiczne obowiązkowe nabożeń­
stwo, podług nadań królewskich, odprawiało, 
i do której , prócz tego , należało sześć oso­
bnych ałtąryj, dwa poboczne ołtarze mogły 
być rzeczywiście potrzebne. Że jednak nic 
przypadały do ogólnego urządzenia wnętrza 
sąinej budowy, psuły i przerywały pojedyn­
czych jćj części spółwymierność, a nadewszyst-
ko, zasłaniały posągi w dwóch głów nej ściany 
wyżłobiacb; po przebudowaniu więc katedry, 
tem bardziej usunąć je  wypadło: źe odtąd, w y­
jąwszy godziny o Najświętszej Pannic ( Ojfi- 
cium parvum  deB .M . V.~), przez chór świecki 
odmawiane, całą niemal posługę duchowną 
w kaplicy, zwykłe jeden umówiony kapłan, po­
spolicie zakonnik, odbywa. Topew na, źe mu­
siały być z lekka tylko do ściany głównej przy- 
tknione, kiedy ich odjęcie nie sprawiło żadnego 
uszkodzenia w marmurowej odzieży i nawet 
żadnych śladów po sobie nie zostawiło (1J.

(i) Byćby jednakże mogło, że właśnie dla przystawie­
nia tych dwóch pobocznych ołtarzy, pod dwiema 
głównej ściany wyżłobiami braknie owych gzym- 
sikow , czyli progów z pięknego serpentynowego 
m arm uru, których dzis miejsce zaprawa z pospo­
litego wapna, pod m nrmurek pomalowana, zastę­
puje. (Porówn. W izerunki, Tomik X I I I ,  sir. so). 

Poczet notvy II . N. i i .  5
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Była jeszcze, jakeśmy nainicnili ), i osobna 
zakrvstya, w  miejscu, gdzie się dziś poczyna 
bokowy portyk praw y , do kaplicy przy muro­
w ana, o dwócli kraciastych oknach, wew nątrz  
rzeźbą i malowidłami ozdobna, z. warowne* 
mi na droższe sprzęty i naczynia składami i 
m arm urową, przy kominku, umywalnicą (2). 
D la  rozszerzenia tej szczuplej przybudowy, 
pierwszy proboszcz Je rzy  B i a ł o  z o r  chciał 
do niej wcielić przyległą kaplicę Jana  z Książąt 
Litewskich biskupa wileńskiego (3J, na co j e ­
dnak nie zaszła zgoda kapituły: gdyz kaplica 
J a n u s z o w s k a ,  trwająca aż do ostatniego 
przerobienia kościoła, podziśdzicii do jego 
składu, chociaż pod innem nazwiskiem i w od­
miennym kształcie, należy (4). Ale osobnaza- 
krystya, do której szczupłe, teraz zamurowane 
drzw iczk i,  przy końcu bokowej ściany pra­
w ej,  niedaleko je j  zb i% u z po łudniow ą, n ie­
gdyś prowadziły, jako zawadzająca ogólnemu 
planowi G n c e w i c z a  w  utworzeniu szyko­
wnej całości gmachu, zniesiona została.

'(i) Tamie, str. 34.
(a) Visit, gener. Eccl. Catlu Vilnen. a. iy43 expe- 

dita , f .  3y—38.
(3) A cta  V . Capituli Vilnensis, a. i64gy die y Maj i, 

f .  5j8.
(4) Obacz: Artykuł IX.
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VM S.
WYSOKOŚĆ BANI KAPLICZNI3Y NIE P R Z E C IW I SIIJ 

M ALARSKIM  W  N IE J OZDOItÓM. ZARZUT P R Z Y ­

BRANIU K A TE D R Y  UCZYNIONY.

N ierozw ażn ie  n trzy m y w a ćb y  clieiano , że 
s a m a ,  dosyć z n a c z n a ,  wysokość baniastego 
sklepienia na kaplicy św . K azim ierza ,  n ic w y -  
maga żadnego  j u ż  p rzy b ran ia  je g o  dzieln ic 
w  malarskie  ozdoby, klóre w  tein m ie jscu  by- 
ly b y ,  jak  rozum iano ,  zby teczne  i n ie p o trze ­
bne .  W s z a k ż e  l ia jiyyższc naw e t  sklepienia, 
k tóre  w y sz ły ,  z rąk  budow nika ,  z podn ieb ie ­
niem  zupe łn ie  g ładkićm , nie tylko p lastycznć-  
m i ,  ale i malarskićm i ro b o tam i,  ow szem  hi- 
sto rycznem i naw e t  obrazam i,  zazw yczaj  p rz y ­
ozdabiane byw ają .  Ś w ieżo  je szc ze  pisma cza­
sow e g ło s i ły ,  że bania na  kościele św . M a­
gdaleny  w  P a ry ż u ,  za pew ne  w ynioś le jsza  od 
Swięto-Kaziin ierskićj,  ozdobiona została,  m a ­
low an iem , pędzla P ana  Z i e g l e r ,  wystaw'u- 
jącein  b is to ryą  C h rz c śc ia ń s tw a , i za dzieło  
m is trzow sk ie  poczytanćm . N ic s ięgając ob ­
cych p rzyk ładów , znaw cy  w spom ina ją  je szc ze  
u nas  o p ięknem  m alow id le  siedmiu chó rów  
n ieb iesk ich ,  na w z ó r  n iby  w atykańsk ie j ko- 
p u ły ,  w  bani je d n eg o ,  n ieopodal od W i ln a ,  
kościoła.

5 *
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T u  nam dobrowolnie nastręcza się sposo­
bność namicnić o zarzucie zrobionym , nic 
bardzo dawno, przybraniu katedry wileńskiej, 
jakoby w niej obrazy tak w ysoko i po w ię ­
kszej części w  tak złem  św ietle  były  za w ie­
szone , że  o ich toartości sądzić dobrze nie  
m ożna  (1). P ie rw sza  część tego zarzutu ścią­
gać się cliyba może do kolosalnych w izerun­
ków dwunastu Apostołów, pędzla S m u g l e -  
w i c z a ,  i do ośmnastu wielkicli obrazów, 
dzieje starego i nowego przymierza obejmują- 

~ cycli. Ale zapom niałPan  źe w zdobie­
niu w yniosłych  gmachów obrazy, do różnych 
wysokości, zwykły być tak przystosowane* 
żeby oko z dołu patrzących osób, w  najw ła­
ściwszym punkcie widzenia, napotkać je  mo­
gło* i że właśnie a rtyśc i,  w  tworzeniu  ich, 
najp ierwszy wzgląd obracają na to: w jakiej 
wyżynie i na jakiej płaszczyźnie mają być u- 
mieszczonc. Bo przecięź malowidła, wym ie­
rzone na większą odległość, chociażby naw et 
powierzchnią zupełnie płaską i prostopadłą 
zajmować miały, nie robią się, jak  miniatury na 
emalii, albo pokojowe portrety: oprócz stoso-

( l )  T y g o d n i k  P etersburski. Częs’c X V III, Rok 9  ( 1858), 
N . G3, A rtyku ł pod napisem : W sp o m n ie n ia  W iln a ,  

, przez J .  ,T. K.
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Vviiyeli r o z m ia r ó w ,  in n e  je szcze  w a ru n k i  i 
p raw id ła  w  w y konan iu  icli zachodzą. Samo 
w ięc  w yższe  lal) n iższe  po łożenie  obrazu  nie 
p rzeszkadza  sądzić dobrze  o je g o  w artośc i:  
by leby  do tego po łożenia  dobrze  by ł zasto­
sow any .

K ry tyk  n a s z ,  z pew nego  w z g lę d u ,  p rz y ­
pom ina  zdarzen ie  f ranc iszkanów  sewilskich  
s icdm nastcgo w ieku , k tó rzy ,  za m ó w iw sz y  u 
s ław nego  M u r i l l o ,  w ielk i obraz N iepokala­
nego P o c z ę c ia ,  m ający  p rzyozdob ić  w ysoką 
b an ię  kośc ie lną ,  p rzy jąć  go potem nie chcieli,  
z lej p rzyczyny :  że w ize ru n ek ,  z blizka oglą­
dany , policzki miał z a n a d to  pełne i ożyw ione , 
oczy nazby t b łęk itne  i j a s k r a w e ,  nos n iepo­
m iern ie  wrydatny i p rzed łużony .  D z iw i ło  ich 
n icpom ału : że  raczej na g łów ne  ry sy ,  ja k  na 
drobn ie jsze  s z c z e g ó ły ,  trosk liw ość  w iększą  
obrócono; że inassy św ia t ła  i cieniu w yraźn ie j  
i nag ie j,  z zaniedbaniem m nie jszych , pośrzed- 
liich s topn iow ać ,  by ły  oddzielone i t. d.  R o z ­
gn iew any  w  duchu ar ty s ta ,  zgadza się na ode­
b ran ie  swojego dzie ła ;  ale prosi ty lk o ,  aby 
dla dośw iadczenia ,  p rzez  ciekawość, n a  je d n ę  
c h w i lę ,  w  p rzeznaczonćm  dla siebie miejscu 
s tanęło (1). P o  zezw olen iu  p rze łożonego ,  ob-

( i )  Uzecz oczy wista, że len o le jny  ob raz  n ie  m i a ł  b y ć
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raz, zaczepiony na krążkach za pomocą sznu­
rów , dźwiga się i pływa w pow ietrzu; w ów ­
czas okazuje się pięknym, coraz i coraz pię­
kniejszym, w miarę jak się do góry podnosi; 
nakonicc, raz umieszczony wcw łaściw ćm  sie­
dlisku, tak cudnym zajaśniał urokiem, źe do­
brzy  o jcow ie , nic posiadając się z radości i 
podz iw icn ia ,  lo zachwycają się pięknością 
u tw o ru ,  to obsypują pochwałami artystę, 
któremu, za swe porywcze i opaczne sądze­
n ie ,  we dwójnasób nad umówioną z po­
czątku cenę , zapłacić musieli: ho inaczej, 
zbrakowanego wprzód arcydzieła, ustąpić nie 
chciał (1).

Nie mówię j a ,  żeby malowidła olejne, zdo­
biące ściany katedralnego kościoła, z arcydzie­
łami M u r i l l o ’a porównać się mogły; ani na­
w et,  żeby wszystkie były bardzo wielkiej, al­
bo jednostajnej wartości. Owszem, w yjąw szy 
dw a 'ob razy  S m u g l e w i c z ą ,  B łoyoslaw ień- 
stivo M elchisedeclui A braham ow i i Rozm noże­
nie na puszczy chłebótu, umieszczone w głębi 
naw  bokowycli, z obustron przyczółka wici-

zawieszony na podniebieniu , ale racze'j w  sainym  
kad łu b ie  (tambour), kościelne') bani.

( i)  R euue de Paris, 2 - q Serie, 3 - e  A nnee , Tome V , 
M ai i8 3 y , B ru xe lles , p , 235,
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kiego o ł ta rza ;  inne, w  znaczn ie jsze j  sw oje j  
części, dosyć są m ie rne.  A le  icli w ad y  wię- 
ce jby  n ie rów n ie  biły w  oczy, piłyby, ja k  w y ­
maga au tor,  w m nie jszej odległości,  na którą 
nic są w y m ie rzo n e ,  pos taw ie  j e  chciano. Nie * 
sąto bow iem  u tw o ry ,  do okraszen ia  jakiej ga- 
leryi amatorskiej p rzeznaczone ,  ale, w  w y n io ­
słej i rozległej św ią ty n i ,  s ta n o w ią  ozdobny 
szlak h is to ryczny  sta rego i now ego  p rzy m ie ­
rza ;  a rów n ie  ich ho jność ,  ja k  saino po łożen ie , 
do w skazanego  celu zupe łn ie  są p rzym iarko- 
w anc .  T a k  kolosalne obrazy ,  tuż nad po łow ą 
ścian w y sokośc i ,  i nie daleko pod  górnem i 
oknam i, zaw ieszone ,  n a jw łaśc iw sze  m iejsce i 
iv najlepszem św ie tle  za jm ują .  W s z a k ż e  i w da­
w n y m ,  przed res ta u racy ą ,  kościele , k tórego 
k rzyw ych  i poczern ia łych  m u ró w  au to r  od ­
ża łow ać nie może, na śc ianach pobocznych  i 
w  tejże samej wysokości,  zna jdow ało  się cz te r ­
naśc ie ,  ró w n ie  w ie lk ic h ,  o b r a z ó w ,  w ysta -  
wujących życic i cuda św . S tan is ław a  i ś w .  Ka­
zimierza (1).

Co do, drugiej części z a r z u tu ,  albo um ie­
szczenia w  złem św ie tle ,  która j u ż  do tych  
t rzydzies tu  o b razów  ściągać się żadną m iarą 
n ic może; p r a w d a ,  żc n iektóre m nie jsze k a ­

l i )  P orów naj, A r y k u ł  XIŁ
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plice w  głębi portyków bobowych, oświecone 
połowicznymi tylfco oknam i, których druga 
połowa daje światło do ciągnących się, ponad 
ich sklepieniami, archiwów dyecezalnych i 
kapitulnych, trochę są przyciemne. G u c c -  
w i c z ,  przetwarzając różnokształtnc przybu­
dowania dawnej katedry w jednę  symetryczną 
i nadobną całość, nie zdołał uniknąć tej nie­
dogodności, która przecięź nie jes t  tak wielka; 
źchy ju ż  o wartości obrazów, zdobiących oł­
tarze tych kilku mniejszych kaplic, dobrze są­
dzić n iem ożna było. JNiech tylko autor przyj­
dzie do kościoła katedralnego w dzień pogo­
dny, z rana między godziną dziesiątą a dw u­
nastą ;  a ujrzy oblane czystem światłem i oży­
wione dwa piękne obrazy C z e c l io  w i c z a ,  
N aw rócenieśw . Paw ła  przez B e r e t t i n i ’e g o ,  
i naw et s ta re ,  W szystkich Św iętych , malo­
widło B a r k o f f ’a: bo nowy, R u s i e c k i e g o ,  
obraz Zwiastowania, dla swego świeżego ko­
lorytu, i w dzień pochmurny dobrze się wydaje. 
Sam tylko potężny obraz św. Stanisława w gór­
nym albo wikaryjskiin ołtarzu, ile posunięty, 
od lat kilku, do zagłębienia pomiędzy śrzod- 
kowćmi pilastrami wystawy ołtarzowej, w  dni 
pochmurne, jesienne zwłaszcza i zimowe, za 
nadto bywa przyćmiony, a czasami zupełnie się 
prawie w cieniu ukryw a: czem uby, przebi-
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ciem nowego okna, poza przyczółkiem w iel­
kiego ołtarza, koniecznie zaradzić należało (1).

D O PEŁN IEN IA  I SPROSTOW ANIA.

Już po ogłoszeniu drukiem pierwszego cią­
gu naszej rzeczy, w Tom iku XIII W izeru n ­
ków  , podała się nam zręczność korzystania 
z kilku nowych, autentycznych źrzódeł, mo­
gących sprostować, lub wyjaśnić, niektóre 
szczegóły w niej zawarte.

k'V  A r t y k u l e  1 , O d a w n e  m  u p  o s a z e -  
n i u  k a p l i c y  (2).

Przywilej Z y g m u n t a  S t a r e g o ,  potwier­
dzający pierwiastkowe nadania K a z i m i e r z a  
J t f g e l l o ń c z y k a  na królewską kaplicę, nie 
był podpisany w roku i535, jak podaje księ­
ga wizyty kościelnej biskupa Z i e n k o w i c z a ,  
którejśmy byli zaufali; ale w' roku  1534, dnia

(1) Obacz, W izerunki, Poczet now y d ru g i ,  T o m ik  I, 
str. 5 —8. W szyscy znaw cy i artys'ci, z k tó rym i 
nam później m ów ić się zdarzyło, jeclnozgodiiie 11- 
znają po trzebę takiego os'w iecenia, z w ierzchu, 
w ystaw y albo kaplicy  ołtarzowej*

(z) S tr . 5 5 , 5 4 , 7 8 , 79.
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maja. przekonaliśmy się o tera z porówna­
nia dwóch innych kopij przywileju, znajdu­
jących się w archiwum kapitulnem.

K rzysztof K o m a r ,  dziedzic na Żodzisz- 
kach, w roku 1612 dnia 26 Listopada, daro­
wał dw ie , włoki żyznej ziemi i trzech wło­
ścian, osiedlonych tuz przy udziale kanoni­
czym Siecienięta albo Syczynięta, a płacących 
rocznego czynszu po trzy kopy groszy litew­
skich (czyli po 62 dzisiejszych złotych), na ka­
plicę św. K azim ierza, pod w arunkiem : aże­
by tylko trzy kopy litewskie szły na u trzy­
manie ciągle, gorejącej lampy przed świętym 
grobem , a pozostałe sześć kop obracane by­
ły  na odprawianie, co miesiąc, dwóch mszy 
czytanych, wiecznemi czasy (1).

Ks. Marcin Ż a g i e l l ,  prałat proboszcz ka­
tedralny, z kamienicy tak zwanej kaznodziej­
sk ie j , przez siebie odkupionej, zapisał rocz­
nego czynszu złotych sto, nie na odprawia­
nie mszy: Roraie CoeLi, jak dwuznacznie wy­
rażają akta k'apilulue; ale na muzyków, przez 
cały adwent, codziennie śpiewających tę mszą 
canta fig u r  cdi et instrumentali; a drugie sto

( 1) A rch ivum  Venerabilis C apituli V iln en sis , Liber 
sub tilu lo : P r i v i l e g i a  C a p  i t a l a r  ia,  f.3o4 
— 3o6.



złotych na podobnąż muzykę, w ciągu okta­
w y św. Kazimierza (i).

W spom niana w przywileju Z y g m u n t a  I, 
wznawiającym uposażenie kaplicy królewskiej, 
dziahla albo dziahla, którą przedtem ziemia­
nie na dwór wielkoksiążęcy wnosić byli po­
winni, właściwie składała się tylko: z owsa, 
żyta i siana (ctvenae, siliginis et foen i datio).

TV n o c i e  (-d), 0  m i a r  a c h  d a w n y c h  
p r z a ś n e g o  m i o d u  (2).

Nie tylko w przywilejach W i t o l d a ,  ale 
już w pierwotnem nadaniu biskupstwa wileń­
skiego przez A Y ł a d y s ł a w a  J a g e ł ł ę  pod 
rokiem 1387, i w przywileju na dziesięcinę 
dla nowo założonych kościołów pod rokiem 
1389 (3) , wymienia się stawne albo ustawne 
łukno. T o  drugie nazwisko m iary , częściej 
nawet używane, samo już w’skazacby mogło 
jednostajność jej zustawem, bardzo mało pó­
źniejszym. W ysoka zaś cena ustawu i doda-

(1) Testam ent ks. Marcina Ż a g i e l !  a ,  w roku 1645, 
dnia 5 Lipca (Porówn. D zieje D obroczynności, 
R ok I , str. 2 1 3).

(2 ) S tr. 8 2  — 83.
(5) Ciekawy ten przywilej umieszczony będzie przy 

końcu niniejszego Tom iku W izerunków* j
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n e , w niektórych przywilejach, słowa: p a l­
la  m agna et In tegra , pulgo ustaw d ic ta , 
dostatecznie go odróżniają, tak od innych miar 
dawnych ( i) ,  jak i od zwyczajnej kadki siedm- 
nastego i ośmnastego wieku, oznaczającej wa­
gę pudową.

W  tejże nocie, poprawiając dwa ciężkie 
błędy druku, zamiast tu le , czytać należy: 
kule\ a zamiast upadki , podstawić wyraz u- 
sza tki (urceoli). W iększe beczki, albo kadzie 
m iodowe ( tunnae) zwano też uszacze, a miód 
lipiec, czasem, na kule (2) mierzono: jak się 
to , oprócz innych zapisów, najwidoczniej o-

( 1) T ak ą  jest m iedzy  in nenii, p u lla  łnum p a lm a rurn, 
w  przywileju  pie'rwszego biskupa wileńskiego An­
drzeja W  a  s i ł y , W a s z y ł ł y  albo W  a s i ł o  n a  
(bo tak go nazywają historycy) , na jego kaplicę 
przy  kościele katedralnym, pod  rokiem i5g7. (Po- 
ró w n .  A r ty k u ł  X I I ) .  Niektórym osobom  dziwno 
się wydało,  że w  pierwszym ciągli naszego pisma, 
nazwaliśmy lego biskupa w prost  W a s i l o n e m ,  
nie przydając chrzestnego im ien ia :  A n d rze j.  C o ,  
w szakże ,  nie  jest rzeczą bardziej nadzwyczajną,  
j a k ,  n ap rz y k ła d ,  kiedy się teraz m ó w i:  biskup 
B r z o s t o w s k i  albo M a s s a l s k i .  Praw da , że 
więcej jest znajome samo im ię ,  aniżeli nazwisko 
pierwszego biskupa wileńskiego, i że dawni bi­
skupi daleko rzadze'j rodowitego miana zażywali.

(2 ) N iew iadom o,  coby ta miara  oznaczała.
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kazuje z przywileju Michała K i e z g a j ł ł y ,  
wojewody wileńskiego i kanclerza W .K .Ł .,  
pod rokiem i476, we czwartek przed św. Ma­
ciejem Apostołem , na kaplicę Narodzenial^f. 
P .M . przy kościele katedralnym wileńskim (i).

T V  n o c i e  ( C) ,  O o ł t a r z u  S . K r z y  z a  
w  p o ś r z ó d  i  o ś  c i o t  a  (2 )

Nie sam W i t o l d ,  jak błędnie powiedzia­
no w urzędowym  popisie altaryj pod rokiem 
1 8 2 8  (3), ale biskup W aleryan P r o t a s e -  
w i c z ,  na uposażenie ołtarza S. Krzyża w po­
śrzód kościoła, nadał wieś Braszewicze (da­
wniej Broszewicze), należącą, z pięciu inne- 
mi wsiami, do dóbr jego własnych, Borodzi- 
cze, zapisanych, na kaznodzieję katedralnego 
i doroczniki zapokojne, w moc i władanie ka­
pituły wileńskiej (4). Niemniej jednakże pe-

( 1) Archiwum kapitu lne, Księga pod napisem : P rz -
pilegia C apitu laria , f .  3 /o e t 3 i6 —3 /8 .

(2 ) S tr. n 5 .
(3) Wizyta altaryi w kościele katedralnym  wileńskim,

str. 9 6 —9 7 . Sama wieś nawet m ylnie tu  jest na­
zwana Graszewicze.

(4) Privilegium  V aleriani E piscopi V iln en sis , quo 
curiam  Borodzicze, cum sex villis su is , pro al~ 
ta r i  S . Crucis, in medio Ecclesiae Cathedralis 
S . S tan isla i e x is te n ti , Venerabili C a p itu lo V il-  
nensi p erpe tuo  cpn fert. A n n o  D om ini i55g>



w n a ,  z e  len o łtarz p ierw iastk ow ie b y ł za ło żo n y  
p rzez  W i t o l d a ,  a w  k o śc ie le , od b u d ow a-

fe r ia  quarta  post D om in ican  Condactus P a -  
schae. (Archiwum kapitulne, Księga pod ty tu­
łem  : Privilegia  C apitularia. W  inne'm zebra­
n iu , na pargamiuie spisauem, przywilej ten po­
łożony jest f  3o —3a; a w księdze dyplomatów, 
wvpisanych dla kapituły przez D o g ie la ,  z m e­
tryki kancellaryi większej W . K. L . , list nabyw­
czy dóbr, przywilej W aleryana biskupa i jego po­
twierdzenie przez k ró lów , Z y g m u n t a  A u g u ­
s t a  i W ł a d y s ł a w a  IV, znajdują się nastr. 121 
— 127. 166— 169. 286—292).— Obszerną m aję- 
tuos’c Borodzicze, z należące'mi do niej wsiami: 
Niechwiedowicze {Neffedowiczy), Torokanie,Czer- 
n iejow icze, Litewskie [Litowshoje) , Sym onowi- 
cze i Braszewicze (Broszetoicy), W aleryan P 1 0 -  
t a s e w i c z ,  w roku l 554 duia 2 Stycznia, b ę ­
dąc jeszcze biskupem łuck im , kupił od Stani­
sława Mikołajewicza K i e z g a  j ł ł y ,  podczaszego 
W . K. L ., za półtora tysiąca kop groszy, mone­
ty i liczby litewskiej. Dobra te , położone mię­
dzy Kobryniem a Bezdzieżą, w  roku i 55g , we 
srzodę po przewodnej niedzieli, zapisał na ołtarz S. 
Krzyża w posrzód kościoła, nadając kapitule , 'nie 
tylko prawo zwierzchnictwa, czyli opieki i poflawa— 
niajołtarza {/uspa/ronulcs e tpraesentandialtaris);  
lecz i rzetelne samych dóbr posiadanie, z obowiąz­
kiem coroczue'j opłaty, p o 4okop groszy litewskich 
(około g65 dzisiejszych złotych) , na altarzystę 
czyli kapelana, k tó rym ‘m iał być zawsze kazno­
dzieja katedralny, człowiek zdatny., w  naukach



ltym  po pożarze i5 3 o  roku, tylko przyw ró­
co n y , czyli wskrzeszony przez W aleryana  
biskupa; co, oprócz nazwania: W i t o l d  o w -  
sk i, jakie mu aż do końca słu żyło  i tylu in­
nych śladów , sam leż późniejszy jego odno­
w iciel, w przywileju na B orodzicze, zeznaje: 
G itarę in  honorem D e i  om nipotentis , sub 
iitulo Sanctae Crucis, in Ecciesia Cathe-

duchownych dobrze biegły i w nich na stopnie 
' nczone posunięty (presbyterum  idoncum , l itte -  

rarum  sacrarum p eritu m  ac in studio earum  
projnotum ), nieskazitelnych obyczajów. Nadto 
kapituła powinna była dawać , każdego roku, po 
os'm |t°P litew skich, na s'wiatło i przybory ka­
płańskie; zdobić i odnawiać ołtarz w miarę potrze­
b y , a po zejściu założyciela, obchodzić wielkie 
doroczuikizapokojne, z jutrznią za um arłych cał­
kowitą i mszą: S i  e n ir n  c r  e d im u  s, odprawianą 
nie gdzieindziej, tylko u  samego ołtarza S. Krzy­
ża pos'rzod kos'ciola. W  kilka lat poznie'j , na o - 
6'wiadczone życzenie biskupa W aleryana, kapitu­
ła  chętnie m u odstąpiła , do jego żywota, służą­
ce sobie prawo podawania ołtarza, równie jak 
cały zarząd i wszystkie pożytki z majętności Bo­
rodzicze, prosząc go ty lko , ażeby, oprócz pie'r- 
wszego zapisu na kaznodzieję, ustanowił jeszcze, 
na zbywającym przychodzie, dwóch pcnitencya- 
rzów przy kos'ciele katedralnym, i to koniecznie 
kapłanów Towarzystwa Jezusowego. (A rchivum  
V . C apitu li, L iber D o g i e l i i , f .  sga — agy. 

, Item , A cta V, C. V. sub anno -i5j4).
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drali Nostra Vilnensi, in medio templi ipsius, 
d e n u o  erigendimi.fundandum etdotandum  
duximus.

Kaplicę zaś podtytułem  S. K rzyża, w sa­
dzie biskupim, wymurował książę Paweł 0 1- 
s z a ń s k i ,  biskup wileński, we dwanaście lat 
po wielkim pożarze j 5 3 o  roku ( i ) ,  nie n a  

zgliszczu drewnianego kościółka S. Krzyża i 
ale w miejscu wysokiej, z figurą ukrzyżowa­
nego Zbawiciela, kolum ny czyli słupa, na 
grobie pomęczonych, przed stem prawie lat (2), 
franciszkanów postawionego, który sam jeden, 
po zgorzeniu dworu biskupiego i drzew’ owo­
cowych, nietknięty był pozostał. Posag i o- 
bowiązki duchowne lej kaplicy, jeszcze W a - 
leryan P r o t a s e w i c z  biskup w części był

( 1) Erectio e t dotatio Capellae S . Crucis in pom a­
rło Curiae E piscopalis , a Paulo  A lg im u n to -  
w icz duce O I s z a n e n s  Episcopo V iln e n si , 
anno D om ini i5 4 3 , f e r ia  secunda p o s t fe s tu m  
Translationis S . S ta n is la i, M artyris e t  P o n ti-  

fic is. (Archivnm V. Capituli).
(2) Tak powiedziano, mbze przez om yłkę, w przy­

wileju na kaplicę S. K rzyża: Lo pierwsze mę­
czeństwo franciszkanów przypada na lat sto siedm- 
dziesiąt i siedm przed jej założeniem ; chyba by  
tu,  co mniej podobna, o trzęciem już męczeń­
stwie tych zakonników była mowa. (Porówn. T . 
N a r b u t t a , D zieje staroż.N ar• L i t . 2 \ V , s tr• 

T* V I) s tr .  / 1 2 ),
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przyłączył ( i ) ,  a później Abraham W o j n a  
całkiem już przeniósł, do ołlarza S. Krzyża 
w pośrzód kościoła.

O począlkowem nadaniu W  i t o 1 do ws k ie ­
g o  ołtarza S. Krzyża wspomnieć jeszcze wy­
padnie w historyi dwóch innych ołtarzów, przez 
bohatera litewskiego uposażonych (2), gdzie też 
sposobna będzie pora ku okazaniu: z jakich 
powodów, i pod jakim względem, późniejsze 
nieco dzieje kapitulne, do posiadaczów tej al- 
taryi, przywiązują tytuł i obowiązki kaznodziei 
katedralnego królewskiego, k tóre, jak z po­
równania innych świadectw można się było 
przekonać, pierwiastkowie do niej nie nale­
żały.

( Ciąg dalszy A rtyk u łó w  historyczny cli nastąpi).

( 1) Incorporatio  Capellae S . Crucis ad  a ltare  S . 
Crucis in medio Ecplesiae Cathedralis, a V ale— 
riano, Episcopo Vilnetisi, anno 1564, d ieS M a ji. 
(Arcliiv. V. Capituli).

(□) Ob. A rtykuł IX.

Poczet nowy II. W. i4 G
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B E R N A R D  M A C IE JO W S K I.

M * ż  ten znakom ity , zarów no w  świeckim 
jak  w  duchow nym  zaw odzie sw ojego życia , 
b y ł synem B ernarda  M a c i e j o w s k i e g o ,  
K asztelana Lubelskiego S tarosty  T rębow el- 
skiego i E lżbiety K  a m i e n i e c k i e j ;  synowcem  
Sam uela biskupa K rakow skiego. B rał nauki 
z błogosław ionym  Slanislaivem  K o s t k ą  
w szholc w iedeńskiej będącej pod zarządze­
niem 0 0 .  Jezu itów . P rzy  F e r d y n a n d z i e  
M a x y m i l i a n i e  cesarzu m łodość sw oję 
przepędził na rycerskich zabaw ach. Na dw o­
rz e  tym  z w ielkim i ludźm i był porów nany i 
znakom ite od nich łaski odbierał.— Z y g m u n t
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A u g 'u s t  zlecił mu chorągiew koronną .— 
Król H e n r y k  szacował go wielce.— Stefan 
Batory używał go szczęśliwie w wojennych 
potrzebach i starostivcm bolcsławskićm obda- 
rz y ł.— H o z y u s z  kardynał widząc jego ci­
chość m aw iał; iż pod żołnierską zbroją umysł 
kapłański n o s ił; i wieszczym niejako mu du­
chem wy wróżył, że w kościele i radzie miej­
sce stryja swojego Samuelami a c i e j o w s k i e -  
go  zasiądzie. Jakoż , puścił chorągiew, zło­
żył starostw o, majątek ojczysty oddał lubel­
skiemu kollegium , i do Rzymu się udał. Do­
skonalił się tam w naukach przyzwoitych sta­
nowi duchownemu i święcenie odebrał. Mie­
szkając przy ś. arcybiskupie i kardynale B o- 
r o m c u s z u ,  wielce się jego świątobliwością 
budował.

Hozyusz kardynał pobyt Bernarda  M a c i e ­
j o w s k i e g o  w Rzym ie, tak opisał: Singu- 
lari p ie ta te , morutncjue svavitate majorum  
suorum manes sic expressit, u t  non possim  
ilium non vehementer mu at' e. Powróciwszy 
do ojczyzny już w  stanie duchownym, został 
kanonikiem krakowskim i wielkim kaznodzic-

6 *
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ją .  Ze Stanisławem  S o k o ł o w s k i m  naj­
więcej przebywał.

Arcybiskupi: K a r n k o w s k i  gnieźnieński, 
S u l i k o w s k i  lwowski, po śmierci JV iktoryna  
W i c r b i c k i e g o  wynieśli Bernarda na bi-' 
skupstwo łuckie ; tam ou nachylony do upad­
ku kościol podźwignął i wikaryuszów kale- 
dzalnycb dochodami opatrzył.— Włościanin 
potrzebujący księdza do chorego, i nicmogą- 
cy znaleźć go w Łucku udał się do samego 
biskupa, który, na żądanie kmiotka, na wo­
zie prostym do chorego pojechał. Gdy po- 
wróconego pytano dokądhy się oddalał?— Od­
powiedział , byłem na jarmarku i wiele na 
nim zyskałem. Wpośrzód chorób i głodu 
niszczących owę krainę, szczodrobliwy ten 
pasterz śpiźarnię i skarbiec swój potrzebują­
cym otworzył. Gdy raz zabrakło mu pienię­
dzy, część łaucużka złotego z szyi na pogrzeb 
ubogiej niewiasty oddał.

Z y g m u n t  I I I , po swojem wstąpieniu na 
króle wslwo polskie, wyprawił Bernarda  M a ­
c i e j o w s k i e g o  doRzymu.dla złożenia hołdu 
stolicy apostolskiej. Oddał o n G r z c g o r z o -
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w  i X IV  w izerunek błogosławionego Jacka , 
z prośbą o umieszczenie go w^poczet świę- 
lyeh. Najwyższy-Pasterz odkrywszy głowę 4 
uklęknąwszy przed  tein blogiein wyobraże­
n ie m ,  powiedział te s łow a: — «Praw dziw ie  
świętego człowieka jes t  oblicze, nieeli Bóg 
tej łaski użyczyć raczy, abyśmy przynieśli po­
moc zaszczytom tego męża błogosławionego.#

Pow róciw szy  z R zym u zajął s ię ,  z księ­
dzem B enedyk tem  I ł e r b e s t e i n  Jezuitą , u- 
rządzeniem swej dyecczyi; w znow ił w  niej 
do wykonania duchowne porządki i prawa. 
Jeździł na brzeski Synod  1594 r. i jem u, w  imie­
niu Klemensa V I I I  przewodniczył.

Gdy książę J e rzy  R a d z i w i ł ł  wyniesiony 
na biskupstwo krakowskie złożył wileńskie, 
K o c k i  e w s k i  W  ojeiech sekretarz Z y g m u a -  
t u  I I I ,  d. 9 czerwca 1597 r . , kapitule kate­
dralnej wileńskiej złożył mianowanie B e r ­
n a r d a  M a c i e j  o w s  k i e g o  na biskupstwo w i­
leńskie. Kapituła wzięła to na rozmysł. D nia  
10 czerwa roku wzmiankowanego książę M el­
chior  Giedrojć biskup żmudzki, rozwodził się 
d łu g o ,  z głosem swoim na kapitu le , że to
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mianowanie Bernarda  Ma c i e j  o w s li i e go  
jes t  przeciwko prawów; jako Senator W .  X. 
Lit. ostrzegał kapitułę aby tego w yboru nie 
przyjmowała, jako niezgodnego z prawami, 
i że ,  w tej rzeczy nic się ostatecznie ukła­
dać nie godzi, bez wiedzy Stanów W .  X. 
Lit. Trafił ten głos biskupa zinudzkiego do 
przekonania kapituły i oświadczenia, iź po­
stąpi zgodnie z ojczystemi prawami. Dnia 11 
czerwca kapituła z następnych osób złożona: 
Księdza Benedykta  W o j n y  i zarządzającego 
dyecezyą wileńską Macieja K ł o d z i ń s k i e g o  
proboszcza, Mikołaja D y c i u s z a  dziekana, 
Mikołaja K o r y  z my,  Ambrożego B e j n a r t a ,  
Jędrzeja  J u r g i e w i c z a ,  Izaaka  T e n t y n a ,  
Stanisława  W  i e 1 k o p o l s k i e  go,  Stanisława  
S z y d ł  o w s k i ego ,  Grzegorza Ś w i ę c i c k i e -  
go  i M ikołaja P a c a  prałatów i kanoników, 
odpowiedziała Z y g m u n t o w i  I I I :— Ze ża­
dnym sposobem do wyboru księdza Bernarda  
M a c i e j o w s k i e g o  biskupa łuckiego, miano­
wanego na biskupstwo Wileńskie o d j .  K.M. 
w  Warszawie, przystąpić nic może; bo to mia­
nowanie przeciwi się prawom, przywilejom
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i wolnościom W .  X. Lit., które rodakom tylko 
wstęp otwierają do tych dostojeństw; a gdy 
przysięgą królów rzeczone prawa i przywi­
leje są utwierdzone, ubliżenie im mogłoby 
za sobą pociągnąć niesnaski i zaburzenia.— 
Z taką odpowiedzią Z y g m u n t o w i  111, kapi­
tuła wileńska Wojciecha K o c h l c w s k i c g o  
Sekretarza królewskiego odprawiła.

Gdy ksiądz Bernard  M a c i e j o w s k i  do­
magał się od kapituły: aby mu 5,000 złotych 
polskich, wydanych na B reve  apostolskie, z po­
wodu nominacyi rzeczonej zwróciła z docho­
dów wakującego biskupstwa wileńskiego, o- 
debrat od niej taką odpowiedz:— «Pouieważ, 
po tej nominacyi, wybór kapituły, podług 
praw i zwyczajów kapitulnych nie nastąpił, 
jako przeciwny przywilejom W .X .Lit., przeto 
rzeczona ilość pieniędzy zupełnie zaprzcczasię 
wspomniónemu księdzu biskupowi łuckiemu.n

Ksiądz Jan B ol p a ta  kanonik katedralny wi­
leński, w imieniu kapituły, odnosił odpowiedź, 
względem mianowania księdza M a c i e j o w ­
s k i e g o  na biskupstwo wileńskie, Nuncyu- 
szowi, Germ anikowi M a l a s p i u i e .
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Kapituła wileńska nie zwracała na to uwagi, 
że ksiądz A lg  iin u n t o  w i c  z P a w eł, książę 
O  l s z a ń s k i ,  przeniesionym był od Zygi n  u li­
ta 1, 1536 r. ,  z biskupstwa łuckiego, na wi­
leńskie; książę Jerzy  R a d z i w i ł ł  świeżo prze­
szedł z biskupstwa wileiiskiego na krakow­
skie; ale tylko trzymała się p raw a .— Z tego 
powodu B a ł t r o m i e j  o wi c  z Prokop wydru­
kował swoje uwagi, podtytułem: Cenzura.

Pośjnicrci książęcia Jerzecjo R a d z i w i ł ł a ,  
P ernard  M a c i e j o w s k i  na biskupstwo kra­
kowskie postąpił, i rolai 1600 powitany był 
mową łacińską przez księdza Mikołaja  D o- 
b r o c i c s k i e g o .

K l e m e n s  V III  papież, 1604 r . ,  mianował 
go kardynałem, i przez Fabiana  K o n o p a c ­
k i e g o  dziekana poznańskiego, kanonika gnie­
źnieńskiego, warmińskiego , chełmińskiego 
posłał mu Breve  i znaki dostojeństwa, które 
mu Kłaudijusz Ra n g - o n i u s ,  Nuncyusz Sto­
licy Apostolskiej w Polsce, ze zwykłeini ob­
rządkami oddał w Krakowie 28 Gruduia 1605 r.

Ksiądz Łukasz  D o c t o r i u s  Teolog, ka­
nonik krakowski, proboszcz oświęcimski,
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byl audytorem Bernarda  M a c i e j  o w s 1; i c go 
biskupa i kardynała. Onto napisał list paster­
ski z cenzurą rzymską, który się pomiędzy 
dziełami Bernarda  M a c ie j  o w s k ic g o  znaj­
duje.

Wkrótce po śmierci Jana  T  a r n o w s k i e g o  
arcybiskupa gnieźnieńskiego, za dozwoleniem 
P a w ł a  V, oboją dyećezyą rządził, a dochody 
z arcybiskupstwa gnieźnieńskiego na budowę 
kościoła metropolitalnego przeznaczył.

Z polecenia Pawła Y, dawał ślub Z y g m un- 
t o w i  III  z K o n s t a n c y ą  austryacką; a po­
nieważ nic miał jeszcze potwierdzenia z Rzy­
mu na arcybiskupstwo gnieźnieńskie, P iotr 
więc T y l i c k i ,  biskup kujawski koronował 
K o n s t a n c y ą  na królowę. Dwa tygodnie 
trwała ta uroczystość i weselna i kardynalska. 
Ostatniego dnia król, z porady l l a n g o n i u -  
s a ,  Umbellę księdza B ernarda  wnieść kazał 
do kościoła, który tam wszedłszy gdy ją  zo­
baczył, uczuł powagę rzymską w sobie obra­
żoną, tym postępkiem króla i do pałacu bisku­
piego nazywającego się Prądnikiem z Kra­
kowa wyjechał. Niespodziewany len wyjazd
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B ernarda  M a c i e j  o w s k i e g o z Krakowa mo­
cno przeraził k róla; zaraz więc w ypraw ił (lo 
niego księdza P io tra  S k a r g ę ,  który uspra­
wiedliwił króla z postępku i pojednał go z kar­
dynałem.

W kró tce  wielka część Polaków, pod wodzą 
Z e b r z y d o w s k i e g o  wojewody krakowskie­
go przeciwko Z y g m u n t o w i  111 powstała. 
Zaraz gruchnęła wieść, źe kardynał obrażony 
do stronnictwa rokoszan przystąpił. Bolał na 
lo wielce B ern ard  M a c i e j o w s k i .

D la zniesicuia nadużyć zgromadził on synod 
prowineyonałny w  P io trkow ie , na którym 
rozkazał wykonywać najściślej postanowienia 
Koncylium  Trydentskiego. — Zna j duj c się list 
jego pasterski, którego nigdy należycie uwiel­
bić nie można.

Seminarium kleryków zaczętego od ksią- 
żęeia Radziwiłła  dokończył i dochodami po­
mnożył. Posąg śrebrny S. B ern arda  kościo­
łowi krakowskiemu ofiarował.

Raz jedna włościanka oświadczyła chęć spo­
wiadania się przed samym księdzem arcybi­
skupem: gdy jć j  wysłuchał spow iedzi, ofia-
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rowala mil bulkę clileba razowego; tę  kazał 
dać na siół swój, i powiedział: że mu bardzo 
smakuje chleb pracy pasterskiej.

Rok i trzy miesiące zostawał na arcybiskup- 
stwie gnieźnieńskićm; sześć lat biskupstwo 
krakowskie piastował; lat piętnaście miał w pie­
czy swojej dyecez.yą łucką; a sześćdziesiąt lat 
p rzeżyw szy, zasnął w  Panu , osierocając kate­
drę krakowską, dnia 9 stycznia 1608 roku .— 
Pochowany został w  kaplicy Świętej M a ry i  
M agdaleny.— Ostatnie jego słowa były: Tae- 
det anim am  vitae m eae.— W  kaplicy Zadzi- 
kowskićj w  Krakowie, tę  ma pamiątkę.

Spectet posteritas v ivam  probi oris effigiein.

B E R N A R D I  M A C I E J O W S K I

S. R. C a r d e n a l i s

E p i s c n n  p r i m o m  C r a c o v i e n s i s ,

D e i n d e  A r c h i e p i s c o p i  G n e s n e n s i s  V1TAIU P R E C L A R E  A C -  

T A M  I M I T E T U R .

H ic  (juidtjuid honoris attjue dignitatis, anod  
in  eum eaderet donii forisijue fu i l , amplissi- 
mis v irtu tibus consecntus de ipsa fjuogue tri- 
um phavit iuvidia. C ivis , Sena tor , P ontife .r ,
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inter paucos pius maquanimus, liberalis for- 
tunatus in omni vita. S i turbatam tranquilli- 
tatem nunijuam aut restitu tam , quod solli- 
cite curabat, ante obitum vidisset, hoc unum  
perpetuae felicitalis deficit. M oritur Craco- 
viae 0 Januarii A nno Domini 16Oti. Aetatis 
suae 60.

Sebastyan  P e t r y c y  tala mu obraz oby­
czajów wykreślił:— » Żaden cię w gniewie nie 
wytknie: złym złego nie oddajesz: owszem do­
brem zwykłeś płacić:ckytrości nic znając szcze­
rość niemyłną chowasz : źle rozumieć o lu­
dziach nie umiesz: w dobroczynności i polito­
waniu nad ubogimi i potrzebnymi nigdy nic 
ustawasz: Kościołowi i Rzeczypospolitej słu­
żąc wczasów swych nic patrzysz: żywota wie­
cznego hogomyślnością zabawiouy w pow in­
nej p racy zdrowia nie szanujesz: Co gdy mó­
wię, wszyslkom co przynależy do duchownej 
doskonałości namicnił. Ani W .  M. możesz 
cnotami swcmi wyżej postąpić, ani ja  większej 
doskonałości ukazać umiem.”

G ó r n i c k i  taki stawia wizerunek B ernar­
da M a c i e j o w s k i e g o :  — »Miał urodę pra-
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wie pańską, tw arz  w dz ięczn ą , z której niccś 
innego sądzić nie mógł, jedno  szczery umysł 
a dobre serce, rozum ostry, nauki wiele, bie­
głości w  rzeczach , dzielności w  sprawacli 
dosyć : czćm wszystkićm dobrze szafować 
u m ia ł ;  bo w  szczęściu nadętości, a w  nie­
szczęściu upadłej myśli znać nie było. A  co 
najbardziej w  człowieku chwalą, tak dzierżał 
na wodzy swe żądze, iż ani łakomstwa w n a -  
b y w au iu , ani pustoty w  dostatku, ani okru­
cieństwa we władzy, ani bezbożności na u rzę­
d z ie ,  ani bezeceństwa w  ży c iu ,  ani żadnej 
szkaradnej wady w  nim z n a ć , ani słychać 
nie było. W ię c  ludzkość 'a  Senatorska pow a­
g a ,  mądrze były złożone i usadzone: źe ro ­
zeznać żaden nie mógł co czemu panowało. 
Owo był praw ym  p a n e m , nic ztąd iż miał 
wicie, ale przeto, że sobie mógł i umiał roz­
kazywać.!) (D w orzan in  P olski).

Znajome pisma B ern arda  M a c i e j o w s k i  c- 
g o  tak drukow ane jak pozostałe w manuskry­
ptach są nas tępu jące :

P ism a drukoivane: 
a) Concilium provinciale R egni Poloniae
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quod Paulo V . Pontifice , Bernardus M a­
c i e j o w s k i  S. B. E.  Praesbyter Card. F il. 
S. Jo  a im  is  ante portam latinam ArcMepi- 
scopus Gnesnensis habuit Petricoviae 1607.— 
Cvacoviae in ofpcina Andreae Petricovii 
1620.— in 4a  stronice nieliczbowane.

b ).— Epistoła Pastoralis ad Parochos.— 
V ilnae.— typis Acad. S. J .— 1669.— in 4 -  
str. nieliczb.

c).— Epistoła Pastoralis inserta est inSy- 
nodum T V g z y k o i v i a n a m  celebratam Pe­
tricoviae. — Cracoviae in off. A nd. P e t r i ­
c o v i i . — 1624.— in 4a .

Pisma niedrukoivane.

1).— List do Z y g m u n t a  III , datowany 
z Krakowa , 1602 r.

2).— List do Liva  S a p i e h y  Kanclerza L i­
tewskiego datowany z Boźęcina 1607 r . — 
W  tym liście między innemi znajdują się na­
stępne słow a: «Umyśliłem na Sty Stanisław 
bydź w  Krakowie, ale dla słabości zdrowia 
któremu folgować m uszę, nie żjadę przed 
Św iątkam i.»



95

3 .— List ilo Z y g m u n t a  I I I , datowany 
z Ostroga, 1608 r.

4 .— List A o Z b i g n i e i v a  O s s o l i ń s k l e ­
g o ,  datowany ze Św'iernej 1616 r. (1).

( i )  W  ty m  k ró tk im  ry s ie  ż y w o ta  i p ra c  pis’m ie n n y c li 

B e r n a r d a  M a c i e j o w s k i e g o  z aw arlis 'm y  to ,  

c o  się  n a m  z e b ra ć  n a d a rzy ło . N ie  u w a ża m y  b y ­

n a jm n ie j le j d o ry w c z e j w ia d o m o śc i za b io g ra fią  

tak  n ie p o sp o l ite g o  m ę ż a  , a m nie 'j za o c en ie n ie  

je g o  z a s łu g ;  c h ce m y  ra c z e 'j ,  a że b y  te  s łó w  k i l ­

ka  s ta ły  s ię  w y z w a n ie m  s’w ia d o m szy ch  rz e c z y , d o  

u ło ż e n ia  z u p e łn e g o  w iz e ru n k u  ż y c ia , t ru d ó w  p a ­

s te rsk ic h  i p ra c  u c z o n y c h  p o b o ż n e g o , g o r liw e g o  

i u c zo n e g o  b isk u p a .



R O Z M A I T Ó Ś  CI .

D IA R IU SZ IN W E S T Y T U R Y  N A JJA ŚN IEJSZEG O  K RÓ ­

L E W IC Z A  J-1ICI (K A R O L A ,  SYNA AUGUSTA I I I )  NA

K S IĘ S T W O  K U RLA N D ZK IE l'. 1759.

P o n i e w a ż  Najjaśniejszy Królewicz Jm ć Ka­
ro l, po przywróconem sobie, z łaski Bożej 
zdrow iu, w  dzień śś. Trzech Królów pier­
wszy raz in publico się pokazał, przez co 
wszystkich tu znajdujących się Państwa ser­
ca żalem nad jego słabością utęsknione, nie­
wypowiedzianie rozweselił. Zatem w  nie­
dzielę , t. j. septima Ja n u a rii , JX . Kicki i 
JM P. Dzierzbicki Posłowie od Trybunału Ko­
ronnego, mieli u Królewicza Jmci audicncyą,
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winszując mu tak szczęśliwego powrotu 
z wojny, jako i Xięslwa Kurlandzkiego.

W wieczór Xżę Jmć Wojewoda Lubelski, 
jako Marszałek Najjaśniejszego Królewicza , 
z okazii następującej Inwestytury, dał solen­
ny bal dla wszystkich masek wolny, w  pała­
cu swoim, na ten koniec z osobliwszą syme- 
tryą, herbami i inskrypciami wspaniale illu- 
minowauym.

W  poniedziałek octava Ja n u a r ii , jako na 
dniu samej Inwestytury, ruszył się Król Jmć 
z pałacu swojego do zamku, przed godziną 
dziesiątą z rana. O tejże samej porze wyje­
chała też i kareta królewska po Królewicza 
Jmci. Jechali w niej Xżę Jmć Lubomirski 
W da  Lubelski, i JMPan Plater W da Mści- 
sławski, destynowani od JKrólewskiej Mci, 
do zaproszenia Królewicza.

Znajdował się Królewicz Jmć tego dnia 
w  pałacu JMPana Wielopolskiego Koniusze­
go Koronnego, na przedmieściu nowego świa­
t a ,  gdzie kawalkata konna, i karety zawcza­
su zjechawszy się, rozporządzone podług ran­
gi, oczekiwały na ulicy, na przybycie karety 
królewskiej, i wyjazd Królewicza Jm ci.— 
Pi-zyjecbawszy pomicnicni JchMMPP. Sena­
torowie , wysiedli przed samym pałacem , a 
gdy weszli na pokoje, ruszył się Królewicz 
Jmć ku nim, i przyjąwszy, stanął pod balda­
chimem : z których pierwszy zapraszał Kró­
lewicza Jmci wyborną mową na inwestyturę, 
oświadczając przy tern radość i życzliwość 
Narodu Polskiego. Na którą mowę odpowie- 

Poczet nowy II. N. l4. 7
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dział K ró lew icz  J m ć  temi s ło w y ;  «P rz y jm u ­
j ę  w dz ięcznem  sercem  W W M M P P .  D ejego- 
wanycli zacnych S en a to ró w ,  i w y z n a ję ,  żę 
n igdv  tal; C e sa rz c w ie z o w ie , ani K ró low ie  
przy infeudaćiach sw oich  zaszczycać się n ie 
m ogli ,  jako j a  dziś,  k iedy na w y k o n an ie  p r z y ­
sięgi m o je j ,  w o lnych  n arodów  idę  w sp a r ty  
a flek tern, za k tóry tak S en a to w i ,  jako i p rz y ­
to m n e m u  R y c ę rs tw u  obow iązaną  czyn ię  re- 
kogn icyą ,  z u p e w n ie n ie m ,  źe w  niej zaw sze  
zos taw ać  będę. i)

K tóre  to ośw iadczenie  K ró lew icza  Jm c i  j ę ­
zykiem polskim w y r a ż o n e ,  w szys tk ich  p r z y ­
to m n y c h  n ie w y p o w ie d z ian ie  ukon ten tow ało .

W y s z e d łs z y  K ró lew icz  J m ć  z p oko jów  
z J J P P .  S e n a to ra m i , w  assystcncii  w ie lu  ka­
w a le ró w ,  tak n iby  (?)do un ifo rm u  ja k o  w  dzie l­
nych  koniach znaczn ie  i bogato  d y s tyngw u-  
ją cy e h  się i paradu jących  , w siadał  do karety 
kró lew skie j  z J e h M P P .  S ena to ram i delego­
w a n y m i ,  k tó rzy  p r z e d  K ró lew iczem  Jm c ią  
s ie d z ie l i .—  Nie zna jdow ało  się na dziedz ińcu  
żadnych  innych  k a r e t ,  ja k  ty lko k ró lew ska ,  
i pięć karet K ró lew icza  J m c i ,  tudz ież  d rag o ­
nia assystu jąca  za ka re tą ,  w której J m ć  K ró ­
lew icz  jechał.  G dy  zaś K ró lew icz  J m ć  za­
b iera!  się do w siadania  do kare ty ,  zaczął się 
w ja z d  porządkiem  od J M P a n a  M arsza łka  W .  
K o ro n n e g o  p rzep isanym . N aprzód  je c h a ł  offi- 
cy c r  z kilkudziesiąt żo łn ierzy  g w ard y i  konnej 
k o ro n n e j ,  za n iem i kare ty  S ta ro s tó w  nie G ro ­
d o w y c h ,  S ta ro s tów  G ro d o w y c h ,  P o d k o m o ­
rzych  W o je w ó d z k ic h  i Z iem sk ich ,  U rzędn i-
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Łów Koronnych i Litewskich, Senatorów 
Świeckich, Biskupów, a za tymi kareta JMP. 
Podkanclerzego Littgo, JX .  Podkanclerzego 
Koronnego, Xeia Jmci Kanclerza Litt., JMPa- 
na Kanclerza W . Koronnego, JM P. Marszal­
ka Nadwornego Koronnego, JM P. Marszałka 
W .  Litt. ,  JMP. Marszalka W . Koronnego. 
Przy  karetach szły liberie każdego Pana, któ­
rego była kareta, i aby się ich porządek nie 
mieszał, mieli dozor dwóch Koniuszych JM P. 
Marszałka W . Koronnego, i jeden JM P. Mar­
szalka Nadwornego Koronnego.

Nad kalwakatą miał dyspozycią JMP. Mo- 
hranowski Starosta Ciechanowski, mając so­
bie przydanych na baczność całego wjazdu 
czterech Jehm. Towarzystwa.

Za karetami , gdy Królewicz Jmć wsiadał 
już do karety, ruszyła się owa wspaniała ka- 
walkata : naprzód przepuściwszy masztale­
rzów, obserwowano miejsce wolne na kilka­
naście kroków, za którem jechali JM M PP. 
D worzanie Panów w Warszawie przytom­
nych, Towarzystwo, Sztabs-officyerowie iOf- 
fieyerowie utriusejue author amenti, Hussarze 
pod dywdykami, Dworzanie Królewscy, Ka­
m er-Junkierowie, Szamhellani, Starostowie 
Grodowi, Podkomorzowie, JM P. Briilil Sta­
rosta Warszawski przed samą karetą królew­
ską, w której Królewicz siedział, jako nazna­
czony qua Kurlandczyk do odebrania w Se­
nacie od Królewicza Jmci chorągwi Feudi.

Za karetą, w  której Królewicz Jmć z Jcli- 
Mość P P .  Senatorami siedział, jechali Oili-

7 *
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eyerowie i kilkadziesiąt koni Gwardyi konnej 
Koronnej z dobytemi pałaszami. Za nimi pięć 
karet Królewicza Jm e i , w których siedzieli:

1. JP .  Korf, Starosta Rzcżycki, Delegowa­
ny od Stanów Kurlandzkich.— JP .  Hoowen, 
Kanclerz Kurland.—JP.Nolde Starosta Fraurn- 
kulski.—JP .  Hoowen,Kanclerzyc Kurlandzki.

2. JP .  Kcyserling Konsyliarz prywatny JK. 
M ci, JMP. Manteuffel nazwany Szoge, JP .  
Bchr Kapitan Gwardyi Saskiej JKMci, JP .  
Bruggen.

3. JP.MirbachSzambellan JKMci, JP .Hcy- 
king Obcrszleutenant, JP .  Hahn.

4. JP .  Baron Rónne, J P .  Pólkownik Aloy 
Rezydent Xcia Jmci.

Jechał Królewicz Jmć mimo kościoła ś. 
Krzyża i Pałac Królewski, przez Krakowskie 
przedmieście , gdzie po obódwucb stronach 
stały cechy inarm is, niektóre pod jedną bar­
wą porządnie uszykowane - i dobrze przybra­
ne z chorągwiami, kotłami i muzykami, któ­
re przed Królewiczem Jmcią broń prezento­
wały i przy biciu w kotły i graniu muzyk cho­
rągwie zniżały. Na rynku przed Bernardy­
nami, assystowali na koniach dwie chorągwie 
kompanii kupieckiej, jedna po polsku w kon- 
tuszach granatowych, w żupanach czerwo­
nych; druga po niemiecku w kolctach białych, 
których Officerowie bogato galonowane su­
knie mieli. Było tych obódwuch blisko trzech- 
set koni, które te wszystkie Królewiczowi 
Jmci czyniły honory, jakie jazda wyborna 
czynić może.
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W jeżdżając Królewicz Jinć w bramę K ra­
ko w sk ą ,  zastał przed tąź bramą uszykowa­
nych z obódwueli stron w jednę  linią kilka­
dziesiąt pachołków mieskich, prezentujących 
broń, a przejechawszy przez bramę zastał na- 
przeciw wjazdu do zamku stojącą we trzy  li­
nie chorągiew węgierskąMarszałkowską, przy 
której wjeżdżając do zamku stali jedną linią 
żołnierze J P .  Starosty W arszaw skiego. Jadąc 
dalej Królewicz Jinć przez Sto-Jańską ulicę 
i w oko ło  ry n k u ,  zastał po obódwueli s tro­
nach tak w  ulicy, jako i w rynku pod kamie­
nicami i około ratusza porządnie liniami sto­
jące z chorągwiami in arm is  przedniejsze ce­
chy , które Jego Królewiczowskiej Mci te 
wszystkie, co inne świadczyły honory. Jechał 
zatem przez jezuicką ulicę i kanoniczą i gdy 
wjechał na dziedziniec zamku wielkiego, 
Gwardya piesza Koronna trzema liniami w o ­
koło dziedzińca s ta ła ,  a na gankach t rzech ,  
które są nad bramami byli trębacze , kotły i 
inne muzyki, którzy wszyscy dali się słyszeć 
jak tylko Królewicz Jm ć wjeżdżał do zamku 
i dotąd na przemiany w  kotły bito i trąbiono, 
póki wysiadłszy do Izby Senatorskiej nie za­
szedł. Gwardya zaś ,  officyerowic szpadami, 
a gemejnowie broń prezentowali, zniżała oraz 
chorągwie przy biciu w  bębny i graniu ka- 
pe l i i ,  które także wszystkie honory chorą­
giew węgierska Marszałkowska przejeżdża­
jącemu koło siebie Królewiczowi Jm ci czy­
niła.

Gdy dano znać o zbliżaniu się Królewicza
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Jm ci doZam liii ,  Król Jm ć  ruszył się do Se­
n a tu ,  przed którym samym podług zwycza­
j u  szli Jc liM PP. Marszalkowie z podniesione- 
ini laskami, to jest  J P .  Franciszek Bieliński 
Marszałek W .  Koronny, Ignacy Og-iuski M ar­
szalek W .  W .  X. Litt. i Je rzy  Mniszek Mar­
szałek N adw orny Koronny. P rzed  Marszal­
kami niósł na w ęzgłow iu koronę X ż ę  Jm ć 
R adziw iłł  W d a  W ileńsk i ,  Hetman W .  W .  
X. Litt. P o  prawej ręce przed tymże Xiążę- 
ciem Jnicią idąc niósł berło na węzgłowiu J P .  
Kazimierz Dąbski W da Sieradzki, a po lewej 
ręce niósł na węzgłowiu jabłko J P .  F ranc i­
szek Salezy Potocki W d a  K ijow ski.— D obra­
n i  byli ci Senatorowie z Korony i L itw y , a 
w ęzglowia były wszystkie axamitnc karmazy­
n o w e ,  bogato galonowane, i z kutasami zlo- 
temi. P rzed  tymi Senatorami insignia niosą­
cymi idąc w  środku ,  niósł chorągiew X źę  
Jm ć  Hieronim Radziwiłł Chorąży W .  X. Litt. 
P rzed  nim po prawej ręce niósł miecz z Koro­
ną  X żę  Jm ć  Antoni Lubomirski Miecznik Ko­
ronny, a po lewej ręce niósł miecz Litewski 
J P .  Jan  Rzewuski Podstoli Litewski. P rzed  
tymi miecze niosącymi urzędnikam i, szli ró ­
żni Senatorowie i Ministrowie S ta tus,  a za 
Królem Jmcią szli Ministrowie i Posłowie cu­
dzoziemscy.

Gdy Król Jm ć przyszedł do Senatu i zasiadł 
w  krześle swojem pod baldakinem , po pra­
w ej stronie zaraz przy krześle królewskiein 
stał JM P. Małachowski Kanclerz W .  Koron­
ny, jako  mający mówić od Króla Jm ci,  a przy
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niin zaraz  X ią ź ę  J m ć  W ila  n iosący K o r o n ę ,  
a za JM P a n c n i  Kanclerzem  W .  K oronnym  
stal X ią ź ę  J m ć  Chorąży , t rzym ający  cho rą ­
g iew  F eu tli. P o  lewej ręce  K ró la  J m c i  zaraz  
p rzy  krześle ,  stali M a rsz a lk o w ie ,  ja k o  m ają­
cy daw ać glosy od K róla Jm ci.  P r z y  nich za­
r az  stali S enato row ie  trzym ający  na w ęzg lo -  
w iach  berło i j a b .k o ,  a za M arszalkam i stali 
poinicnieni J M P P .  trzym ający  miecze. Za tein 
po  obu bokach tronu  stali inni J c h M P P .  M i­
n is t ro w ie  i U rzędn icy  K oronu i  i L i te w s c y .—  
Baldak in  byl k a rm a z y n o w y ,  adam aszkow y , 
bogato  g a lo n o w a n y ,  i k rzesło  kró lew sk ie  t a ­
kież. T r o n  ob sz e rn y ,  w szys tek  suknem  cz e r ­
w o n em  pokry ty ,  na k tórym  sta ły  dw a s toliki,  
j e d e n  po p ra w e j ,  drugi p o le w e j  s tron ie ,  axa- 
mitem k a rm a z y n o w y m ,  g a lo n o w a n e ,  aż ku 
ziemi p rzyk ry te ,  na  k tórych  dla folgi rękom , 
opierali się J c h m ć  S ena to row ie  trzym ający  na 
w ęzg low iach  In s ig n ia  R egn i. Po  lew ej s t ro ­
n ie  krzesła k ró lew sk iego  , w  ty ł  o krok  od 
tego krzesła , stal s tołek adam aszkow y karma 
zynow y z galonam i złotem ! p rzy g o to w a n y  do 
siedzenia dla K rólew icza Jm c i  gua  X ięc ia  Kur- 
landzkicgo. P o  lew ej ręce  t r o n u , za k rze ­
słami i ław kam i senatorsk ićm i,  b y ł  blisko t r o ­
nu  um yślnie  w y s ta w io n y  ganek dla P osłów  i 
M in is trów  cudzoziem skich ,  w szys tek  suknem  
cz e rw o n em  obity. Ł a w k i  za krzesłam i Sena- 
to rsk ićm i i cała podłoga w  izbie senatorskie j 
suknem  cz erw o n em  w y b ita ,  w  izbie oraz se ­
natorskiej było obicie adam aszkow e karm azy­
n o w e ,  zło tem i galonam i j bez zaslouieuia je-
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dnak arch i tek tu ry ,  a pod  oknam i i zw ie rc ia­
dłami tab le tu ra  była suknem  czcrw o n em  obi­
ta .  N a  p rzec iw ko  tro n u  na g ó rze  w  oknach 
b y ły  d y s ty n g w o w an e  D a m y ,  dla p r z y p a t rz e ­
nia się tej solennej ceremonii.  G dy K ró lew icz  
J m ć  p rzy je ch a ł  do Z am k u ,  w  bram ie zainko* 
w ćj  ku sk lepow i porce lan  idącej,  w y s ia d ł ,  a 
za  n im  J m ć  S ena to row ie ,  k tó rzy  z nim p rz y ­
jecha l i ,  gdzie  zaraz  p rz y  karecie p rzy jm ow ali  
go im ieniem  Je g o  K rólew sk ie j  Mci: J P .  H ie ­
ron im  W ie lo p o lsk i  K oniuszy  K o ro n n y ,  J P .  
B e rn a rd  G ozdzk i K uchm is trz  K o ro n n y ,  J P .  
J ó z e f  P odosk i K uchm istrz  L i t t . , J P .  E u s ta ­
chy  P o tock i Czcśnik K o r o n n y , J P .  L u d w ik  
P o c ie y  S trażn ik  L i te w sk i ,  i szli p rzed  K ró le­
w icz em  Jm c ią ,  a bliżej K ró lew icza  Jm c i  ci JM ć  
S e n a to ro w ie  , k tó rzy  z n im  przy jecha li .  G d y  / 
s ię  zb l iży ł  K ró lew icz  J m ć ,  p rzy jm o w a li  go 
z n o w u  imieniem J K M c i ,  p rz y  schodach : J P .  
M ichał  R z ew u sk i  W o je w o d a  P o d la s k i ,  J P .
J a n  H i lz cn  W d a  M iń s k i ,  J P .  J a n  Chrepto- 
w icz  K asz te lan  N o w o g r ó d z k i ,  J P .  M ichał 
Sulfezyński K aszte lan  Czersk i,  a po tem  u rz ę ­
dnicy  pom knę li  s ię ,  a J c h M P P .  S ena to row ie  
sz li bliżej K ró lew icza  Jm c i .  G dy się zbliżał 
K ró lew icz  J m ć  do Senatu  w  pół galcryi p rzed  
iz b ą  senatorską,  p rzy jm o w a ł  go, laskę w  r ę ­
ku  t rzym ając  J P .  M arszałek  N a d w o rn y  K o­
r o n n y ,  a t rochę  za d rzw ia m i iz b y  sen a to r ­
skiej p rzy jm ow ali  go, także laski w  ręk u  t r z y ­
m ając  J c h M P P .  M arsza lkow ie  W ie lc y  K o­
ro n n y  i  L i te w sk i ,  i ciż J c h M P P .  M arsza lko ­
w ie  idąc za raz  p rz y  K ró lew ic zu  Jm c i  razem
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z innymi JM em i,  Królewiczowi Jmci assy- 
stu jącym i, prowadzili Królewicza Jm ci do 
tronu.

JchMć Senatorowie, którzy z Królewiczem 
Jmcią przyby li ,  zasiedli miejsce swoje w Se­
nacie przytomnych, oprócz wszystkich wyżej 
wyrażonych Xcia Jm ci Prymasa Adama Ko­
morowskiego , JM X . W ładysław a Łubień­
skiego Arcybiskupa Lw ow skiego , JM X . Se- 
bastyana Dembowskiego Biskupa K ujaw skie­
go, Xcia Jm ci Adama Grabowskiego Biskupa 
W arm ińsk iego , JM X . Antoniego W ollow i-  
cza Biskupa Łuckiego, JM X . Antoniego T y s z ­
kiewicza Biskupa Zm udzkiego , JM X . Kaje­
tana Soltyka Biskupa Kijowskiego, Xcia No- 
minata Biskupa Krakowskiego, JM X . A nto­
niego Ostrowskiego Biskupa Inllantskiego , 
Koadjutoi’a Biskupstwa Kujawskiego, J P .  Jó ­
zefa Ossolińskiego W d ę  W ołyńsk iego , J P .  
W acław a Rzewuskiego W d ę  Podolskiego 
Hetmana Polnego Koronnego, J P .  Piotra Sa­
piehę W d ę  Smoleńskiego, J P .  Alexandra Sa­
piehę W d ę  Potockiego , J P .  Kazimierza Ra- 
dzieriskiego W d ę  M azow ieckiego, J P .  Mi­
chała Czapskiego W d ę  M alborskiego, Xcia 
Jm ci Jabłonowskiego W d ę  B rac ław sk iego , 
J P .  Pawła Mostowskiego W d ę  Pomorskiego, 
JP .  Franciszka Szembeka W d ę  Inllantskiego, 
J P .  Michała Soltyka Kasztelana Sandomir- 
sk iego, J P .  W ik to ryna  W ereszczyńskiego 
Kasztelana Lubelskiego, J P .  Adama Brzo­
stowskiego Kasztelana Potockiego, J P .  hcli- 
ciana Trzcińskiego Kasztelana Rawskiego , i
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innych JchMć P P . Kasztelanów większych 
i muiejszych.

Z  Ministrów zaś.zastat:  Xcia Jinci Micha­
ła Czartoryskiego Kanclerza L i t t . , J X .  Mi­
chała W od 'ick iego  Podkanclerzego Koronne­
go , J P .  Michała Sapiehę Podkanclerzego 
Litt . ,  którzy byli na tronie.

Z Urzędników K oronnych: J X .  Adama 
Krasińskiego Sekretarza K oronn., J P .  Jó ze ­
fa Załuskiego Referendarza przeszłego, No- 
m inata ,  Biskupa Kijowskiego, JX . Gabryela 
Podoskicgo teraźniejszego Referendarza Ko­
ronnego , J P .  Antoniego Przezdzieekiego 
Referendarza L i t t . ,  J P .  Kazimierza Ponia­
towskiego Podkomorzego Koronnego , Xcia 
Jm ci Stanisława Czartoryskiego Łowczego 
Koronnego, J P .  W ażyńskiego Pisarza W ie l­
kiego L it t . ,  J P .  Franciszka Rzewuskiego P i­
sarza Polnego K oronn.,  J P .  Michała W ielo- 
hurskiego Oboźnego K oronnego , i innych 
wielu Urzędników i dystyugwowanych Ka­
w alerów .

Nim Królewicz Jm ć doszedł do tronu, czy­
nił niskie pokłony Majestatowi JKM ei po r a ­
zy t r z y , a Król Jm ć  za każdym razem uchy­
lał kapelusza, a oraz idąc pomiędzy J P P .  Se­
natorami , którzy, gdy przechodził, powsta­
w a l i ,  kłaniał się im z obu stron, i gdy przy­
szedł do najniższego gradusu  t ro n u ,  poło­
żono mu węzglowie axamitne karmazynowe 
z złotemi galonami do klęczenia; a za tem , za 
daniem znaku od J P .  Marszałka W .  Koron­
nego , na tćmżc węzglowiu klęknął, i dał mu
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zaraz glos J P .  Marszalek W .  Koronny, temi 
słowy, w  języka  łacińskim: «Najjaśniejszc- 
»mu Królewiczowi Jinci obranemu Xięeiu 
» Kurlandyi i Seinigalii daje się wolność mó- 
uwienia do Króla Jinci Pana mego najmiło- 
» śeiw szego .» Za którym danym głosem Kró­
lewicz J inć klęcząc miał do Króla Jinci tę 
m o w ę ;  również w  języku łacińskim : o Jeśli  
» Najjaśniejszy Król i Ojciec P an  Najmiło- 
»ściwszy tyle znajduje upodobania w czy- 
» nieniu dobrze mnie, synowi swemu: nie mniej 
» też i j a  doznawani roskoszy, gdy o dobro- 
n dziejstwa prosić mi wolno najlepszego O j-  
»ca. Oto X ięstw a Kurlandzkic i Scmigalskie, 
u po wygaśnieniu linii Kietlerów, po złożeniu 
i> przez iizeczpospolitę  praw'ego Xiążęcia, na 
ii mocy prawa JJacifica tion is , są w T w ojćm  
u rozporządzeniu : więc z tern uszanowaniem 
u jakie należy się Królowi i Ojcu, na kolanach 
u proszę i pokornie błagam Majestat T w ó j ,  
n abyś mi rzeczone X ięstw o w  lenność pu- 
nśeił. Za spełnienie zaś obowiązków męstwa 
ni wierności dla tronu i Królestwa Polskiego, 
u które na się dobrowolnie p rzy jm uję ;  dosta­
l i  tecznie ręczyć mogą , i moja szczera miłość- 
ii ku obu przezacnym narodom Polski i L itw y , 
u jako też z przyrodzenia wynikające posłu- 
nszeństwo ku najmilszemu Ojcu, oraz przy- 
»s ięga ,  którą na rozkaz W K M ci gotów j e ­
stem wykonać-n

P o  skończonej te j mowie J P .  Marszałek W .  
Koronny, dał znak aby Królewicz Jm ć  po­
wstał, a oraz dał glos J P a u u  Kanclerzow i W .
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K o ro n n e m u ,  k tóry  tak K ró lew iczow i J inc i  oil 
t ro n u  o d p o w ie d z ia ł ,  po ła c in ie :  « T a k  się
stało z ro z rzą d zen ia  B osk iego , aby K urlan -  
dya i Seinigalia w  ow ych  utrapionycli  cza­
sach uciekając się pod opiekę n igdyś  .Najja­
śnie jszego Z ygm un ta  A ugus ta  osta tn iego z ro ­
du J a g ie ł łó w ,  do K ró les tw a  Polsk iego  i W i e l ­
kiego X ię s tw a  L itew sk iego  zos ta ły  w cie lone .  
N areszc ie  po ty lu  p rzem ianach  n ieszczęścia 
n ie  inaczej do na jw y ż sz eg o  s topnia  pom yśl­
ności p rzy jść  m ogą , ja k  ty lko  gdy z n o w u  ów  
s ta ro ż y tn y  ród Jag ie ł łó w  w  tw ej osobie N a j ­
jaśn ie jszy  K ró lew iczu  odnow iony  , z tych to  
k lęsk  one podźw ign ie .

» P o  w ygaśn ien iu  na osobie n iegdyś  X ięc ia  
F e r d y n a n d a ,  rodu  K e l l e ró w ,  chociaż K ur-  
laudya i Seinigalia K onsty tuc ią  1736 miała so­
b ie  zapew n ionego  X i ę c i a , zos taw a ła  p r z e ­
cież w  osieroceniu ,  zatem N a jja śn ie jsz y  Król 
J m ć  po og łoszeniu  przez  S en a t  że lenn ie tw o  
w a k u je ,  Ciebie N ajjaśn ie jszy  K ró lew icu  K a ­
ro lu  dyplom atom  sw oim  za w cz asu  X ięc icm  
K u rlandy i  i Semigalii  m ianow ał  i po s tan o w ił .

» Idzie  dopiero  tylko o w y k onan ie  p rzysięg i 
na w ierność ,  do czego Cię N a jjaśn ie jszy  K ró ­
lew iczu  K a r o lu ,  a razem  i X ią ż e  K u rlan d y i  
i Sem igalii  w z y w a  roz leg ła  w ład z a  JK M c i  
P a n a  naszego  N a jm iło śc iw sz e g o , p o w o łu je  
miłość O jc o w s k a ,  życzenia S enatu  K o ro n n e ­
go i W X L i t t .  oraz M in is t ró w .  D o  c z e g o ,  
t o w a r z y s z ą  Ci serca N arodu  P o ls k ie g o ,  L i ­
te w s k ie g o  i K urlan d c zy k ó w .  W  tak  p ięknym  
orszaku  K ró lew iczu  i X ią ź ę  K u rlandy i  i Śc-
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migalii, gdy sta wasz przed tronem i swe po­
korne prośby przekładasz, zatem Król Jmć 
na nie oraz na życzenia calćj Polski przy­
chyla s ię .»

Przy  kończącej się tej odpowiedzi, dał zno­
w u znak JP .  Marszałek W .  Koronny, ażeby 
Królewicz Jmć na najwyższy gradus tronu 
wstąpił, i zbliżył się do królewskiego, gdzie 
gdy stanął, Król Jmć wziął chorągiew Feu- 
di od Xcia Chorążego Litt. i oddał ją  z rąk 
swoich Królewiczowi Jmci, a JP .  Marszalek 
"W. Koronny dał głos JP .  Kanclerzowi W . 
Koronnemu, który imieniem JKMci miał mo­
wę dającą inwestyturę. Potem za daniem 
znaku JP .  Marszałka W .  Koronnego, Króle­
wicz Jme klęknął na najwyższym gradusie 
blisko krzesła królewskiego, i trzymając cho­
rągiew F eudi przy ramieniu lewej ręki, rę­
ce złożył, między które włożył inu krucyfix 
JMX. Podkanclerzy Koronny, a ręce Króle­
wicza Jinci, Król Jmć znowu objął swemi 
rękami, i w tćj sytuacii Królewicz Jmć przy­
sięgę wierności Królowi Jinci i Rzeczypo­
spolitej, za dyktowaniem JM P. Kanclerza W .  
Koronnego wykonał.

Podczas przysięgi wszyscy Senatorowie po­
wstali, i zodkrytćmi głowami przez cały czas 
trwającej przysięgi stali.

Zakończywszy przysięgę Królewicz Jme, za 
daniem znaku od J P .  Marszalka, powstał, i 
trzymając chorągiew zszedł za ostatni gradus 
t ronu , gdzie ją  oddał J P .  Staroście W ar­
szawskiemu, jako destynowanemu do tego od
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siebie Urzędnikowi, a obróciwszy się znowu 
do Króla Jmci za danym sobie znakiem od 
JP .  Marszałka W . Koronn. przemówił, temi 
słowy: Serenissim usPrinceps R egius, inve- 
stitus D u x  Curlandiae et Sem igaliae, allo- 
auatur Sacrum Regiam M ajestatem, Domi- 
num meum Clementissimum ; stojąc dzięko­
wał za iuwestyturę. Dał zatćm J P .  Marsza­
łek W . Koron, głos JP .  Kanclerzowi W .  Ko­
ronnemu, który Królewiczowi Jmci w tych 
słowach odpowiedział: <iNajjaśniejszy Król 
Pan nasz Najinilościwszy dokonał tego, co 
w Jego mocy Królewskiej było; nikt teź nie 
wątpi ,  źe Najjaśniejszy Królewicz Xiąże 
Kurlandzki iSemigalski, dopełni ze strony 
swojej to wszystko, co na wiernego Lenni­
ka przystoi.»

Po skończonej mowie JP .  Kanclerza W .  
Koronnego , JP .  Marszałek W .  Koronny za­
prosił Królewicza Jmci do siedzenia quaX. cia 
Kurlandzkiego, mówiąc : Serenissimus Prin- 
ceps R eg ius , inveslitus D u x  Curlandiae et 
Sem igaliae , consentiente Sacra Regia Ma- 
jestate Domino meo Clementissimo , invita- 
tur ad sedendum. W stąpił zatćm Królewicz 
Jme na tron, i na stołku tam (jako się wyżej 
namieniło) lokowanym usiadł, gdzie siedząc 
za daniem znaku od J P .  Marszałka W .  Ko­
ronnego, głowę nakrył. A natenczas i ci Se­
natorowie , którzy insignia Retjui na węz- 
głowiaeh trzymali, i wszyscy Ministrowie 
przy tronie będący, głowy nakryli, tak po­
siedziawszy moment jeden i drugi z głową
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nakry tą ,  oh re ve ren tia m  M a jes ta tu  g ło w ę  od­
k ry ł  , co także S ena to row ie  insign ia  t rzym a 
jący i m in is trow ie  u c z y n i l i ,  i podobn ie  sie­
dząc je szc ze  t rochę  z g ło w ą  odkry tą ,  w s ta ł  i 
sk łon iw szy  g łow ę  nisko p rzed  K rólem  Jm c ią  
z szed ł  z t ro n u  , i dla respek tu  M ajes ta tu ,  co­
fając się ty ł e m ,  tak się uk łon ił  po t r z y k r o ć ,  
jak w chodząc  k łan ia ł  się. P o te m  p rze ch o ­
dząc p rze z  Izb ę  S enato rską ,  J e h M P a u o m  S e­
na to rom  z obu stron , k tó rzy  inu p o w in s z o ­
w an ie  sw o je  składali.

O dp ro w a d z il i  K ró lew icza Jn ic i ,  (p rzed  k tó ­
ry m  szedł im m edia te  J P a n  S tarosta  \V a r sz a w -  
ski z chorągw ią  F e u d i) , Jc liM ć P P .  M a rsz a ł ­
kow ie  K oronny  i L i t t . ,  na  toż  m iejsce gdzie  
G o p rz y jm o w a l i ,  to  j e s t  za d rz w i  Senatu .  
J P a n  M arszałek  N ad w o rn y  K o ro n n y  na toż  
m ie js c e ,  gdzie Go p r z y j m o w a ł , to j e s t ,  do 
w p ó lg a le r y i ;  cz te rech  J c k m ć  P P .  S en a to ró w  
n a  toż miejsce, gdzie  Go p rzy jm o w a li ,  to j e s t  
na  schody, p iąc iu  Ichm ć w y że j  w y ra ż o n y c h  
U rz ęd n ik ó w  K oro n n y c h  i L i t t . ,  na  toż m ie j­
sce gdzie Go p r z y jm o w a l i ,  to  j e s t  do ka- 
re ty .

G dy Jc lim ć P P .  M arsza lkow ie  po w ró c i l i  do 
t r o n u ,  K ró l  J m ć  ru sz y ł  się na  pokoje zam ­
k o w e  tym że sam ym  p o r z ą d k ie m , jak  szedł 
do S e n a tu ,  op rócz  ty lk o ,  że ch o rą g w i n ie  
by ło ,  i tam że n a  pokojach  z łożone  są in sign ia  
R egn i i m iecze.

P o d  ów  czas ,  gdy  K ró lew icz  J m ć  by ł w  S e ­
nac ie  , ka re ty  i k aw a lk a ty ,  k tóre  p rze ch o d z i­
ły  p rz e z  dziedz in iec  zam ku  p rz e z  tęż  b ram ę,
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W której Królewicz Jm ć  w ysiad ł,  idąc mimo 
sklep porcelan przez bramę mieską Krakow­
ską, wyciągnęły się i czekały naKrakowskiem  
przedmieściu w  swoim porządku.

W siadł Królewicz Jm ć do karety, tamże 
w  bramie , czekającej,  ędzie w y s iad ł ,  i za 
nim ciż Jchmć Panowie Senatorow ie , którzy 
go do zamku p rzyp row adz il i ,  i siedli przed 
nim tak jak  p ierw iej,  ap rzedsam ą karetą kró­
lew ską , w której Królewicz Jm ć b y ł ,  jecliał 
na  koniu JM P an  Starosta W arszaw sk i,  t rz y ­
mając Chorągiew F en d i.

Jadąc od bramy zamkowej do wjazdu zam­
ko w eg o ,  zastał stojących trzema liniami gre ­
nadierów królewskich, którzy Mu wszelkie 
żołnierskie świadczyli honory, i też wszyst­
kie od gwardyi pieszej koronnej , od chorą­
gw i marszałkowskiej, od kompanii kupieckiej, 
i  od cechów , tak jako pierwej jadącemu do 
zamku, świadczone były powracającemu. T ąż  
drogą jako pierwej jechał przez Krakowskie 
przedmieście. A  nadto Cechy, które w  rynku 
stały, tymczasem gdy s ięKrólewicz Jm ć  w Se- 
nacie znajdował, przeniósłszy się na Krakow­
skie przedmieście, dla liczniejszej parady i 
do samego Kościoła S. K rz y ż a , z obu stron 
liniami wyciągnęły.

Odprowadzony zatem by ł Królewicz Jm c 
z tąż assystcncyą Kawalkaty konnej, karet, i 
kupców kom panii,  jako i pierwej do pałacu 
J P .  Koniuszego Koronnego, na którego dzie­
dziniec nie weszło więcej jako i pierwej, tyl­
ko kareta królewska z Królewiczem J m c ią ,
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za nią gwardya konna i karety Królewicza 
Jm ci, w których jechali Kawalerowie Kur- 
landzcy. W jechali i niektórzy dystyngwo- 
wańsi z kawalkaty konnej , gdzie Królewicz 
Jmć wysiadł i za nim Senatorow ie, którzy 
odprowadziwszy Królewicza Jm ci na pokoje, 
i tam powinszowanie złożywszy odjechali i 
wszyscy rozjechali się dobrym porządkiem 
do siebie.

Z tego pałacu wyjechał Królewicz Jmć p ry ­
watnie do pałacu Królewskiego, gdzie po­
wtórnie podziękowawszy JKMci za łaskę so­
bie Świadczoną , zjechał na obiad do Xeia 
Jm ci P rym asa, gdzie tylko Jchmć P P . Sena­
torów i Ministrów Koronnych i Litt. tudzież 
z Posłami i Ministrami od Dworów cudzo­
ziemskich solennie traktowano.

W  wieczór byl Królewicz Jm ć, u Jmci P a­
na Marszałka W . Koronn. u którego in gra- 
tiam  tego solennego aktu była illuminacia  
dziedzińca i wewnątrz pałacu; gdzie w szy­
scy przytom ni: Państwo, Posłowie i Mini­
strowie cudzoziemscy, Kawalerowie Kur- 
landzcy znajdowali się i solennie traktowa­
ni byli.

Poczet nowy II. N. l i . 8
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K O R O N A C Y A  K R Ó L O W E J  J E J M C I  E L E O N O R Y  ( Ż O N Y  

M I C H A Ł A  K O R Y D U T A )  W  W A R S Z A W I E  ,

R O K U  1670 d. 19 8bris .

W  N ied z ie lę  dnia 19 8l>ris K oronacya  K ró ­
low ej Je y m c i  w kościele S. J a n a  W a r s z a w ­
s k im ,  na k tó rą  do Z am ku  p rze z  u lice p u b li­
ce  p ro w a d z o n a  b y ła , gdzie n im  ad  ortum  so­
ils  p rzy sz ło  prom eh a tu r sa lve  z dzia ł  po kil­
ka r a z y ;  tym czasem  g o tow ano  z sam ych p o ­
ko jó w  aż do kościoła p rz e z  ulicę d rogę ,  k tó ­
r ą  z b rze g ó w  suknem  czcrw o n ćm , a w e  środ- 
środlui bladem u s ła n o ,  gdy  za tem  W W P P .  
S e n a to ro w ie ,  także  J e h M P P .  P os łow ie  p rz y  
ró ż n y c h  assystenciach  do Z am ku  zjechali  s ię  
p o s t descensum  dla pub licznego  K rólestw a 
Jc h m e  p ro w a d z e n ia ,  gdzie  m iędzy  p iechotą  
w ęg ie rsk ą  i r a y ta ry ą  od sam ych pokojów  do 
kościoła fa rnego ,  dw iem a rzędam i ro zsa d zo ­
n ą  pro ced eb a t n ob ilitas u n iversa  zg rom adzo ­
na  , a za n im S en a torin s ordo  p rze d  Królem  
J c h M P P .  M ars za łkow ic N a d w o rn i  K o ro n n i  i 
L i t t .  ż laskam i. P rz e d  M arszalkam i P .  By- 
liński M iecznik  K o ro n n y  z m ieczem  g o ły m ,  
za n im K ró l J m c  w e w szys tk iem  jako  b y ł  ko­
r o n o w a n y  u b io r z e ,  trzy m a ją c  w  ręk u  in si­
gn ia  w  pośrodku  a n tecedaba t m iędzy  J X .  B i­
skupem  K u jaw sk im  a P ozn ań sk im  pontifica- 
lite r  ubranym i.  Z a  K ró lem  Jm e ią  szed ł z ła ­
ską P a n  W o j e w o d a  Lubelsk i ,  M arsza łek  K ró ­
low ej  J m c i ,  k tó rą  w p ro w a d z i l i ,  w  sza tę  al-
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tcmbasową b ia ła ,  z kwiatami z ło tem i, gro- 
liostajami podszytą, ubraną; X . N unc jusz  po 
praw ej,  Pan Szawgot Poseł Cesarski po lewej 
ręce. Płaszcz z tejże materyej nad zwyczaj 
szeroki i długi łokci dwadzieścia cztery ma­
jący, który cztery Panie Senatorki,  z dawną 
cerem onią , za Królową Jej nicią n iosły : P . 
W ojew odzina  Sandomirska , Krakowska, L u ­
belska i Podkanclerzyua Litewska. Inne  zda- 
leka akkomodowały się. Strój na głowie te­
raźniejszą m o d ą , z włosami niepudrowanć- 
m i ,  które przez wierzch głowy dyamentowe 
pętle jasno niebieskie ze zlotem mieszane 
przepasały. Dla okropnego zimna polską 
czapką , axamitu szkarła tnego, głowę przy­
kryła. Stanąwszy w  kościele gdzie Prym as 
poiitificaliter z innymi Biskupami czekał, na 
majestacie w  pół kościoła nagotowanym za­
siedli Królestwo Ichmście, którym w  koło Se­
nat i E fjueslris  Ordo assistabat przez nabo­
żeństwo. Po E pisto le  zeszli przed ołtarz K ró­
lestwo Jchinć. Tani zwyczajna ceremonia a- 
gitowała się. P ost prolata  verba: R edde m i­
k i  sp os am corona tam , gdy na głowę Królo­
wej Jcjrnei rozczesaną, włożoną koronę, od­
prowadzono Królestwo na Majestat. P ost 
ojfertorium  znowu zeszli, klęczeli i konimu- 
n ikow ali ,  a potem publice  tąż drogą, mając 
na głowic korony i niosąc w  ręku insignia , do 
Zamku zap row adzen i, gdzie aż o czwartej 
z południa bankiet zaczął się, na którym K ró­
lestwo Jclimć złożywszy app ar am enta Regia , 
w  zwyczajnym ubiorze pod baldakinem za-

8 *
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siedli. U  tegoż stołu P . Szawgot poseł Cesar­
ski po prawej, Holenderski po lewej siedzieli 
ręce. Senatorowie; D am y , na swoick miej­
scach. T rw a ło  to do godziny dziesiątej.

Ź O S E L Y N  { J o c e l y n ) .

(Poemat D c  L a m a r t i n ’a ,  we dwócli to- 
maeli pod tern imieniem w r .  1836 wydany, 
je s t  wielkim ustępem obszernego dzieła, któ­
re  autor zamierzył napisać dla ożywienia u- 
padającćj ludzkości. Żosehjn  w stępuje  do 
stanu duchow nego , zostaje kapłanem i od 
początku aż do końca swego zawodu , nie­
ustannie walczy z namiętnościami 5 zwycię­
ża i poświęca je  powinnościom człowieka. 
T a  walka namiętności z obowiązkami, odby­
w a się w  czasie rewolucyi francuzkiej, w któ­
rej wyuzdane żądze przytłumiły uczucia pra­
wdziwej moralności i nieprzeliczone klęski na 
rodzaj ludzki rozlały. Stałość i moc umysłu, 
z jaką w ytrw ał Ż oselyn  aż do końca; mnóz- 
two czułych i wzniosłej prostoty obrazów, 
podnoszą d u szę , wzruszają  serce i do zw y­
cięstwa nad ślepemi namiętnościami najsil­
niej pociągają. Taki je s t  cel i dążenie tego 
dzieła , z k tórego, w polskim przekładzie, 
dwa w y ją tk i ,  światłym czytelnikom, pod u-
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w agę podajemy. W  p ierw szym , znajdą oni 
obraz źyeia i szczęś liw ego  zgonu kapłana,  
najściślej wypełniającego powinności sw o je ­
go stanu i całkiem oddanego usłudze cierpią­
cej ludzkości; w  drugim , to jes t :  w tlili, ćj 
proźbic Zoseh jna  do m atk i, postrzegą w ie l­
kość i świętość obowiązków ministra ołtarza).

Ś M I E R Ć  Ź O S E L Y N A .

P r ó c z  m n ie  i s w e j  o w c z a r n i ,  n i e  m i a ł  p rzy ja c ie la .  
P r z y s z e d łe m  d o  p ro b o s tw a  w  dz ie ń  J a u a  C h r z c i c i e l a ,  
Z e  s t r z e l b ą  na r a m i e n i u , z w i e r n y m  p s e m  u b o k u ,
P o  b e z d r o ż a c h  i g ó r a c h  , p r z y s p ie s z a ł e m  k r o k u ,
L u b e  ro jąc  m a rz e n ia  , źe  n a g le  p rz y b ę d ę  ;
W  d r z w i  z a p u k a m  ; p r z y j a z n ą  d ł o ń  m u  p o d a m ,  s iędę ,
I  do  p ó ź n a  z a b a w ię  p rz y  w ie j s k i e m  o g n i s k u ,
W  p rz y jac ie lsk ich  ro z m o w a c h  , s e r d e c z n y m  u ś c i s k u .
Z e  u j r z ę  s to l ik  b i a ł y m  o b r u s e m  z a s ła n y ,
I  m n o g i  o w o c ,  jego  r ę k a m i  z ry w a n y .
Z d a ł o  się że  s ły s z a łe m  i że się  c ie szy łem  ,
Z n a n e m  us t  jego  b rz m ie n ie m ,  tak s ło d k ie in ,  tak  m i t e m ;  
Z e in  c z u ł ,  jak p rz e z  s e r d e c z n e  m ej  ręk i  ś c i ś h i e n i e ,  
P r z e l e w a ł  w  m o ję  d u s z ę ,  s w e j  d u s zy  w z r u s z c u i e :
Bo g dy  c z u ł o ś ć  w  p rz y ja ź n i ,  us ta  s łó w  p o z b a w i a ,  
Męka d ź w ięk u  d o p e ł n i a ,  do  s e rca  p r z e m a w i a .

G d y  w s t ą p i ł e m  na gó ry ,  skąd  p rz e s t r z e ń  p o z io m u  
O d k r y ł a  m e m u  o k u ,  d a c h y  jego d o m u ,
O t a r ł e m  z n o jn e  c z o ł o  i s t r z e l b ę  z r a m ie n ia  
Z d jąw s zy ,  na  m c h u  s za rego  z ł o ż y ł e m  k a m i e n i a ,
P o le m  p a t r z ą c  d o  k o ł a ,  dz iw ię  się d la  czego  

N ie  m ig a  w ś r ó d  d rz e w  w s a d z i e ,  c za rn a  s u k u i a j e g o ?
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Była  to  b o w i e m  o w a  w ie c z o rn a  g o d z i n a ,
G d y  ou w o ln y  o d  t r u d ó w  sw ó j  p a c i e r z  z a c z y n a :
D a le k o  mocnie 'j  je szc ze  z o s t a ł e m  z d z iw io n y ,
Ź e  jak z a z w y c za j ,  w  m g l i s t e  k ł ę b y  p o k r ę c o n y ,
Z  w ie cz o rn e g o  ogn iska  p rz e z  b i a ł e  k o m in y ,
Wie w z n o s i ł  się n a d  d a c h e m  d y m  le k k i  i s i n y .
L e c z  na  w i d o k  o k ie n n ic  u  ok ien  z a m k n i ę t y c h  
W z r u s z e n i a  s t ra sznych  p rze cz u ć ,  m r o c z n y c h ,  n i e p o ję ty c h ,  
J a k  d r ż e n ie  w o d n e j  f a l i ,  g d y  j ą  w ia t r  p o r u s z y ,  
P r z e n i k n ę ł y  mys'1 m o j ę  i p r z e s z ły  d o  d uszy .
Wie b a d a j ą c  p rz y c z y n y  nag łe j  w e  m n i e  t r w o g i ,  
S p ie s z y ł e m  k u  d o m o w i  n ie  p i l n u j ą c  d ro g i .

P r ó ż n o ,  b y  s p y tać  kog o  > m e  ok o  ś l e d z i ło ,
Wa p o l u  n i  p a s t e r z a ,  n i  t r z o d y  nie  b y ło .
M u ł  z r y w a ł  t r a w ę  r z a d k ą  i p y ł e m  ok ry tą ,
T u ż  p r z y  d r o d z e  n a d  n i w ą  p rz e z  n iego  p o ry tą .
T k w i ł  l e m ie s z  w  tw a rde j  z ie m i  na p ó ł  p rz e c h y lo n y ,  
K o n i k  s a m o tn y  w  t ra w ie  ś w i e r k a ł  o d d a l o n y ,
Z a m i a s t  m i ł e g o  g ł o s u ,  co  z w y k le  tej p o ry ,
R o z l e g a ł  się  w  d o l in a c h  i b r z m i a ł  po  n a d  gó ry .  
P r z y b ie g a m :  p u k a m  do  d r z w i ,  c ze k a m  .. p r ó ż u o m  czeka ł ,  
Tła m e  p u k a n ie  n a w e t  i p ies  nie  z as zczek a ł .
O d p a r ł e m  w ięc  z ap o ry ,  d r ż ą c y ,  p rz e lę k u io n y ,
1 w b i e g ł e m  n a  d z ie d z in ie c  g łu c h y ,  o p u s z c z o n y !  
O p u s z c z o n y ! . . .  a le  nie . . .  p r z y  wejs 'c iu  d o  s ie n i ,
Wa g a n k u  wiejskie'j chaty ,  w  p o ś r ó d  g r u b y c h  c ie n i , .
J a k  u b o g a  , n a  p r o g u  k o ś c io ła  z g a rb io n a ,
C z a rn a  p o s ta ć  s iedz ia ła  w  ż a l u  p o g r ą ż o n a .
M a ją c  c z o ło  z w ie s z o n e ,  b ez  ż a d n e g o  r u c h u  
U k r y w a ł a  s w e  l i c e  w  ż a ł o b n y m  f a r t u c h u .
Wie d a ł y  się  c z u ć  j ę k i ,  ni g ło ś n e  s z e m r a n i a ;
C za rn e g o  t y lk o  p łó tn a  , k tó re  ją  o s łan ia  
L e k k ie  r u c h y ,  ze  d r ż e n ie m  us taw ne’m  z ł ą c z o n e ,  
Z d r a d z a ł y  ł k a n ia ,  w  g łę b i  jej p ie rs i  t ł u m io n e .
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Z e a d ł r i n  ś m ie rc i  o b e c n o ś ć  po  n i e m y m  o b ra z ie :
S łu g a  nad  s t a r y m  p a n e m  p ła k a ł a  w  ty m  razie .
M ar to ! . . .  w ię cż e  to  p r a w d a ? . . .  O n a  z m ie jsca  s k o cz y  
X r ę k ą  o d w r ó c o n ą  .z ł e z  o ta r łs zy  o c z y :
„ P r a w d a !  r z e c z e ,  w s tąp ;  u j rz y s z  go  je szcze  m ó j  pan ie  ! 
„ J u t r o  g rz e b a ć  go  b ę d ą  sk o ro  dz ień  n a s ta n ie ;
„  J e g d  dusza  s poko jn ie j  opus 'ci  te p r o g i ,
„ G d y  s ię  za  n i ą  p o m o d l i  p rz y ja c ie l  tak  d ro g i :
„ D o  osta tn ie j go d z in y ,  w s p o m in a j ą c  c i e b i e ,
„ M ó w i ł :  jeśl i me'j ś m ie r c i  w y r o k  z a p a d ł  w  n i e b i e ,
„ O n  w e ź m i e  d o b ro  inoje  , co po  m n ie  z o s t a n i e ,
„ B y  c i e b i e ,  psa i p t a k ó w  w z i ą ł  na  s w e  s ta ra n i e .
„ J e g o  d o b r o !  .. Wic n i e m i e ć ,  z  tego s z u k a ł  s ł aw y ,  
„ T o  d o b r o ,  jedne j  w  szafie n ie  z a p e łn i  ł a w y !
„ T o  t ro c h ę  co p o s i a d a ł  , ro z b ie g ło  się  z c h a t k i :
„ N a  o d z ie ż ,  p o k a r m  b ie 'duym  , j a ł m u ż n y  i da tk i .  
„ P r z e z  c a ły  c iąg  za razy  r o z d a w a ł  s o w i c i e ,
„  W sz ys tko  b l i ź n i m  p o ś w i ę c i ł ,  s a m o  n a w e t  ż y c i e ;  
„ D z i e ń  i noc  s p o w ia d a ją c ,  gdz ie  kog o  p o t r z e b a ,
„ S a m  u m a r ł . . ” — T a k  je s t  u m a r ł ,  i p o s z e d ł  d o  n ieb a ,  
R z e k ł e m : i w s z e d ł e m  n a  p ró g .  P u s to  w  izb ie  b y ło ,  
W ś r ó d  c ieni  para  ty lko  g r o m n i c z e k  świe 'c iło ;
I c h  b la sk  ś m ie r te ln y ,  w a lc z y ł ,  na  c zo le  w y b l a d t e 'm ,
Z e  z ło c ia łe m  ś w ia te łk ie m  p rz e z  szcze l in y  w p a d ł e m ,  
J a k  z w y k le  w a lc z ą  z s o b ą ,  przy. s z c z ę ś l iw y m  z g o n i e ,  
N o c  ś m ie rc i  i nadz ie ja  n a  w ie c z n o ś c i  ło n ie .

T w a r z  jego b y ła  c i c h a ,  m i ł e g o  w e j r z e n i a ;
W  ry s a ch  z n ać  je sz cze  b y ło  s ło d k ie  u n i e s i e n i a ,
J a k  g d y b y  w c z e ś n ie  n ie b o  o g l ą d a ł  o d k ry te , .
T a k ie  s zczęśc ie  zosta ło  w u ś m i e c h u  w yry te .
N a  b i a ł e m  p ł ó t n i e ,  cza rna  ro z p ię ta  su taua  
S ł u ż y ł a  m u  za c a ł u n ;  K r z y ż  C h r y s t u s a  P a n a  
J e g o  r ę k ą  ob ję ty ,  na  p ie rs ia ch  z ło ż o n y ,
S p o c z y w a ł ,  j ak  p rz y ja c ie l  na  s e r c u  u śp io n y .
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U  nó g  p ies b ia ły ,  u tk w i ł  w z ro k  sw ój w  p ana  tw a rz y , 
N ie c ie rp liw y  z tak  d łu g ie j  i n ie z w y k łe j s tra ży , 
W a r c z a ł  c ią g le . ..  i c z e k a ł czy  je g o  c zu w an ie  
P r ę d k o  o c k n ie n iem  pana  p rz e rw a n e  z o s ta n ie .

J a k o  k a ż ą  o b rz ą d k i p rz e z  czas u ś w ię c o n e ,
M o k ło  w  w o d z ie  k ro p id ło  p rz y  m a ra c h  z ło ż o n e ;  
T rz y k ro ć  je  ze c z c ią  w s t r z ą s łe m , p e łe n  u n ie s ien ia  , 
R o b ią c  n a d  je g o  c ia łe m  trz y  z n ak i z b a w ie n ia ;  
P o te m ,  u c a ło w a łe m  m u  rę c e  i n o g i ,
W  tw a rz y  n ie śm ie r te ln o śc i  b ły s z c z a ł  w y raz  b ło g i ,  
T a k ,  iż  z  c z o ł a ,  na k tó re m  j e j  z n a m ię  ja ś n ia ło ,
M o je  o k o  w  n im  n ieb io s  w y b ra ń c a  p o z n a ło .
M ó w iąc  św ię te  m o d litw y , z k o ś c io ła  s łu g a m i ,  
S ia d łe m  I n a d  d ro g ie m i p ła k a łe m  szc z ą tk am i.
T a k  się  m o d lą c , spie'w aj ą c , p ła c z ą c  na  p rz e m ia n y  
S p ę d z i łe m  n o c ,  aż  ra n e k  u jr z a łe m  ró ż a n n y .

T u z  p rz y  p ro g u  k o śc io ła  , w  z a k ą tk u  cm e n ta rza  , 
Z ło ż y łe m  w  z ie m i t ru m n ę  m in is tra  o łta rz a .
K a ż d y  n a  n ią  z w ie śn ia k ó w  rę k a m i d rż ą c e m i 
R z u c i ł ,  na z n ak  ż a ło b y , po  trzy  g a rś c i  z ie m i;
K a ż d y  m ija ją c  ja m ę  s p o jrz a ł  z a p ła k a n y ,
J a k  s ię  w y p e łn ia ł  p ia se k  ic h  rę k ą  sy p an y .
N a  k a z d e n  o d g ło s  z iem i sp ad a jące j z g ó r y ,
J ę k  s ię  c a ł e j  g ro m a d y  r o z le g a ł  p o n u ry .
O  ś w ię ty  p r z y ja c ie lu ! . . .  G d y m  p rz y s z e d ł z k o le i, 
R z e k łe m : „ S p o c z y w a j j . ..  se rce  m a m  p e łn e  n a d z ie i ,
„  Z e  c ię  d a rm o  ta  ja m a  w  so b ie  z a m k n ą ć  s i l i ; 
„ W ie 'm ,  że  s ię  tu  n ie  k ry je  tw a d u sza  w  tej c h w i l i ;
,,  Z e  p o sz ła  tam  , sk ąd  o g n ie  c n ó t na n ią  z s tą p iły , 
„ G d z ie  j ą  św ię te  w e s tc h n ie n ia  d a w n o  u p rz e d z i ły .” — 
U m ilk łe m ;  a c o  w ie c z ó r  s m u tn e  d z w o n ó w  g ło s y , 
W z n o s i ły  ję k  ż a ło b n y  p o d  sam e  n ie b io sy .
J ę k  i  ech a  r o z le g łe , p o n u r e ,  ż a ło s n e ,
Z  k to ie m i p ies s tę s k n io n y  łą c z y  w yc ia  g ło śn e .
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G dy jeden w tein ustroniu  z Martą  pozos ta łem ,  
W  ogrodzie i dziedzińcu sam się przechadzałem, 
Szukając i znajdując wszędzie jego ślady,
Z d a łem  się z n im  rozmawiać,  cień postrzegać b lady. 
L u b  przerzucając jego xięgi roztworzone 
O c ie ra łe m  m e oczy łzam i zaroszone.
Gzyliby co nie p is a ł?  zapytałem M arty ;

„ T a k . .  Co niedzielę siedział  nad białemi k a r ty ;
» G d y  je całk iem zapełn ił  czarnemi znakam i,

W ne t  je chow ał  pod strzechą własnemi rękami.  
„ J a m  je  w  kątek  każdego poranku  zm iata ła :
„ M u s i  tam być gdzieś reszta od szczur pozostała.”  
Idę.. . szukam  tych kar tek w  zaniedbanym  składzie ,  
K tóre  on zapisywał bez ce lu w  n ie ładzie :
Po d o b n e  do u lo tnych i m is te rnych  m yśl i ,
Co pustelnik na piasku końcem  kija k iy ś l i ;
P o tem  deszcz z wiatrem za trą ,  co się na n im  mieśc i,  
1 żadne oko zgadnąć ich  nie zdo ła  treści.

W ie le  dat  b rakow ało  w ty m  zbiorze p a m ią te k ,  
Czy to ,  źe sam je szarpiąc po rozryw a ł  w ą tek ,
Czy je Marta niebaczna oddała  p ło m ie n io m ,
Czy od deszczu i w ia trów  u leg ły  zniszczeniom.. .  
O p łaku jąc  te straty zbyt se rcu  dotk liwe 
Z  resztek z ło ż y łe m  jego życie świą tobliwe.

Jak  w zro k  drażniony św ia tłem  nocnego p ro m y k a ,  
Gdy b łąd ząc  na poz iom ie ,  który przed n im  zn ik a ,  
TJjrzy zakręty rzeki s rebrem  się iskrzące ,
I  wnet m iędzy  skałami przed okiem g inące ,
Potem na drugiej s tronie  rów nie  w blasku  czyste ,
W  daw nym  kształcie p łynące  na łąki kwieciste,  
Postępuje  za nie'mi wyobraźnia żywa ,
Łącząc  z sobą na chwilę  przerw ane ogniwa.
Tak  z obrazów zm ięszauycli , dom ysłam i wsparty, 
Spo i łem  tego pisma rozrzucone karty.
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G d y  się z w iąz e k  p rz e r w a n y  w y d a  w  lej p o w ie śc i  ,
Wiech czy te ln ik  p o b o ż n y  d o p e łn i  jej tres'ci.

PltOŹB A  ZOSELYXA DO M A T K I ,

O P O Z W O L E N I E  W S T Ą P I E N I A  D O  S T A N U  D U C H O W N E G O .

O to  je s t ,  co p rz e d  m a tk ą  p o w ie d z i a ł e m  s k r o m n i e :  
C z u j ę ,  że  Bóg na lega  i p r z e m a w ia  do  m n i e j  
G l o s  g ł ę b o k i  i ży w y  tk l iw e j  p o b o ż n o ś c i ,
T o  p r a g n ie n ie  d ó b r  le p sz y c h  s zcz ęś l iw e j  w i e c z n o ś c i ,  
K t ó r e  się  w  p ierś  d z ie c in n ą  z tw o j e m  m le k i e m  w la ły ,  
G o r z k i  d z iś  m o ż e  ow o c  d l a  c ie b ie  w y d a ł y  j 
G o r z k i  m o je j  m ł o d o ś c i ,  lecz  d u s zy  m e j  b ł o g i :
O n e  m ię  w a b i ą , c i ą g n ą ,  w ś w i ę ty c h  m ie s zk ań  progi* 
Ż ą d a m  B ogu p o ś w i ę c i ć  dn i  życia p o r a n n e ,
J a k  są  n o w e  n a cz y n ia  o ł t a r z o m  o d d an e .
Wic m ię  z g o ła  nie  w ią że  na  z ie m s k im  p a d o le , .
Wie c h c ę  r o z p i ą ć  n a m io tu  na  w i a t r ó w  s w a w o l e ,
A n i  k a la ć  m e j  n o g i ,  w  te rn  n ieczyste 'm b ło c i e ^
W  k ló r e m  się p o g r ą ż a j ą  ś m ie r t e ln ik ó w  k ro c ie .
W o l ę  racze' j ś w i a to w e  p o r z u c a j ą c  ż y c i e ,
O d  p o c z ą tk u  z a m ie s z k a ć  p o b o ż n e  u k r y c i e ;
W o l ę  w c ze ś n ie  u  ś w ię ty c h  m u r ó w  s ta n ą ć  p r o g u ,
I  o d  p ie rw s zeg o  k ro k u  p o ś w ięc ić  s ię  B ogu .
Wie c zu ję  s ię  b y ć  m o c n y m  do  św ia tow e j  w rz a w y ,
G d z i e  t ł u m n y  lu d  w z ru s z a ją  zab ieg i  i s p r a w y ;
Z e  m d ł ą  b r o n ią b y m  s ta n ą ł  w ś r ó d  w a lc z ą c y c h  lu d z i ,
Z  d u s zą  z b y t  c z u ł ą ,  z s e rcem ,  co  się w s z y s tk ie m  ł u d z i ,  
Z b y t  c zu ły ,  l u b  zb y t  śm ia ły ,  u p a d ł b y m  w  o s t a t k u ,  
P r z e z  p y c h ę  po z w y c ię s tw ie ,  p rz e z  s ł a b o ś ć  w  u p a d k u .  
W  1 o te ty  i , g d z ie  ż y c ie  w  s taw ek  l ic z ą  r z ę d z i e ,  
M n ić jb y  l u b  w ię ce j  se rce  s taw i ło  w  z ap ęd z ie :
W r e s z c i e  życ ie  j e s t  p e łn e  g o ry c z y  i b iedy,
Lepie 'j w ię c  s a m e  d ź w i g a ć ,  p o z b y ć  się  c ze re d y
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U s t a w n y c h  s t a r a ń ;  d z i e c i ,  m i ło ś c i  i p y c h y ,
I  z w iąz k ó w ,  co  je z ry w a  lada  p o w o d  l ic h y .
J a k ik o l w i e k  gos 'c io iec  d o  n ieba  p r o w a d z i ,
Prędze'j się t y m  p r z y c h o d z i ,  k t ó r y m  B óo  is'c radz i .
N a  ło n i e  s am o tn o śc i  wczesnie 'j  s ię  s p o c z y w a  ,
Mnie'j t r u d ó w  i mnie'j ż a l u  p r z y  ro z s t a n i u  b y w a .  
N i e 'o d r z u c a j  m e j  p r o ź b y  m a t k o  m o ja  l u b a  ;
P o m y ś l , jak  d la  cię  w ie lk a  m a  w y n i k n ą ć  c h l u b a  ,
Z  t e g o ,  co  się  d z iś  zdaje  b o l e ś n e m  i s ro g ie m .
C óż  się  za i s te  t r a c i ,  gdy  s ię  dz ie l i  z B o g ie m ?
Co dasz  l ep szeg o  d z i e c k u ,  k tó re  b ła g a  c i e b i e ,
N a d  pokój  n a  tym  św iec ie  i o jc z y zn ę  w  n ie b ie ?  
S k r o m n e  im ie  k a p ł a n a ;  n ie  w s ty d ź  się  go  m a t k o ,
N a  z ie m i  c óś  w yż szego  p o s t r z e d z  m o ż n a  r z a d k o !
B ó g , k tó r y  zna  na j lep ie j  s k ry te  s w e  z a m i a r y ,
R ozdz ie la  m i ę d z y  l u d ź m i  i p r a c e  i d a r y .
T y m  d a ł  zas iew ać  po la  i k ra jać  zagony ,
D z iec i  i u lu b io n e  t a m t y m  k o c h ać  ż o n y ;
O w y m  ż ą d z ę  p o m n ik ó w  k u  ic h  c zc i  w z n o s z o n y c h ,
I  g ło ś n y  ło s k o t  k r o k ó w  po św iec ie  s t a w io n y c h  :
L e c z  r z e k ł  do  s e r c  o d d a n y c h  w e s t c h n ie n io m  i w i e r z e :  
W e  m n ie  w szys tko  o s i ą g n i e ,  k to  s t ą d  n ic  nie  b ie rz e .  
K a p ł a n ,  je s t to  n a cz y n ie  u  sk le p i e ń  k o ś c i o ł a ,
K tó re g o  m ę t n a  w o d a  z a b r u d z i ć  n ie  z d o ła .
Obce ' in i  s ą  d la  n iego  n ieczys te  n e k ta ry ,
I  z u s t  d o  u s t  idące  ich  g o d o w e  cza ry  :
A l e  w o n n e  k a d z id ła  p o jące  ro s k o s z ą ,
P r z y  p o ś w i ę c o n y c h  o g n ia c h  , do  n ie g o  się  w zn o szą .  
J e s t  on  t e r n ,  d la  ś m ie r t e ln y c h ,  w  z a c i s z u  n ieznany ,  
C zś rn  są d la  i n s t r u m e n t ó w  p o w a ż n e  o rg a n y .
N ig d y  się i c h  d ź w i ę k  p e łn y ,  s a m o t n y ,  g ł ę b o k i  
N ie  m ię s za  z w r z a w ą , k tó r ą  b r z m i  ten  ś w ia t  sze rok i .  
D z i e w ic e  p rzy  n ic h  tanówr, n ie  w ią żą  z u ś m i e c h e m ,  
A u i  w e s o ły m  p io s n k o m  p r z y w ta r z a j ą  e c h e m ;
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Lecz się glos ich , podnosząc do Boga , rozlega. 
W zrasta nagle i w pędzie, jak burza przebiega; 
Stawa przed nim świętego pełen uniesienia 
Składając m u ludzkości hymn i przyrodzenia. 
Rzekniesz: — żyje samotny... nigdy jego duszy 
Miłosc i czułe fony wejrzenie nie w zruszy:
W  tein więc odosobnieniu usycha, słabieje,
Nie znając pieszczot dziatek, serce kamienieje. 
Powiedz raczej , że w ludziach ma rodzinę m nogą; 
W  ubogich m atkę, syna, córkę, zonę drogą. 
C h r y s t u s  niezmierną m iłość w jego serce wpoił, 
Wszystko co p łacze, cierpi 011 sobie przyswoił.
Nie lękaj się... w tej m^śli skupionej, szczęśliwej,
Nic już Boga miłości nie osłabi żywćj.
Ach n ie !  n ie  jest z a z d ro s n y  B ó g ,  co m ię  z ab ie ra .
Ślub co mię Jem u daje, tobie nie wydziera!
Im  większein morzem Jego m iłości o b lan i,
Tern więcej Mu i ludziom j es teamy oddani;
Tern powinnościom świętym, węzłom  pozwolonym , 
Skłonnościom  do przyjaciół, rodziców wszczepionym. 
Przed tym Bogiem , którego głosić będę wszędzie,
Twe imie przy ołtarzu pierwsze w ustach będzie. 
N adto , z każdein uiebieskich uniesień w estchnieniem , 
Do nieba wspólnie z moje'm, zaniosę imieniem. 
Rozjaśń okryte twoje czoło smutku m rokiem ,
Nie patrz, ach! nie patrz na mnie, tak posępuern okiem, 
Lecz rzeknij, niech B ó g  w  tobie spełnia swe zamiary!
1 błogosław syuowi , dawnein słowem  Sary.

A K T  UFNOŚCI W  liO G U .

( 'Tłumaczenie z niemieckiego).

Duszo moja zaufaj w Panu, bądź spokojną;
Patrz, on czuwa nad tobą, darzy łaską hojną,!
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K io  s ię  p o d  s k rz y d ło  jeg o  u d a je  o p ie k i ,
O n  tego  w e s p rz e ,  o jc e m  z o s tan ie  na  w ieki*

W id z i łz y  tw o je ;  w id z i c zeg o  c i p o t r z e b a ;
W ię c  n ie  sz e m rz  d u szo  m o ja , czekaj w sp a rc ia  z u ieb a . 

Z n a  tw e  u b ó z tw o  !..* C h w a łą  u w ie ń cz o n  na n ieb ie  
K o c h a  i k ie d y  zec h c e  m o ż e  w e sp rz e ć  c ieb ie .
J e g o  ra m ie  tak  s i ln e ! .•• Wic m u  n ie  je s t w ie lk ićm  ; 
W ła d a  d o w o ln ie  ś m ie rc ią ;  w ła d a  ż y c iem  w sz e lk ić m ! 

P o jn n i j  żeś Jeg o  d z ie c k ie m , O n  o jc e m  d la  c ie b ie ,  
P r a g n ie  d z ie ln ie  c ię  w sp ie ra ć , d a rz y ć  s zc z ę śc ie m  w  n ie -  

O n  je s t le p sz y m  n iż  w szy scy  o jc o w ie  na  z i e m i : (b ie .
W ię c  u fa j w  n im  i g a rń  się  z p ro ź b a m i tw o je m i:
W  n im  tw a  p o c ie c h a ,  ta rc z a  i tw ó j zas tęp  s i ln y ! .
„ T a k  c i p o m a g a ć  b ę d ę ,  ja k e rii Bóg n ie m y ln y . ”  

W y r z e k ł :  a p rę d z e j n ie b o  i z iem ia  p rz e m in ą ,
Wiż te  s ło w a  n a d z ie i b e z  s k u tk u  zag in ą .

C h cesz  s ta le  ła s k  d o s 'w iad cza c  Boga n ie w id o m y c h : 
Z o s ta ń  o k ie m  d la  ś le p y c h ,  b ą d ź  n o g ą  d la  c h ro m y c h ;  
M iej ó w  g ło s  d la  s tra p io n y c h  w p ro s t  id ą c y  z d u szy , 
K tó ry  tro s k i o s ład za  i ł ż y  w  o k u  s u s z y ;
K tó ry , ta k  zaw sze  s m u tk i ro sp ra sz a  , ła g o d z i ,
J a k  r a n n y  p ro m ie ń  r o s ę ,  w  m i łą  w o ń  ro z w o d z i.

W E S T C H N IE N IE  DO BOGA.

C z łe k  s ię  ty lk o  w y k sz ta łc ić  w  to w arzy stw ie  m o ż e . 
Ż a d n e  n ie  je s t ta k  ś w ię te ,  jak  tw o je  m ó j B o ż e ! 

W ap ró żn o  on  za szc z ęśc ie m  na św iec ie  się  g o n i’,
Z  k a ż d y m  się  k ro k ie m  w  b łę d ó w  p o g rą ż a ją c  to n i. 

Wie ta m  a lb o w ie m  d ą ż y ,  do  czeg o ś  g o  s tw o rz y ł;
Wie za te'm id z ie  p ra w e m , có ś  na n ieg o  w ło ż y ł .
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W iara nas z to b ą  w ią ż e , w  niej szczęście przebyw a 
Bez n ie j , w  strasznym  n ieładzie zguba się ukrywa* 

D aj w ięc sercu  tw e poznać ustaw y n iezm ien n e :
N iech  ze szczerością sk ładam  ci h o łdy  codzienne ; 

N iechaj p ło n ę  ku  tobie m iło śc ią  na z iem i,
A  potćm  spocznę w  n ie b ie , z sługam i twoje'mi ( i).

O A N IE L S K IE J  PO Z D R O W IEN IU  BOGARODZICY 

PANNY.

T w arzy  pose ł panieńskiej gdy za jrza ł skrzydlaty , 
Jakie'j n ik t nie obaczy , nie w id z ia ł przed  la ty ;
K u  an ie lsk im  rzek ł huffom : „N ie b a  i m y wszyscy 
Co czcić  m a m y ; m a ziem ia i m ieszkańcy niscy.

(Jan  G a w i ń s k i . )

( i ) W iersze n in ie jsze , tak  zgodne z d u ch em  i dąże­
n iem  naszego pism a, zostały  nam  udzie lone  przez 
czcigodnego kapłana, którego w ielostronne u k sz ta ł-  
c en ie , dośw iadczać sił sw oich  w  każdym  nauko­
w ym  przedm iocie sk łania. (R.)
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T R Z Y  E D Y K T A  W Ł A D Y S Ł A W A  J A G E Ł Ł Y '  I  W I T O L ­

D A  ,  Z C Z A S Ó W  Z A P R O W A D Z E N I A  W I A R Y  Ś W I Ę ­

T E J  W  L I T W I E .  D W A  W Y R O K I  W I T O L D A  

W  S P O R Z E  G R A N IC Z N Y M .

W  archiwum Kapituły Katedralnej W ileń ­
skiej , między wielą ciekawych zabytków , 
je s t  duża ks ięg a , zawierająca, w  kopii wier­
nej i poprawnej , zebranie najdawniejszych 
przywilejów , juź lo  w  łacińskim języku w y­
dan y ch ,  ju ż  z ruskiego starą polszczyzną 
tłumaczonych, ile z charakteru i samych przy­
w ilejów  ostatniej daty wnosić w y p a d a , spo­
rządzona w  pierwszej połowic szesnastego 
wieku (1). Najpewniej,  zacząć j ą  musiano ko­
ło roku 1520 lub 1521 ,kiedy Zacliaryasz F e r -  
r  e r  i i i  s F i c e n t i n u s  (2), biskup gardycń- 
sk i ,  nuneyusz do Z y g m u n t a  I ,  potw ier­
dzając, w  imieniu L e o n a X  papieża, w szyst­
kie p ra w a ,  przywileje i swobody, kościoło­
w i katedralnemu wileńskiemu, od królów pol-

(1) Je d en  ty lko  przyw ilej z drngie’j po łow y  szesna- 
stego w ieku  , odm ienną ręk ą  p rzepisany, poznie'j 
j u i , p rzypadk iem , z inne'mi opraw iono.

(2) In n i go p iszą: V in e  en t  m us .
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skicli i wielkich książąt litewskich nadane, 
jako i własne ustawy kapituły, zalecił o raz , 
ażeby w szystkie, w  jeduę księgę, porządnie 
były wniesione (1). Księga ta, niemal wciąż 
jedną , w  ogólności dosyć czytelną ręką , na 
mocnym i trwałym papierze, niewypłowia- 
łym inkaustem , z gotyckiemi -czerwoną far­
bą ty tu łam i, spisana, w skórę z wiekami 
drewnianćmi opraw na, i niegdyś opatrzo­
na zamkiem , w  połowie dziś oderwanym, 
składa się z dwóch oddziałów. Pierwszy 
z nich, obejmujący nadania samej kapituły, 
z napisem głów nym , tylko na ich rejestrze 
położonym: R e g i s t r u m  s u p e r  b o n a  Ca - 
p i t u l i  E c c l - i e  V i l n e n .  L - r a r u m i n  
e r  r  a r i o  C a p i t - l a r i  h-  i t  a r u m  (2), ma 
listów , po jednej stronie, rzymską liczbą 
znaczonych : CVII. Listowanie drugiego
oddziału, w którym się mieszczą przywileje

(1) Confirmatio s ta tu to ru m , privilegiorum  e t exem - 
p tio n u m  Venerabilis C apituli Ecclesiae Cathe- 
dralis V ilnensis, per Zachariam, Episcopum G ar- 
diensem. A n n o  i5no die penu ltim a  m ensis N o -  
vembris. (T a i  księga, Oddział d ru g i, List 
C L V I-C L IX .)

(2) L itte ra ru m  in aerario Capitulari hab itarum , al­
bo ra o ie , sitarum ?  Tytuły got}clue, dla częstej 
zwłaszcza w yrzutni, mnie'j są czytelne.
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samego biskupstw a w ileńskiego: P r i v i l e -  
(j i a s u p e r E p i s c o p a t u m  V i l n e n s e m  
p e r t i n e - t i a , poczyna się, niewiadom o dla 
czeg o , dopiero od liczby L I X , a idzie do li­
stu C L X Y III. Nie przeto  jednak zdaje się 
być uszczerbionym  lub n iezupełnym : bo na 
p ierw szej jego karcie leży w łaśnie akt pod­
niesienia kościoła św . Stanisław a, w  zaniku 
w ileńskim , na katedrę biskupią, p rzez D obro- 
gosta , biskupa poznańskiego, na mocy bulli 
U r b a n a  V I papieża. P ra w d a , źe w  szy ­
kow aniu dyplom atów  nie zachowano ścisłej 
kolei ch rono log icznej: w a d a , k tórą nie za­
w sze naw et uspraw iedliw ia ciąg przyw ile jów , 
do jednej i tejże samej rzeczy należących (1). 
Z  drugiego oddziału tej księgi (a fol. C X X I I I  
verso, ad  fol. C X X V , inclusive) dajemy czy­
telnikom  dw aedykta W ł a d y s ł a w a  J a g c ł -  
ł y ,  a jeden  W i t o l d a ,  odnoszące się do 
pierw szych la t powszechnego w  L itw ie  za­
prow adzenia chrześciaństw a, k tóre , ile nam  
w iadom o, nie były dotąd drukiem  ogłoszone; 
ą naw et w  pow tórzeniu , jcszczeby zajęcie

( i )  W ada ta ,  w w yższym  nierów nie jeszcze stopn iu , 
jest w spólna trzem  późniejszym  księgom  zbioru  
p rzyw ilejów , daleko mnie'j popraw nym , z których 
jedna , ca la  na pargain in ie  jest spisana.

Poczet nowy II. N. i4. 9
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w zb u d z ić  m og ły . Z atrzym u jem y w iern ie  p i­
so w n ią  oryg in a łu , zastęp u jąc  u ż y w a n e , w  n ie ­
k tórych  m iejscach , y z dw iem a kropkam i (ja ­
k iego  n ie  ma w  d z is ie jszem  p iśm ie  drukar- 
sk iem ), za pom ocą d w óch  g ło sek  ij.

L i t t e r e  e p i s e o p a l i u m  b o n o r u m  e 
R u t h e n i c o  t r a n s l a t e  in  p o  lon t  cum  
I d e o  ma.

P r i v i l e g i u m  s u p e r  E r e c t i o n e  
E c c l - i a r u m  in t o t a V i l n e n s i  d ioc .

Yladzyslaw bozeij mylosżczy kroi pol- 
skij y lvthewskij rusky y ijnnych zyem 
pan Obyawyamij tym lystem wszystkym 
czywonom, kto nany posrzij albo bądzye 
czczyl. Dałyśmy xyądzv byskupowij po 
wschystkyey zyemij lythewskijeij gdzye 
szya yąmv polubij postawycz czyrkyew 
Aby kaszdy czywon by 1 yego posluszen 
yako mnije samemv czo on roskaze to 
yemv uczynczije , a dawayczye yemv 
czescz a kolko yego ludzy przydanych 
pod którym czywonem szą samy nye o-

*
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byczczije (1) a w obydą drugiemv nye- 
dawayczije a którzy bądą yego ludze wnye- 
ktoreij krzywdzije To yeinv sprawczye, 
Na tbosz dałyśmy swoy Lyst pod nasscką 
pyeczączyą na wszystko prawo, czosmy 
ku swyentbym kos^czyolom przylączylij 
W szelky czywon temv da poradzenije ya- 
ko Wtbym lysczije napyssano Czo byśmy 
to nalesly udzalano Aby szyą nam nygdy 
o tho nyezalowaly A  klory czywon tego 
nyevczijnij, a bądą potyin nanij skarszycz, 
Bądzye karan bes mijlos^czcij A tbo  szya 
stało w lydzye (2) w nyedzelyą po trzech 
królach A-no 1379 (*).

( i)  N ie obidzcie, to jest: nie krzywdźcie. Z ruskiegof 
obiedzić , znaczy: skrzywdzić.

(a ) W Lidzie.
( ) Dawny tłum acz tego przyw ileju, po rusku wyda­

nego, czy przez nieuwagę, czy może dla niezna­
jomości liczby słowiańskiej lileralnćj, położył je­
go datę oczywiście błędną: bo wcześniejszą , na 
siedin lat prawie, niżeli jeszcze W ł a d y s ł a w  
J a g e ł ł o  wybrany był królem polskim , i przy­
ją ł chrzest święty, podług obrządku sw. Rzymsko- 
Katolickiego Kos'ciola. Swiadomsza ręka, prostu­
jąc to grube uchybienie, dopisała później, na 
b rzeg u ; t3Sg roku.

9 *
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B a t a l i o  E c c l - a r .  n o n i l c r  o r e d a r .  
i n i l i o c .  V i l n e n .  p e r  V l a d i s l  a u m  
B e g e m  p o l o - c  In  pectmijs melle agris 
ct ( l e c i m  is.

W ładzy slaw Lrol polslsy lytewskij ru- 
sl;y y ynnych zyemij pan Obyawyamy 
tym lystem wszystkym czywonom na- 
sscliym lito koly posrzij albo cztącz usly- 
sszy kylkoszmy za (ożyli j  y postawijlij bo- 
znycz po nascbycb brodach y po szyo- 
lam tycli wszystlsych feosczyolow sluzebny- 
Łom kapłanom kaszdeuw czywonowij da- 
wacz poltora rubla pocztyrij rasy do ro­
k u , albo yednym rasem schescz rublow 
To yedno yest a tho dauacz tak długo do 
nassclieij wolyey, alyesz bądą bracz swo- 
yą dzeszyąezyną na ludzecli ustawyczną, 
yako w ynnycli zyemyacli przyslusza ku 
szwentliym koszczyolom J  yescze przy- 
dalysmij koszdey czyrkwij vstawne lukno 
a tho vkazvyem koszdemv czywonv ysz 
by to wszystko było wypelnyonijo czo 
w tym lysczye uapyssano y z naszego dwo-
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ra dwye sossye rolij (I)  ij syano szyecz 
y yeseze dzcszyączyna z nasszey pasch- 
nijeij (2) taltze przylączycz dwa fconija 
kormcza y trzy  dworcze blysko czyrkwye 
gdżye popowye szycsczij (3) yzakonowye, 
ycsez Jeszyora przyluczycz a tośmy wszyst­
ko przydały kosczyolom na polyepszenije 
yin, y tliym Sluzebnykom kapłanom , a 
yeszcze przyswolijmij ysz może który Ca- 
plan karczmą yedną sobye postaw yez y on 
postawy, to Isasdy czywon vczijnij ij wy­
pełnij yako napysalyszmy wtbym lysczije 
pod naszą pyeczączyą zawyessystą Aby 
który czywon nyevczynijl t e g o , bądzye 
od nass wyelkym kafiiniv bes załosczij 
Atho szya stało wlydzije wnyedzełyą po 
trzech królach po bożym narodenyv A n ­
no 1379 (*).

(1) Dwie sochy roli.
(2 ) Po rusku: pasznia> rola ornar uprawna; chlebopn-  

szesłwo  , rolnictwo, od pa cha t’ orać.
(3) Księża świeccy ?
(*) I  tu późniejsza ręka ppzywróciła rok właściwy:

i38g.
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L - r e  seu m a n d a t u m  s c u er u m  Vi -  
t ou d i .  a d  C i w u n o s .  v t  adu e n i e - t e  
e p i sc o po  C0 ' ( j r ege- t  l i t u a n o s  vt  
eos B a p t i z e t  (1).

Otxyadza wyelkyego Wytvwtha ku 
moym woyewodam y namyesnykom ij ku 
wszystkym moym czywonom po wszey mo- 
yey dzcrzawije, bądz wam Swyadomo ysz 
gdy ku wam przyyedzye xyadz byskup 
s tym lystem y zmoya pyeczączyą, sam , 
tedy wy moij czy wono wye sbyerzczije przed 
nym Lytbwą którzy szyą nyskrczyly atliych 
okrczy bijskup, yako yego wola a który 
Russyn badze a bądze cbczyal po swey 
woły szya krczycz ten szyą nijecbay krezy 
A który nyecbcze on bądze w swey wye- 
r z e , A samemu bysluipowy dawayczye 
yeszcz pycz dosycz y ijego konyem y prze- 
uodnykom A nye przestanpuycze mego sło­
wa xyadza wyelijkyego , a ktorij szyą y

( i )  T y tu ł odm iennym  ch a rak te rem , na b rz e g u , do­
pisany.
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naczey uczijny swą szyiją zaplaczij Agdzye 
sam byskup nyechcze yacbacz, a przyszłe 
swoye popij a tych lak słuchayczye, ya- 
ko samego byskupa tak yego kapłanów, 
gdzye bądą krczycz A  ynaczey nyedza- 
laijczye (\).

D o  tych ak tów  p u b l i c z n y c h , dodam y  
j e s z c z e  d w a  w y rok i W  i t o 1 d a, W  spra­
w ie  osobistej u c z y n io n e ,  z których m o ­
żna w z ią ść  m iarę , jak  s ię  daw niej  s p o ­
ry gra n iczn e  ro z s trzy g a ły .  Jed en  z n ich  
ju źeśm y w  druku, a podobno n a w e t z r u -  
sk ieg o  oryginału  i ze  w zo rem  podpisu  
W i t o l d a ,  gd z ie ś  w id z ie l i  (2 ) .

P r i v i l e g  i um E p - i  V i l n e n .  stij).  
v e n a t i o n i l ) ( j  f e r a r u m  a n t e  S c h e -  
s c h u l e  (?).

MY wyelykij knyas Yitalth czynym sna- 
myono thym naschym Lystem kto gy

( i )  D a ł y  ł a d n e j ,  w  t ł u m a c z e n i u ,  n i e  p o ł o ż o n o .  A i r  
z a p e w n e ,  s u r o w y  te n  r o z k a z  m u s i a ł  b y ć  w y d a n y  
w  k o ń c u  j u ź  c z t e r n a s t e g o  w i e k u :  b o ,  ja k  w i a d o m o ,  
Ż m u d ź  d lu z e ' j  s ię  p r z y  p o g a ń s t w i e  t r z y m a ł a .

(•2 ) Z  t e j ż e  s a m e j  k s i ę g i  i  o d d z i a ł u ,  f .  C X X V lI I  ver-  
ao e t C X X 1 X  recto .
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vszrzij abocztącz slyscbij, Do sm otrzylij- 
smy tego Zalowal xyadz byśkup na W ygay- 
la a W ygaylo zalowal na byskupa o lowij ij 
my tego do smotrali y rosdzelijlysmij ijin 
boloije blotbo na poli (1) czo byskupowo 
syolo polowyna boloo biota tbo obroczy- 
lysmij ku bijskupowemv syolv A  szfo od 
W ygaylow ey zyemye polowijna boloo bio­
ta  tosmy obroczyly W ygaylow ij, byskup 
ma lowycz (2) na swey polowynye a W y- 
gaylowij Slutbaya (3) lowyszcza nye 
wstąmpacz, a Vygaylo lowyczy w swoijeij 
polowijnije wlovvysczecb a byskupu slou- 
ton ije  wstąmpacz Anatbo na wszystko 
dalysmy byskupowv tben nasclx lystli 
y pyeczącz swoyą przylozylij A dan W tro -

(1) Napoły.
(2) Polować.
(3) Czy nie zaszła tu omyłka w tłum aczeniu? Ile 

przypominamy sobie, w dekrecie ee skoropisu ru ­
skiego ogłoszonym, było w tern miejscu : u>ety- 
j e  łow iszcza  ne w stupa tis ia . Podwakroć użyty, 
w  przekładzie, wyraz: siu , slou , przed zaimkiem: 
tho.ya} t o , dla nas przynajmniej, jest niezrozu­
miały.
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czech wyelyką sobothą Aprila wszosti 
dzen (1).

L i t t e r e sup.  y e s s o t h y  L a c u m .

My wyelyky xyadz vitowth dayemy wye- 
domo tym nascliym lystem  szto spyeraly 
szyą Gedroyczkye Knijasij sbyskupem  
W ylenskym  o yeszyoro Oyszyeto a my 
ym rosdzelyly na poły to yesyoro bysku- 
powij ta polonijna czo klynkyenom a 
Gyedroyczkym druga polonyna Pysan  
w troczeck Nouembra dwvdzestego syod- 
mego dnija Indzycta szyodm ego. (2)

( l )  R o k u  nie  w y r a ż o n o .  N ie  w ia d o m o  t-c ly ,  i. j a k im  
b i s k u p e m  to czy ła  się ró w n ie  la , jak  i n a s t ę p n a ,  
s p raw a .

(a)  C iekew e  te zaby tk i  m o w y  polskie 'j pisane'j, w  cz te r ­
n a s ty m  w i e k u ,  w y czy ta n e  i d an e  do  d r u k u ,  przez  
a u to ra  op isan ia  o d n o w io n e j  sw.  K a z i m i e r z a  
k a p l i c y ,  w i n n i  je s teśm y u p rz e jm o ś c i  n i e k tó ry c h  
ś w ia t ły ch  c z ł o n k ó w  k a p i tu ły ,  tudz ie ż  s z a n o w n y m  
k o n s e r w a to r o m  ak t  i a r c h i w u m  p rz y  K a t e d r z e  
W i l e ń s k i e j ;  k tó rzy  n ie u k ry w a ją c  ś w ia t ł a  p o d  
k o r c e m ,  ra d z i  je na  św ieczn ik  w y s taw u ją ,  roz ja ­
śn ia jąc  z a m ie r z c h ł ą  u p ł y n io n y c h  czasów  p o m r o k ę .

(R.)
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O b r a z  b i b l i o g r a e i c z n o -  h i s t o r y c z n y  l i t e ­
r a t u r y  i  n a u k  w P o l s c e  , i t. t l .  T o  in p i e r ­
w s z y ,  S p o s z y t  p  i ą t y, od 379 do 470 s t ro ­
n icy  w łącznie .

P o  wyjściu  każdego sposzytu  O brazu  bi- 
hliograficzno-liistorycziiego  i t . d. uw iadam ia­
l iśm y czy te ln ików  naszych o przedmiotach ja­
kie w  sohie zaw iera  (1); w  osta tn im  (13tym) 
tom iku naszego  pisma , po w ym ienien iu  tre ­
ści trzeciego i czw artego  sposzytu  bibliogra­
fii p o lsk ie j ,  dodal iśm y: iż sposzy t je j  piąty 
opuszcza prassę . S poszy t ten  w yszedł ju ż  
b lisko od miesiąca. Z aw ie ra  on w  sohie : 1) 
D o k o ń c z e n i e  not w  poprzedzającym  spo- 
szycie  r o z p o c z ę ty c h ; 2} D o d a t k i ;  3) S ł ó w
K IL K A  DO D Z IE J Ó W  SZKOL P O L S K IC H . S p O S Z y t
ten zamyka tom p ie rw szy  tego w ażnego  d z ie ­
ła .  Z n a jd u ją  się p rzy  nim: a) T y t u ł ;  h) O d 
w y d a w c ó w :  w y ja ś n ie n ie ,  jak iem i drogam i 
p rzeds ięw z ięc ie  w ydaw an ia  tego dzieła p rz y ­
szło do skutku ; e) P rzem ow a P .  J  o c h  e r a  
p lan  całej robo ty  w ykładająca ; d) R e g e s t r  
prze d m io tó w  w  p ie rw szym  toinie um ieszczo­
n ych  ; e) S k r ó c e n i a  w  c i ą g u  d z i e ł a  u ż y t e  ; 
f )  S p r o s t o w a n i a .

T e  ostatnie siedmnaśeie kartek , na czele to ­
m u,  t . j ., p rzed  p ie rw szym  zeszy tem  p o w in ­
n y  być opraw ione .  O kładka do tego to m u ,

( i )  Ob. W izerunków  iroztrząsań  naukowych , d ru g ie g o  
n o w e g o  p o c z tu  to m ik i :  V I, str. \'±'ó i dusi., VII, 
str. 128 i uast., XIII) str. 176 i nasi.
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lstóra będzie bardzo  ozdobnie i św ie tn ie  zro. 
b iona ,  nie mogła być p rz y  tym  zeszycie w y ­
go tow aną ,  którą o trzym ują  S z a n o w n i  P r e ­
n u m e r a t  o r  o w i c p rzy  zeszycie s z ó s ty m ,  
czyli p ie rw szym  tom u drugiego.

l i t o g r a f i a .

Sztuka ta, która p rzed  kilku laty je szc ze  n a  
dość uizkim u nas zos taw ała s topn iu ,  zaczyna 
się coraz bardziej doskonalić i od czasu do cza­
su p iękniejsze  dają się w idz ieć  tego ro d za ju  
robo ty .  M iędzy innemi zakład P .  O z i e m -  
b l o w s k i e g o ,  od n iedaw nego  czasu is tn ie ją ­
cy, odznacza się zw ykle  dokładnością i w ykoń-  
czcuiem ry su n k ó w ,  oraz s ta rannem  odbiciem. 
P o r t re ty  królów polskich , k tóre  się w kró tce  
z jego  litografii w l s z y in  T om ie  H is to ry i  m ia­
sta  W  i I na przez I. J . K r  a s z e w s k i c g o w  d r  u-
karni Józefa  Z a w a d z k i e g o  w y d aw an e j ,  uka­
żą , będą najlepszym tego dow odem . Są one 
odbite na papierze chińskim, sposobem  w W i l ­
n ie  p ie rw szy  raz  je szc ze  przez P . - O z i e m -  
b ł o w s k i e g o  użytym .— W ty c l i  dniach uczy ­
n ił  on ,  dla osób pobożnych  i in te ressujących 
się pam iątkami history cżnćm i w ielką p rzys ługę ,  
w y li tog ra fow an iem  dokladnem  O b ra zu  N. P .  
M a r y i  O s t r o b r a m s k i e j .  R ysunek  je g o  tę  
ma w ielką przed innem i tegoż s ław nego  cudo­
w n eg o  O brazu  kopiami zaletę, że ja k  n a jw ie r ­
niej oblicze B o ż k i  e j  R o d z i c i e l k i  maluje. 
D otąd  mieliśmy tylko niedokładne rysunki,  nic-
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w yjm ując  naw et w  P a ry ż u  w ykonanego  w  l i ­
tografii  T e s s a r e c j o .  P a n  O z i c m b ł o w s k i  
p ie rw szy  zadał sobie pracę ja k  na jsk ru p u la ­
tnie j w szystk ie szczegóły  św ię tego  w iz e r u n ­
ku skop iow ać ;  nie pom inął n a w e t  i s ław nej 
r v sy  przez całą t w a r z ,  ja k  wieść pospoli ta  
niesie p rzez  S z w e d a ,  w  czasie napadów  na  
L i t w ę ,  w  17 w ieku  z a d an e j ,  a k tórą  w łaści­
w iej  pęknięciu  deski p rzyp isać  m ożna. W s z e l ­
kie pobożne ,  ś lubow eofia ry ,  szata ,  prom ienie ,  
w szys tko  to bardzo  p ięknie j e s t  w ykończone .  
D o b re  i trafne ko lo row an ie ,  p rzez  samego li­
tografa  uskutecznione,jeszcze bardziej w artość  
tego  pożądanego  obrazu  p o d w y ższ a .— P rz y je ­
mność zapew ne Publicznośc i uczynim y dono­
s z ą c ,  że j u ż  go low e kolo row ane  exem plarze  
tej r y c in y ,  m ożna nabyć w  litografii P an a  
O z i e m b l o w s k i e g o ,  pod  O s trąB ra in ą ,  po 
cenie r .  sr. 1.

X .  J .  D ę b i ń s k i  S. P . M agister  Filozofii ,  
św ie żo  ogłosił prospect  na dzieło następujące:

F I L O Z O F I A  Ż Y C I A

n a p i s a n a  p r z e z  f . s z l e g l a ,  a  p r z e ł o ż o n a

N A  J Ę Z Y K  T O L S K I  I  O B JA Ś N IO N A  S T O S O -  

W N E M I  U W A G A M I  i t. d.

F i l o z o f i a  ż y c i a  : sam ty tu ł  tego  dzieła da ­
j e  nain p o z n a ć , ja k  być musi w zn ios łym  i ro z ­
ległym je g o  p r z e d m io t , tern b a rd z ie j ,  żc au-
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tor rozważając życie pod najogólniejszym  w i­
dokiem , to jest, obejmując w szystk ie jego  
rodzaje, jakiem i są: życie fizyczn e, u>»ysio- 
w c , społeczne i t. d .—  w zu o si się  az do 15o- 
ga, zrzódła w szelk iego życia.

J e g o  sy s te m a t ,  w  całć j  m o c y  te g o  w y r a z u ,  
j e s t  ż y j ą c y m ,  p o d o b n y m  do ro z r o s łe g o  d r z e ­
w a  k tó r e g o  n ie z m ie r n e  k o n a ry ,  n a jd r o b n ie j ­
sze  g a łąz k i  i l i s t k i ,  na jśc iś le j  z sob ą  s ię  w i ą ­
ż ą  i w  n a jp ię k n ie j s z e j  o k a z u ją  s ię  h a rm o n i i .

A u t o r  w s z y s tk o  ż y w y m  p o ją ł  sp o s o b e m  i 
k a ż d e m u  d o s tę p n y m  w y r a z i ł  j ę z y k i e m .  W  c a ­
ły m  c iąg u  w y k ła d u ,  a n i  n a  k ro k  j e d e n  n ie  o d ­
s tą p i ł  o d  p r z e d s ię w z ię t e j  z a sa d y ,  k tó r ą  w y ­
p r o w a d z i ł  n i e  z b e z w z g lę d n e g o  r o z u m u ,  a le  
z  p r a w d  p o d a n y c h  p rz e z  o b ja w ie n ie  i  z t a ­
k tó w  s t w ie rd z o n y c h  d o ś w ia d c z e n ie m  w ic -
J j q  #

S z l e g i c l  tein się istotnie różni od wszyst­
kich filozofów,wyraźnie zmierzających w swem 
dążeniu do ustalenia smutnego rozbratu, mię­
dzy nauką a wiarą, że u niego prawdziwa na­
uka i wiara, co do swej istoty, me roznią się 
od siebie: B óg albowiem jes t  p raw dą przed­
w ieczną, której n a u k a  poszuku je ,  a wiara 
z synowską przyjmuje ją  miłością, l  ak więc 
rzucił fundament prawdziwej jedności i po­
żądanej zgody tam , gdzie panowały dotąd 
zgubne nieporozumienia i krwawe, iż tak po­
wiem , zatargi. .

Powiedział i tego dotrzymał, w  wykładzie 
naw et najwznioślejszych pomysłów, źe filo­
zofia życia, nie powinna być ani trudniejszą,
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ani ciemniejszą od wykładu jakiejkolwiek bądź 
umiejętności.

Nie wdaje się w żadne spory, rozjaśnia tyl­
ko praw dę , której blask niebieski rozprasza 
i niszczy chmurę błędów. Słowem w najgłęb­
szym wykładzie wszystkich stosunków życia 
ludzkiego z Bogiem i przyrodzeniem , został 
jasnym  i ścisłym. W szędzie  porusza, wznosi 
i  wskroś przenika duszę.

Oto je s t  dzieło, które jako owoc 40-letnicłi 
poszukiwań najgłębszego z filozofów niemiec­
kich, uczonej zaleca się Publiczności.

Całe dzieło zawiera się we dwóch tomach 
in-8°. Cena prenumeraty rub; sr. 2. P o  w y j­
ściu z druku stosownie podniesioną zostanie.:— 
Biletów można dostać w  Redakcyi Kuryera 
Litewskiego i we wszystkich W ileńskich Księ­
garniach, tudzież u osób, które raczą się za­
jąć  zbieraniem prenumeraty.

W  drukarni Józefa  Z a w a d z k i e g o ,  temi 
dniami, opuścił prassę poemat W i t o l o r a u d a ,  
którego autorem jes t  P .  I. J .  K r a s z e w s k i . ,  
W iadomość ta zaspokoi niecierpliwe oczeki­
wania czytającej Publiczności, która ju ż  od- 
daw na ukazania się tego dzieła żądała.



SPISANIE RZECZY, W  TOMIKU 
CZTERNASTYM ZAW ARTYCH.

Stronica.

K atedra, w il e ń s k a : artyku łów  h is to ry cz ­

nych  do op isan ia  kap licy  ś w . K azimierza

c ią g  d a lsz y ...................................................................5
Bernard M a c i e j o w s k i ............. . . . . . ...........82
Rozmaitości.....................................................   .96

Dyaryusz inwestytury najjaśniejszego K rólewicza 
Jm ci (Karola syna A u g u s t a l l l ) ,  na księztwo K ur- 
landzkie r. 175g . — Koronacya Krolowe'j E 1 e o n o -  
r y  (żony Michała K o r y b u t a ) ,  r. 1 6 7 0  d. ig 8 b r is—  
Ż o s e l y n  (Jocelyn)-. Śmierć Z o s e l y n a ;  Pros'ba 
Ź o s e l y u a  do m atki, o pozw olenie wstąpienia do 
stanu duchow nego .— Akt tifnos'ci w  B o g u ;  w e­
stchnienie do B o g a . — O anielskiem  pozdrowieniu  
B o g a r o d z i c y  P a n n y : przez J an a  G a w i ń s k i e g  o .—  
Trzy edykta W ła d y s ła w a  J a g e ł ł y  i W i t o l ­
d a ,  z czasów zaprowadzenia W iary s'w. w  Litwie; 

dw a wyroki W i t o l d a ,  w sporze granicznym .—  
Obraz bibliograficzuo-historyczny literatury i nauk 
w  Polsce i t. d. T . I sposz. V .— Litografia. — F i l o ­

z o f i a  ż y c ia  i t. d., przezF . S z 1 eg  1 a: P ro sp e k t na 
przekład polski tego d z ie ła , przez X . J. D ę b i ń ­
s k i e g o  S.  P.



OMYŁKI W  TOMIKU X III.

Stron. 3. Wier. 1 4—15 zamiast wiąty nia czytać świątynia.
• • — • • • — ................... Zastępsuika Zastępnika
. . 4 i • • • 1 7 .......... Ja • • .  .  . Jan.
• A i 1 8 .............. pozłocony pozłocony.
• . 8 2 . . . 1 2 .............. wstawne ustawne.
• • • • • 2 1 .............. upadki uszatki.]
. .8 3 • • • 1 • • • . . ,tule kule.
• « • • • 7 ................... wstawne 6 tawne.
• « g o i 4 ................... 1 2  Lipca 1 Paździer.
• •  io3 • * 1 9 i 3o .  .  .  . Zuchorski Zuchorski.
. • 1 0 7 • • • • 4 .  .  .  . modela m odelu.
• • 1 1 2 • • • • 5 t 1 1 • dawujej dawnie'j.


